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REKOMENDACJE
W dzisiejszym numerze pre

zentujemy naszym czytelnikom 
sporq porcję ciekawych materia
łów. Publikacją Andrzeja Blajera 
..Rezygnacja i przejęcie władzy" 
kończymy dziewięcioodcinkowy 
cykl poświęcony kulisom władzy 
prezydenckiej w Stanach Z je
dnoczonych. Słynna afera „W a- 
tergate” wstrząsnęła jak wiado
mo opiniq całego świata i stała 
się przedmiotem setek publika
cji. Relacja Andrzeja Blajera o- 
parta jest na dokumentach zgro
madzonych w toku badania tej 
°fery przez władze USA.

Z dziedziny fantastyki szcze
gólnie polecamy opowiadanie 
Roberta Sheckleya „Świat na
szych pragnień” przedstawiające 
losy ludzi pozostałych na Ziemi 
Po katastrofie atomowej. Posęp
na i dramatyczna, ale bardzo 
interesująca proza z gatunku 
fikcji fantastyczno-naukowej.

Lucjusz Włodkowski i Włodzi
mierz Parys w dalszym ciągu wę
drują szlakiem kolejki wąskoto- 
rowej. Napotykają na tej drodze 
wiele spraw zabawnych i dziw
nych. Reportaż „Poezja i proza 
^olejki wąskotorowej” opowiada
o tzw. Polsce powiatowej, o iy- 
ciu toczącym się wolno i leniwie
o jednak pełnym uroku i ciepła.

Na pytanie co robią ludzie w 
wolną sobotę odpowiadają dwaj 
reporterzy radiowi — Tadeusz 
Szewera i Edward Szuster. Oczy
wiście w wolną sobotę ludzie 
jadą nad Pilicę.

Polecamy też porcję literatury
— może akurat nie na letnie 
Upały — ale  literatury z pewno
ścią ciekawej i wartej przeczyta
nia. Mamy tu na myśli propo
zycje książkowe z naszej stałej 
fubryki „Ex libris Odgłosów”.

Bieżący numer zawiera także 
Polemiki m.in. Widok polemizuje
2 artykułem Karola Badziaka z 
•>Prasy Polskiej" a Ćwiek z kolei 
°olemizuje z ...ostatnią stroną 
..Odgłosów”, konkretnie z rubry. 
ką „Powiększenia". Bardzo cie
kawa i pełna złośliwości wymia
no zdań.

WYPOCZYNEK
LUCJUSZ WŁODKOWSKI

POEZJA I PROZA  
KOLEJKI WĄSKOTOROWEJ

Drogę biegnącą obok szyn kolejki wąskotorowej idzie staruszka.
Szynami jedzie wąskotorowy pociąg. Maszynista zwalnia, zatrzymuje 
się i pyta staruszkę:

— Babciu, może podwieźć babcię?
— Dziękuję ci, miody człowieku — odpowiada babcia — ale dziS 

bardzo się śpieszę.

TADEUSZ
SZEWERA

EDWARD
SZUSTER

MIEDZY DWOMA MOSTAMI
CZYTAJ NA STR. 5

i.
Rozpoczynam y z W łodzim ierzem  P a 

rysem  drug i e tap  naszej podróży w  
poszukiw aniu kontrastów . M iejsce 
sta rtu : dw orzec K U JA W SK IEJ K O 
LEI DOJAZDOW EJ w  K rośniew icach.

W O zorkowie był to biało pom alo
w any barak . W K rośniew icach je s t to 
ju ż  dw orzec z kasam i ja k  w  „dorosłej 
kolei”, czysty, odświeżony, w yrem on
tow any. N ajp ierw  składam y w izytę dy 

żurnem u ruchu. Je s t nim  Jerzy  J a -  
roński. Od 1960 roku  n a  PK P. P raco 
w ał na  stac jach  O strow y i N ieszawa, 
a od 1973 — na s tac ji K u jaw skich  Ko
lei D ojazdow ych w  K rośniew icach.

„TryWuna L udu" w torek, 22 ljipca 
1975 roku:

„...sterow ano sia tkam i z dw óch b a r 
dzo odległych kontynentów . Obsługi 
naziem ne w ykonały  n ie tylko podw ój
ne zadanie sterow an ia  dw om a po jaz

dam i i załogam i. („Sojuzem ” i „Apol
lo” — przyp. L. W.) T rzeba pam iętać, 
że całe przygotow anie załóg ksz ta łto 
w ane było w odm ienny sposób, że za
łogi te od niedaw-na znają  Język p a r
tnerów'^...)

— G dyby zam knąć oczy i potem  
szybko je  otworzyć, m ożna by jeden 
z ośrodków  w ziąć za d rug i — stw ie r
dził jeden  z p rzedstaw icieli NASA.”

W pom ieszczeniu dyżurnego ruchu  
uw agę zw raca w ielki zielony p u lp it z 
ułożonym  na nim  schem atem  w szyst
kich torów  stacji K rośniew ice. K iedy 
stan ie  się przed tym  pulp item  na  le 
wo m a się przed sobą w yjazd w  stro 
nę Ozorkowa, a na  p raw o  — w stronę 
Boniew a i Ostrów.

Dalszy ciqg na str. 8
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RYSZARD BINKOWSKI

POSAG DLA WOJEWODY
Dwóch m łodzieńców  kurzy  sporty 

u k ry te  w rękaw ie. Na dw orcu łatw iej 
m ożna udaw ać dorosłych. W jedzie po
ciąg, to  je s t na  co popatrzeć. I cicho, 
spokojnie. Jak zw ykle w godzinach 
przedpołudniow ych. Ja k  w  czasach 
Drogi Żelaznej W anszawsko-W iedeń- 
skiej. Z tym , że w tedy pociągi kurso
w ały rzadko, a le za to ze szw ajcarską 
dokładnością.

— D no — m ruczy drugi chłopak o 
blond dziewczęcej urodzie. — W oje
wództwo, nie? A naw et, kurw acka, w 
drug ie j lidze nie mam y szm atław ców

— Za ciężki masz globus. W Belch*> 
towie górnicy zrobią pierw szą ligę.

— Ja k  będzie w m aju  karnaw ał!
— B anasia  ściągną, Szarm acha...
— Ty, w iesz co? — denerw u je  się 

ten w czerw onej kurtce. — Chodźmy 
lepiej na piwo do „coctajłu”.

— A  ja k  n as zw iną?

K um pel k lep ie  go ze śm iechem  po 
plecach. P ew nie n ie zwiną, bo z coc- 
ta il—b aru  przy alei B ieru ta  zrobiła się 
przyzw oita m ordow nia. B row ar sika z 
beczek, a zaw iane m łokosy sika ją  po 
kątach. Z am iast Soku lecą soczyste k., 
trzeba m ieć w rażliw ość współczesnego 
poety, żeby w czuć się w tę  atm osferę.

A na dw orcu kolejow ym  kobiety 
w iejskie pa trzą  sm ętnym  okiem  na po
zieleniałą kiełbasę, w ystającą z roz
krojonych bułek. H erbata  bez tusów, 
trzonek łyżki w  okiu, lekki sm rodek, 
bo się ku ra  w torb ie  zebździła.

To nie am atorzy  kolei. Na obszer
nym  placu  przed s tac ją  stanow iska 
PKS. Pociągiem  nie wszędzie zajedzie, 
au tobusy na tom ias t dociera ją  do n a j
dalszych kątów  w ojew ództw a.

Na pobliskim  posto ju  taksów ek też 
pustk i. W łaściciel szarego fia ta  (num e
ru  nie podaw ać) zasłonięty  p łachtą 
„Głosu Robotniczego”.

— A m apę w ojew ództw a pan  w i
dział? — pyta potrząsając gazetą. — To 
już je s t coś! P rzynajm nie j dla nas, bo 
m yśleć trzeba interesow nie. T rafia ły  
się dłuższe kursy  na  B ugaj, w  okoli
ce „Plom y”, a resz ta  to  k ró tk ie  w y
skoki. Ale teraz, jak  w P iotrkow ie w o
jew ództw o, sp raw a idzie na  lepsze. 
Patrz  pan, kto tu  będzie przyjeżdżać 
w  in teresach : z B ełchatow a, Tom aszo
wa, z Opoczna, Radom ska, a  naw et z 
W arszawy. Będzie dużo sp raw  do za
łatw ien ia , kupa ludzi w  delegacjach. 
Z am iast b łąkać się po mieście, w siądą 
do taksów ki...

T aksów karze w ie trzą  dobry  Interes. 
Ale w w ojew ódzkim  mieście w zrośnie 
odpow iedzialność zaw odowa. T rzeba 
będzie skończyć z grym asam i. Jeśli 
chory człow iek m usi jechać do szpi
tala za osiem złotych, to taki kurs, 
choć nieopłacalny, musi być w ykona
ny. A kiedy trzech pasażerów  jedzie 
w  jednym  k ie runku  i w ysiadają  po 
drodze, to  k to  płaci? Wszyscy po rów 
no, każdy za sw ój-odcinek? A ten, co 
w ysiada ostatn i najw ięcej, za cały 
ku rs?  Ł atw o b rać  forsę od każdego z 
tych  trzech, a le nieuczciwie....

Dalszy ciqg na str. 5



OD CZWARTKU 
DO CZWARTKU

N aj u. w y m oozywiśul* l*ac-
tem , woitui" k lń rego  KoucentroWalu 
hit; uynu* puuuiuuia. uyiu *youcamc 
W łlOlttUUŁauU 1 uui uuium. uołiu- 
nu ju  w praw * 6w1»w w bj.

m w u t  > iu u u iu g  na najw yż
szym  u o z e b iu  w Luropm  o«l aw>u 
Kuiigrts»u w itKlensKiego w itua r. 
roiyucxt^> lutj w *iei*iulŁacn «iu uy- 
u» o  gudz. IlL i>rogM k w w ł iu a  
(yo iuew ai pan stw a  lepreŁeuuow aue 
kit przaa puUtyjcow m ojeaiiorou- 
nycn z puiuw u w u i t i u i  p ro tonom  
aypiom atyuzjiogo : prazyaw now , 
p rem ierów , p iu rw aiych  wtlŁrM&rzy 
p artu ) uzgoum unu luitejnuac p rze
m ów ień przecUiUiWiciali U  paiiaiw , 
Którzy uuzmuniczyU w azozycie 
^rzew odiucziicy  uel«gacji polsiuej
E. Uuerelc p irz«m «m ai ja  ioo jed en a
sty  z Kuiei, a  ja ito  d rugi W przeu- 
puiuum uw ej sesji U  iipca. Po m in 
w ystąp ił p rezyden t t i a n c j l  i L. 
H rezm aw . i>razyU*nt F o rd  w ystąpił 
ja k o  M, a listtj m ńw ców  muikm U 
przedstaw icie l W atykanu. P oza uo- 
raclaim  zarezerw ow ano trochu 
cv.«fcu n a  bezpośredni*  spoutaiuu  
przyw ódców  państw . P rezy d en t 
Jtord apoutal sit* d w ukro tn ie  z 
i^eonldem  Uii-tKiniewwm., Umozliwiio 
to  obu m ężom  stanu , Jak  s tw ie r
dzi! Ford , „pod jęc ie  pew nycn 
w stępnym i decyzji zm ierzających 
do w prow adzeni*  w życie tego, oo 
u z g o d n iliśm y ’ w kw estii o g ra n i
czenia zorojert stra teg icznych . 
Mownoozesme w W aszyngtonie 
ogłoszono, ż* USA tra k tu ją  
K iiw u, jak o  w ażne w ydarzen ie  w 
procesie  odprężen ia  Jed y n ie  k o a
lic ja  CJJU/L-bu w ezw ali kanclerza  
Scnm id ta — , podczas debaty  B un
des tag u  na te m a t KBWE — by nie 
sk iadai podpisu  w H elsinkach pod 
dokum en tam i końcow ym i.

P odczas óbrad  konferencji 
E dw ard  lite re k  spo tka ł się z pol
skim i dzienn ikarzam i — spec ja ln y 
mi spraw ozdaw cam i agencji p ra 
sow ych, rad ia , p ra sy  i telew izji, 
ak red y to w an y m i p rzy  Kanleretw.-ji 
B ezpieczeństw a 1 W spółpracy w 
E uropie.

W czasie spo tkan ia , w k tórym  
w zięli udział: członek B iu ra  P o 
litycznego KC PZ.PK, prezes Kady 
M inistrów  — P io tr Jaroszew icz 1 
członek B iura  Politycznego, m ini
s te r  sp raw  zagran icznych  — S te
fan  Olszewski. Ed a rd  G ierek  po
dziękow ał dzienn ikarzom  za ich 
p racę , k tó rej celem  je s t m ak sy 
m alnie szeroka re lac ja  z obrad  
szczytu w H elsinkach.

1 se k re ta rz  KC PZPR  stw ierdził, 
iż  delegacja  polska Jest zadow olo
na z obrad konferencji, z a b ie ra 
jący  dotychczas glos przyw ódcy I 
szefow ie rządów  poparli idee 
konferencji d ek la ru jąc  wolę rea li
zacji zasad zaw artych  w akcie 
końcow ym  KBWE

Mówiąc o udziale delegacji pol
sk iej w pracach  konferencji, 
E dw ard G lersk  w skazał na naeze- 
n le  licznych ootkań  dw ustronnych  
z przyw ódcam i I szefam i rządów 
krajów  socjalistycznych l zachod
nich S i.u lkania tak ie  — Jak 1uż 
inform ow aliśm y — odbyły się 
z łek re ta ra em  genera lnym  KC 
KP B Leonidem  Breżniew em , i 
p rezyden tem  I<1nlam>U ITrho Kek 
kunenem , prem ierem  W ielkie) 
B ry tan ii. H aroldem  W ilsonem. |)re 
zydentem  Francji V alerym  G iscar
dem crEstalng, p rem ierem  Włoch
— A Ido Moro I innym ] azotowymi 
przedstaw icie lam i k ra jów  uczest
n iczących w konferencji.

Były to rozm owy pożyteczne, w 
Ich toku poruszono wiele zagad
nień zw iązanych z p racam i KBWE, j 
najw ażniejszym i zam ierzeniam i o- i 
kresu  pokonferencyjnego. a taKze i 
om aw iano szereg problem ów  do
tyczących  dw ustronnej w spó ł
pracy i w spółJz lałan ia . Z tego 
p u n k tu  w idzenia — powiedział E 
G ierek  — oceniam y, że  spotkania  
te  I rozm owy dobrze przysłużyły 
się Interesom  naszego k ra ju .

O dpow iadając na py tan ia  dzien
nikarzy  E dw ard G ierek. P io tr  J a 
roszew icz 1 S tefan  Olszewski usio- 
sunkow aii się do n iek tó rych  p ro
blemów zw iązanych z procesern 
dalszego odprężenia  p odkreśla jąc  
m. In. znaczenie negocjacji na te
m at ograniczenia i redukcji zbro
jeń , d ialogu rad ziecko-am erykań- 
skiego, norm alizacji stosunków  
REN — Polska oraz innych in ic ja 
tyw  1 posunięć zm ierzających do 
pełnej realizacji zasad -zawartych 
w dokum entach  końcow ych K onfe
rencji B ezpieczeństw a 1 Współ
pracy

Po pow rocie do w arszaw y  t 
se k re ta rz  KC PZPR Edw ard Gie
rek  udzielił wypowiedzi p rzedsta
wicielowi P olskiej A gencji P raso
w ej:

W racaliśm y z H elsinek z głębo
kim  zadow oleniem  I przekonaniem
0 historycznej doniosłości podpisa
nych uchw al na K onferencji Bez
pieczeństw a 1 W spółpracy w 
E uroo ie M ają one  w ielkie zna
czenie dla Polski, dla całego na
szego k on tynen tu .

P ełn y  sukces k  ..crencji, to 
w ielk ie osiągnięcie p ^ -o jo w ej po
lityk i krn iów  soc lallstycznel w spól
noty . « k tó re Ja zainicjow ały, 
w spólny dorobek  w szystkich 
państw , k tó re w je j pracach  u- 
czestnlczyły. Je st to sukces spraw y 
pokolu  w Europie.

W Imieniu P clsk l w yraziliśm y w 
H elsinkach wolę konsekw entnego 
w cielania  w życie uchw ał tego 
spo tkan ia . P o tw ierdzają  one bo
wiem  n ienarusza lność  pokojow ego 
Jadu po lityczno-te ry toria lnego . u- 
m acn ia ja  poczucie bezpieczeństw a 
w  E uropie, o tw iera ją  nowe oer- 
s p e k t tr w  dla p rzy jaznej w spół
pracy  narodów . U trw ala ją  w ięc ko 
rzystne  w arunk i dalszego dyna
m icznego rozw oju Polski

P o lska  w espół ze sw ym i socjali
stycznym i so juszn ikam i 1 p rzy ja
ciółm i będzie dok ładać  sta rań , aby 
uchw ały  k onferencji w ypełnić 
k o n k re tn a  t r e id ą .  S to im y na g ru n 
cie pełnej realizacji tych  uchw al. 
O czekulem y tego rów nie* od 
w szystkich Innych uczestników  
konfereneli.

Ł iczrm y na to, że uchw ały  Kon- 
f e re ie u  B ezpieczeństw a 1 Współ
p racy  w E uropie n a tch n ą  narody 
do now ych w ysiłków  dla pogłębie
n ia  ortnrezenta m iędzynarodow ego
1 uczyn ien ia  go n ieodw racalnym

„AUTOMATYCZNA SIELANKA 
TELEFONICZNA"

TELEWIZJA

W zw iązku % a rtyku łem  A n
drzeja  M akow ieckiego zam iesz
czonym w „Odgłosach" 24 llp- 
ca br. pt. „A utom atyczna sie
lan k a  telefoniczna*’ W ojew ódz
ki U rząd T elekom unikacji w 
Łodzi (daw ny UTM) prosi o 
zbadan ie  spraw y i zajęcie s ta 
now iska uw zględnia jąc poniż
sze in fo rm acje :

1. Na teren ie  Łodzi z a in s ta 
low anych je s t 825 apara tów  
w rzu tow ych , w  tym  w k ab i
nach telefonicznych 845 a p a ra 
tów. K onserw acje  w ykonu je  

. zespól pracow ników  35 osób, 
na tom iast u trzym an ie  czystości 
w  kab inach  zlecono Spółdzielni 
Inw alidów  „Św iatow id" w Ło
dzi. Z a u trzym anie  czystości w 
kab inach  W UT ponosi koszty 
na rzecz „Spółdzielni” które 
w ynoszą 1.230 tys. zł rocznie.

Z asadniczą trudnością  w 
u trzy m an iu  spraw ności te ch 
nicznej au tom atów  telefonicz
nych je s t ich niszczenie przez 
chuliganów , p rzew ażnie  w' celu 
kradzieży  pieniędzy. D la przy 
k ładu  podajem y, że w roku 
bieżącym  zanotow ano następu 
jące  iiości w ypadków  d ew asta 
c ji: .

— skradzionych  ap. w rzu to 
wych 13 szt.

— skradzionych m ikro te lefo 
nów 39 szt.

— skradzionych kaset z pie
niędzm i wrraz z d ew asta 
c ją  apara tów  261 szt.

— stłuczonych szyb w  k ab i
nach telefonicznych 91 szt.

N ajliczn iejszą g rupę stanow ią 
uszkodzenia pow odow ane przez 
niew łaściw e posługiw anie się 
ap a ra tam i jak : w rzucanie róż
nych przedm iotów , w alenie 
pięścią lub m ikrotelefonem  w 
ap a ra t, k tórych zanotow ano w 
ble'żarvm roku 3129.

W św ietle nowvższego uw aga 
A ndrzeja  M akow ieckiego o

00 AUTORA
Z  treścią pism a W o jew ódz

kiego U rzędu T e lekom un ika 
cji zapoznałem  sig uw ażnie. 
K orzysta jąc z przysługującego  
m i praw a rep lik i odpow iadam  
kolejno:

1. Dane co do ilości za insta
low any cli w  Lodzi aparatów  
w rzu to w ych  uzyska łem  w  ty m 
że urzędzie od osób ko m p e ten 
tnych. Z a tem  — korygując te 
dane W ojew ódzki Urząd T ele
ko m u n ika c ji korygu je  sam  s ie 
bie.

M im o najszczerszych  w y s ił
ków  w oli a rgum enty  przytoczo
ne przez dyr. Zb. N ow akow 
skiego nie przekonu ją  m nie. 
O czyw iście, n a jła tw ie j zw alić  
w in ę  na chuliganów  i złodziei, 
jednakże  każdy  korzysta jący z 
ulicznych  te le fonów  obyw atel 
przyzna  m l, że w andalizm , 
którego sk u tk i usuw ane są zre 
sztą  opieszale — ca łym i m iesią
cam i albo w  ogóle — jes t ty lko  
cząstką  problem u. Zazw ycza j 
sp o tyka m y  się z aparatam i po
zornie zd ro w ym i: sznur, tarcza, 
słuchaw ka  na sw o im  m iejscu, 
a przecież nie m a sygnału  albo 
nie m a połączenia. Taki aparat 
po trzebuje  po prostu  na kilka  
m in u t czu le j ręk i fachow ca: 
jednego z tych  35 konserw ato
rów  pracujących po godzinach
—  ale ręk i te j notorycznie  
brak, te le fon  po tra fi m ilczeć  
przez w iele  d ługich  dni, bo 
n ik t się o niego nie troszczy.

Nie chcę pow tarzać litanii 
w szys tk ich  spo tkanych  przeze  
m nie  w  o sta tn im  czasie g łu 
chych  aparatów , nie starczyło  
by na to dw óch  reportaży, chcę 
natom iast stanow czo zanegować  
tezę dyr. Zb. N ow akow skiego o 
trosce, ja ką  się te urządzenia  
otacza. Coś m i się zdaje, że 
dyr. Zb. N ow akow ski nie spra
w u je  pełnej kontroli nad sw o
im i konserw atoram i. M aleńki 
przyk ła d : od k ilku  m iesięcy  
zdew astow any  jes t aparat 
w rzu to w y  na kla tce schodowe) 
przy  u licy  W ielkopo lsk ie j 66.

beztrosce U rzędu jes t niestoso
w na, krzyw dzi pracow ników  
te j służby, którzy * całym  po
św ięceniem  p racu ją  często w 
godzinach nadliczbow ych a  ta k 
że w niedziele i św ię ta  zw łasz
cza. że au to r a rty k u łu  nie p ię t
nu je  chu ligaństw a i w an d a
lizm u, k tó re  w  tym  zakresie na 
te ren ie  naszego m iasta p rzy 
brało  zastraszające  rozm iary.

Jed n o stro n n e  naśw ietlen ie  
tego zagadnien ia  w tak  pow a
żnym  i poczytnym  tygodniku 
dezin fo rm uje społeczeństw o, 
nastaw ia wrogo do Wysiłków 
pracow ników  zatrudn ionych  
przy konserw acji i nie stanow i 
czynnika w ychow aw czego spo
łeczeństw a w k ie runku  zapo
biegania  w andalizm u.

2. Poruszona w artyku le  
sp raw a przeniesienia telefonu 
d la  au to ra  a rty k u łu  nie może 
być zrealizow ana z przyczyn 
A ndrzejow i M akow ieckiem u do. 
brze znanych, n iem nie j in fo r
m ujem y co następu je .

N a osiedlu R etk in ia  p rzew i
dziana jest budow a cen tra li te 
lefonicznej o pojem ności 10.000 
NN w raz z siecią kablow ą. 
P ro jek to w an i te c w t-a lę  o ,ł- 
dać do użytku w 197fi r. W 
term inow ej realizacji tego za
m ierzenia zasadniczą przeszko
dą  było i jes t w  dalszym  c ia fu  
brak  budynku. B udynek dla 
cen tra li został zlecony do 
Przedsięb. Bud. M iejskiego Nr
3 w Łodzi, k tó re  mim o w ielu 
in terw encji, budow a budynku 
je s t bardzo  opóźniona. D latego 
urządzen ia cen tra li przeznaczo
ne d la  CA R etk in ia  s U r n m i i  
do innych okręgów . Jeżeli bu 
dynek nie będzie zakończony 
w roku bieżącym  to u rządzen ia 
przew idziane dostaw a w  1976 r. 
b ęda  m usiały być rów nież za- 
gosnod irow ane w innych reio- 
nach. N adm ienia się, że czynlo-

M im o m ojego reportażu  n ik t w  
te j spraw ie nie ruszy ł do d zi
siaj palcem . T akich  zan iedba
nych  i zapom nianych  aparatów  
zna jdu je  się w  Lodzi k ilka d zie 
siąt. Co z tego, jeśli podam  
adresy, skoro podałem  ich ju ż  
paręnaście i n ie  odniosło fo 
żadnego sku tku . K ry ty k a  pra
sowa jakoś sobie z  te le fonam i 
nie radzi. Ba, często ca łkiem  
się ją  ignoruje. Przecież po 
p ierw sze j naszej w zm iance o 
n ieczynne j kabinie przy  u licy  
Thdlm anna  dyr. Zb. N o w a ko w 
ski w  ogóle nie raczył u sto sun 
kow ać się do spraw y, Ucząc 
w idocznie, że sama jakoś p rzy 
schnie. Jeśli za tem  opisane w  
prasie p rzypadk i n ieczynnych  
aparatów  nie spo tyka ją  się ze 
strony  U rzędu T e leko m u n ik a 
cyjnego z żadną pozy tyw ną  re 
akcją, ja k i m oże być los p rzy 
padków  nie u jaw nionych?

2. Spraw a m ojego dom owego  
tele fonu , o k tó ry  zresztą  nie 
w alczę i w alczyć nie zam ie
rzam , jes t m im o  w szy s tko  za 
sadna. T y lko  ci, k tó rzy  nie m a 
ją te lefonów  w  dom u, w iedzą  
jaką  zm orą  .są au tom aty  i bud
ki telefoniczne. C złow iek, który  
korzysta  z  tych  urządzeń  od 
przypadku  do p rzypadku , za 
ła tw iając 90 procent rozm ów  
w e w łasnym  m ieszkan iu , nie. 
m a zielonego pojęcia, co to 
znaczy zd-ać się na laskę u licz- 
nych  autom atów . A przecież 
takich  ja k  ja. pozbaw ionych  
dom ow ego te lefonu , je s t w  Lo
dzi se tk i tysięcy. W  ich in te 
resie napisałem  w łaśn ie  m ój 
artyku ł. B iję się o ich stracony  
czas, o Ich nerw y, o ich zagra
bione przez au tom at zło tów ki.

3. Dyr. Zb. N ow akow sk i tw ie r 
dzi, że „w ysuw ane oskarżenie o 
„łapow nictw o" za insta low anie  
te le fonów  należy bezw zględnie  
w yjaśn ić  i sk ierow ać_ na drogę 
postępow ania karnego”.

W yjaśn iam  w ięc, że nie 
śm iem  posądzać pracow ników  
te lekom un ikac ji o łapow nictw o, 
natom iast obow iązek reporter
sk i nakazu je  m i przekazyw ać  
odczucie opinii publicznej, k tó 
re w idocznie nie było W U T  
znane. Podobnego zdaniu jest 
jedna z naszych  C zyteln iczek,

ne w ysiłki w  k ierunku  przy 
spieszen ia  budow y budynku nie 
odnoszą sku tku . W zw iązku z 
tym  cen tra la  na  osiedlu R etk i
n ia  będzie uruchom iona na 
przełom ie la t 1977/78 i w tym 
to okresie może być zainstalo 
w any telefon  w  m ieszkaniu 
A ndrzeja  M akowieckiego.

Na podstaw ie posiadanych 
dokum entów  WUT stw ierdza, 
że zab rany  a p a ra t telefoniczny 
był w łasnością urzędu. W 
zw iązku z tym  redakc ja  w inna 
jes t odpow iedniego sp rostow a
nia w ypow iedzi A ndrzeja M a
kow ieckiego.

3. W ysuw ane oskarżenie o 
„łapow nictw o*’ za instalow anie 
telefonów  należy bezw zględnie 
w yjaśn ić  i skierow ać na drogę 
postępow ania karnego. O bo
w iązkiem  każdego obyw atela 
je s t tęp ien ie  tego rodzaju  po
stępow an ia  I A ndrzej M ako
w iecki w inien  był podać posia
d an e  in fo rm acje  celem u sta le 
n ia  osoby pob iera jącej p ien ią
dze za in s ta lac ję  telefonów.

4. F orm a i użyte słow nictw o 
w a rty k u le  są  bardzo obrażliw e 
i m ocno krzyw dzą w szystkich 
pracow ników  U rzędu i b rak  te 
lefonu w m ieszkaniu  A ndrzeja 
M akow ieckiego nie upow ażnia 
go do za jm ow ania wrogiego 
stanow iska  do zespołu ludzi 
W ojew ódzkiego U rzędu  T eleko
m unikacji.

M ając na uw adze w łaściw e 
poinform ow anie społeczeństw a 
tak  w praw idłow ym  utrzym aniu  
apara tów  w rzutow ych jak  i 
trudności w in stalacji apara tów  
telefonicznych prosim y o sp ro 
stow anie treści a rty k u łu  A nd
rze ja  M akow ieckiego.

inż. ZB. NOW AKOW SKI 
(zastępca dyrek tora)

która tu ż  po m oim  a rtyku le  
nadesłała do redakcji gorąco 
zachęcający m nie  do zbadania  
te j spraw y list. Tego samego 
zdania je s tem  ja. Od dzisiaj 
zacznę poszukiw ać człow ieka, 
k tóry  w ypow iedzia ł się w  te j 
kw estii pod kabiną te le fon icz
ną. N ie w iem , ja k  się nazyw a  
i gdzie m ieszka , ale dobrze pa 
m iętam  jego tw arz. Jeśli ta 
droga zaw iedzie, spróbuję k ilku  
innych  sposobów. Solennie  
przyrzekam  nie ustaw ać w  w y 
siłkach.

4. Dyr. Zb. N ow akow ski su 
geruje, że uży ta  przeze m nie  
fo rm a  i s łow nic tw o  są bardzo  
obrażliw e. Forma i s łow nictw o  
są po prostu  adekw atne  do 
spraw y. Jakie  au tom aty  i kab i
ny, taka form a i słow nictw o. 
Nie baw m y się w  W ersal. Z re
sztą, co do form y... Ta, której 
u ży ł dyr. N ow akow sk i także  
budzi pow ażne zastrzeżenia. 
S łow nic tw o  jes t w praw dzie  
w ytw orne, ale w ypadkow a  
sm utna. W o jew ódzk i Urząd 
T e lekom un ikac ji naw et w  n a j
m n ie jszym  stopniu  nie poczu
wa się do w iny . A u to m a ty  są 
św ietne, konserw atorzy  znako 
m ici; całe zło leży po stronie 
chuliganów  i w rednych  d zien 
nikarzy. K ry ty k a  prasow a, po
dyk tow ana n iekłam aną troską, 
trafiła  w  podw ójną  gardę. Oto 
laury, które zebrał reporter. 
D yskusję  skierow ano na tory 
rozgryw ki personalnej, chociaż 
podczas m o je j w izy ty  w  U rzę
dzie T e leko m u n ika c ji (przed  
ukazan iem  się a rtyku łu ) zdecy
dow anie odciąłem  się od w sze l
kich  rozm ów  na tem a t mojego  
telefonu. O dcinam  się w  dal
szym  ciągu. O św iadczam : przez 
dw a lata ani razu nie m on ito 
w ałem  w e w łasnej spraw ie i 
nie zrobię tego przez na jb liż
szych dziesięć lat. A le o 
stan aparatów  w rzu tow ych  
nie przestanę się troszczyć. Z 
chw ilą, k iedy  tem a t ten  prze
stanie in teresow ać m oją  m acie
rzystą  redakcję, gotow y jestem  
przerzucić d ysku s ję  na inne la 
my. Aż do sk u tk u !

MINĄŁ TYDZIEŃ
Tydzień — jak wiadomo — ma 7 dńi. Nie jes t to żadne odkrycie. 

Test to pewnilc. Problem polega na  tym jak ten tydzień mierzyć. 
Można bowiem od poniedziałku do niedzieli, można od niedzieli, 
od środy, czwartku itd. W każdym razie możliwości jest ilość ogra
niczona. W telewizji tydzień zaczyna się w poniedziałek, a  kończy 
się w niedżielę. Jest to zwyczaj powszechnie przyjęty. Telewrizja 
nasza nie sili się zresztą na oryginalność. A jeśli — to bardżo 
rzadko.

Skoro więc przyjęto zajadę, że tydzień końoży się w niedzielę, 
to siłii rzeczy zasada ta musiała znaleźć swoje odbicie w progra
mie telewizyjnym. Program więc narasta intensywnie pod koniec 
tygodnia, aby eksplodować w sobotę d niedzielę, W poniedziałek 
po tej eksplozji W telewizji nie ma nic interesującego poaa teatrem 
oczywiście, ale to już zupeln ie inna sprawa.

Na sobotę i niedzielę przeznacza się więc najciekawsze filmy i 
audycje oraz dokonuje się wielu podsumowań. Ostatnio — widać z 
p ow odu  urlopu — telewizja zaczęła powtarzać niektóre fiimy po 
trzy  ra z y  (dwa w programie pierwszym i raz w programie drugim) 
rzek o m o  na skutek próśb samych telewidzów i aby już nie było 
n iep o ro zu m ień  powtórzenia te tydzień wcześniej anonsuje się w 
p ro g ra m ie  telewizyjnym publikowanym w prasie. Ja  na przykład 
zupełnie nie życzę sobie takich prtwtórzeń. ale tym nikt się nie 
przejmuje. Uważałbym natomiast, że w arto byłoby powtórzyć cza
sami filmy sobotnie, szczególnie te, które wzbudzają większe zain
teresowanie letniej, telewizyjnej widowni, a  które z  różnych 
D owodów nie wszyscy są w stanie obejrzeć w sobotni wieczór. Ale 
to też zupełnie inna sprawa.

Mnie interesują przede wszystkim tygodniowe podsumowania. 
Mamy tefa w programie telewizyjnym trzy: w sobotę „Monitor” - 
>raz w niedzielę przegląd wydarzeń tygodnia w DTV oraz „Ty- 
izień — Magazyn Spraw Codziennych”. Trochę tego szczęścia za 
iużo jak  na dwa dni, ale TVP tkwi uparcie przy tym schemacie.

nawet zmiana rytm u w ukazywaniu się prasy codziennej nie 
m ierna tej sytuacji.

W niedzielę zazwyczaj nic się nie dzieje, szczególnie latem, więc 
i siłą rzeczy dziennik telewizyjny emitowany w niedzielne połud
nie nie ma zbyt bogatego serwisu. Ale czy trzeba ratować go fil
mowym przeglądem wydarzeń tygodnia? Tym bardziej że coś po
dobnego w sobotę daje  ..Monitor". Wprawdzie „Monitor” uwagę 
swoją skupia na sprawach międzynarodowyeh, ale te ł  i nie pomija 
krajowych. Czy zatem nie byłoby wskazane poszukać innej fonmu- 
ły dla .południowego DTV w niedzielę?

Zupełnie fiinna s-prawa jest z  „Tygodniem — Magazynem Spyr.TW 
Codziennych”. Nie jest to  przegląd wydarzeń minionego tygodnia, 
co mogłaby sugerować nazwa. Jest to  program o wsi i dla wsi, 
emitowany w miejsce dawnych „Przem ian”. Ponieważ w samo po
łudnie, a  do tego latem, mało kto ogląda program telewizyjny, a 
jeśli już ogląda, to na  widok planszy wywoławczej „Przemiany" 
wyłączał telewizor, TVP wpadła więc na pomysł zakamuflowania 
programu wiejskiego nic nie mówiącym tytułem. Przeciwnie nawet 
sugerującym, że jest to  program o wszystkim i dla wszystkich, 
coś w rodzaju „Nie tyliko dla pań”, „Sezamu” i tem u podobnie. 
A więc — pomyślano sobie w  TVP — moefce telewidz się nabierze. 
Ale — stwierdzam — jak nabierze się to  tylko raz. Potem już nie.
I to bardzo niedohrzel

Telewizja jest dla wszystkćoh, ale ie>ż n ik t nikogo nie zmusza do 
oglądania wszystkiego. Każdy ma prawo wyboru takich audycji, 
które mu się podobają, a poza tym może korzystać z bibliotek, 
kin, teatru, operetki, wesołego miasteczka, cyrku lub c z e g o k o l w i e k  

innego. Telewizja jednakże spełnia pewną rolę społeczną i tu 
„kończą się żarty a  zaczynają s';ę schody”. Wiadomo, że u  nas z 
rolnictwa utrzym uje się 27,2 procent ludności, ale te 27,2 procent 
jx»za tym żywi mas wszystkich i jeszcze coś tam daje na eksport. 
Wiadomo toż, że posiadamy anachroniczną struk tu rę rolnictwa, 
uniemożliwiającą wprowadzanie nowoczesnego sprzętu i nowoczes
nych metod gospodarowania, a  takie, że mało mamy tego sprzętu, 
:o wynika z działającego tu  sprzężeńia zwrotnego. Wiadomo też, 
że blisko połowa ludności PRL m a o rolnictwie wyobrażenie ra 
czej m ętne i bardzo tradycyjne.

Te pewniki zmuszają do postawienia pytania: dla kogo Jest „Ty
dzień — Magazyn Spraw Codziennych”? Dla wsi o  wsi, czy dla 
wszystkich o wsi? Zęby dowiedzieć się „jak wam leci ze żniwa
mi?” wystarczy włączyć DTV i to  Jest w porządku. Natomiast je
żeli decyduję się na oglądanie „Tygodnia”, to  chciałbym dowie
dzieć się przede wszystkim o postępie nowoczesności w rolnictwie 
1 o  barierach, jakie ta nowoczesność napotyka na swojej drodw  
Reasumując, uważam,, że TVP brakuje programu, który mówiłby o 
sprawach wsi, ale byłby adresowany do wszystkich, a  nawet przede 
wszystkim do miejskiego odbiorcy, u  którego powodowałby niw e
lacje tradycyjnej niewiedzy o -tej tak  ważnej części naszej gospo
darki narodowej. Nikt dziś przecież nie ukrywa, że pomyślność na
szych ambitnych zamierzeń gospodarczych rozgrywa «ię nie tylko 
w kopalniach, hutach i fabrykach elektronicznych, ale przede 
wszystkim na  polach, w oborach i chlewniach. Mieszczuch nauczył 
się przez lata lekceważyć „chłopków” d dziś — dysponując naw^t 
orientacją w  sprawach gospodarczych — nadal — tradycyjnie lek
ceważy spraw y rolnictwa. Trzeba go zatem przekonać, że myli
i jakieś zadanie w  tym m a między innymi do spełnlenfa telewi
zja.

A N D R Z E J M A K O W IE C K I ZASTĘPCA
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z u tw orzen iem  w ładzy robotniczo- 
-chłopsk iej, działającej pod kierow nic
tw em  p a rtii m arksistow sko-len inow 
skiej.

Szczególne znaczenie d la  rozw oju 
m iasta  m iał rok  1953. W tym  m om en
cie nastąpiło , w  uznan iu  dla rew olu
cyjnej w alki k lasy  robotniczej C hem - 
nitz przeciw  w yzyskowi kap ita listycz
nem u i faszyzm ow i i je j bezin tere
sownego udziału  (po w yzw oleniu z h i-

Gazety NRD powiadomiły niedawno, że od 1 stycznisT 
1962 roku, kiedy to zapoczątkowane zostały podróże między Nie
ciecką Republiką Demokratyczną i Polską Rzeczpospolitą Ludową 
bez paszportów, granicę na Odrze i Nysie przekroczyło ponad 30 min 
obywateli obu państw. Wyjeżdżano spotkać się z sąsiadami, przyja
ciółmi, znajomymi. Jeżdżono za granicę na święta albo po zakupy; 
granica ta nie dzieli już naszych narodów, lecz je łączy. Robotnicy
1 całe brygady spotykają się, żeby wymienić doświadczenia, a milio- 
ny ludzi poznały skarby kultury naszych zaprzyjaźnionych krajów.

Dzięki porozum ieniu, k tó re  zaw arły  
jttiędzy sobą K om itet Łódzki PZPR 
J K ierow nictw o O kręgow e SED w 
K arl-M arx -S tad t, w ciągu tych trzech 
lat mogli się bliżej poznać pracow nicy 
°?u mia^t. Dla tysięcy ludzi okręgu 
K ar!-M arx-S tadt. n iezapom niane będą 
Występy a rty stów  z Łodzi (w śród nich 
estrady łódzkiego fo lk lo ru  i zespołu 
tanecznego im H arnam a) podczas Dni 
Łodzi we w rześn iu  1974 r. P raw d o 
podobnie tak  sam o niezapom niane 

dla tysięcy m ieszkańców  zaprzy
jaźnionego z nam i m iasta  w ystępy 
artystów  naszego okręgu  podczas DNI 
K ARL-M A RX -STAD T w  Łodzi.

M iasto i okręg K a rl-M arx -S tad t pod 
w elom a w zględam i przypom ina Łódź.
Mają podobny przem ysł, organizację 
nauki i ośw iaty  i rozwój społeczny.

O krąg K a rl-M arx -S tad t je s t in te re 
sujący i a trak cy jn y  jak o  jeden  z n a j
miększych ośrodków  przem ysłow ych 
NRD (przy w ydatnej p rodukcji rolnej)
® tym  sam ym  jako  skupisko klasy  ro 
botniczej.

O kręg posiada pow ażne trad y c je  h u 
m anistyczne i rew olucyjne. Poniew aż 
na jego te ry to riu m  zn a jd u ją  się R uda- 
" ry Czeskie i V ogtland, stanow i też 
Centrum urlopow o-w ypoczynkow e 

a jednocześnie w ym arzone m ie j
sce sportów  zim ow ych o m iędzynaro
dowej sław ie, dzięki tak im  m iejscow o
ściom ja k  K lingen thal-M iib lle ithen  i 
O berw iesenthal. Obok tak  sta rych  i 
bogatych w tradycje  m iast, jak  Z w i
ckau, F reiberg , A niiaberg itd . Na 
szczególną uw agę zasługuje  rozw ój 
głównego m iasta  okręgu: K A R L-
-M a r x - s t a d t .

Byłe C hem nitz  odgryw ało  niegdyś 
^ ś ró d  typow ych kapita listycznych  
jhiast przem ysłow ych Saksonii ponie
kąd rolę K opciuszka. Z nalazło to np. 
swój k u ltu ra lno -po lityczny  w yraz  w 
*ym, że w porów nan iu  z ów czesnym  
°>"eznem i L ipskiem  było m ało in te re 
sujące. L udow e porzekadło  zachow ało 
następu jącą  ch a rak te ry s ty k ę  n a jw ięk 
szych m iast byłej Saksonii:
.  >,W C hem nitz w ypracow uje się do- 
"f®* w  L ipsku spienięża je , a w  D reż- 
n*e p rze trącą  p ieniądze.”

Podczas gdy liczące dziś osiem set 
jat m iasto, aż do początku X IX  stu - 
lecia nie posiadało ekonom icznego 
znaczenia, po roku 1871, w  tak  jjw a- 
fiym okresie  gryndersk im , zaczyna się 
Szybko rozw ijać gospodarczo. Równo
cześnie C hem nitz sta ło  się m iejscem  
brutalnego, kap italistycznego wyzysku.
0  układzie p rzestrzennym  i w yglądzie 
p ia s ta  zadecydow ały dążenie do zysku
1 w ątpliw y dekadencki gust k las po
siadających. N aw et dziś w  n iek tórych  
dzielnicach m ieszkalnych m iasta  n a 
stępstw a tego są części o wew widoczne.

2  rozw ojem  przem ysłow ym  byłego 
Chem nitz i w zm ocnieniem  klasy  ro
botniczej przekształca się m iasto  i oko
pcą w  tw ierdzę ru ch u  rew olucyjnego 
8 następnie antyfaszystow skiego opo- 
ru - Tacy w spaniali przyw ódcy robo t- 
n*czy jak K lara Zetkin i F ritz He- 
®kert, E rnst G rube i E rnst Schneller, 
zyli i działali na terenach  dzisiejsze
go okręgu. W ażniejsze zakłady noszą, 
obecnie im iona rew olucyjnych bojow 
ników.

Robotnicy tych  zakładów  kon ty n u - 
tam te  rew olucy jne trad y c je  ze 

w spaniałym i sku tkam i przy ekonom i
k i ^ ”1 um acn ian iu  socjalistycznej 

i p rzy  w zorow ym  w ypełnianiu  
*adań w  ram ach  socjalistycznej in te- 
*racji ekonom icznej.

K u ltu ralny  rozkw it m iasta, przejęcie 
Pfzez k lasę robotniczą skarbów  n a 
rodowej i św iatow ej k u ltu ry  stało  się 
Możliwe dopiero po roku  1945 w raz

m iejsc) z je j bogatym  1 w artościow ym  
p rog ram em  z różnych dyscyplin  k u l
tu ry  s ta ła  się a trak c ją  dla p rzyby
szów ze w szystk ich  części okręgu 
i spoza niego.

W ha li m iejsk iej 1 w  ho te lu  zn a j
d u je  się w iele dzieł socjalistycznej 
i realistycznej p lastyk i cieszących się 
tak im  sam ym  zain teresow aniem  zw ie
dzających  (w p ierw szych trzech m ie
siącach po o tw arc iu  blislko 130 tys.) jak  
zasadnicza działalność k u ltu ra ln a .

Do najw ażn ie jszych  p rac  należą bez 
w ątp ien ia : n ad n a tu ra ln e j w ielkości 
posąg G alileusza, d łu ta  rzeźbiarza 
prof. F ritza  C rem era  z B erlina, za ty 
tu łow any ....A jed n ak  się k ręc i” oraz
fresk  „W yzw olenie nauk i przez rew o
lucję  socjalistyczną”,

O bok dalszego k ształtow an ia śród 
mieścia najb liższym  zadaniem  będzie 
w yposażeńie now o w zniesionych i roz
budow yw anych osiedli m ieszkanie-
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ilerow skiego faszyzm u), w  um acn ia
niu  w ładzy robotniczo-chłopskiej w 
NRD, przem ianow anie nazw y m iasta  
i okręgu n a  K a rł-M arx -S tad t przez 
ówczesnego p rem iera  ró pub lik i — O t
to G rotew ohla.

Dziś m iasto  je s t politycznym , ekono
m icznym  i duchow o-ku ltu ra lnym  cen
tru m  okręgu. Św iatow ą sław ą cieszy 
się p rodukc ja  ob rab ia rek  i m aszyn 
w łókienniczych oraz innych gałęzi 
przem ysłu. W szystko to  stw orzone zo
stało siłam i k lasy  robotniczej, k tó ra  
poczytuje sobie za honor i obow iązek 
żyć i pracow ać w  m ieście i okręgu 
noszącym  im ię K aro la  M arksa.

Dla licznych przybyszów  z k ra ju  
i z zagranicy  (w śród nich także dla 
tysięcy obyw ateli Polski Ludow ej) 
na jw iększą a trak c ję  stanow i całkow i
cie now e cen trum , k tó re  je s t źródłem  
radości i rozryw ki n aw et dla stałych 
m ieszkańców . J e s t  ono przykładem  
tych możliwości, k tó re  niesie synteza 
a rch itek tu ry  i p lastyki.

Na głów nym  placu  — placu  K. M ar
ksa — wznosi się m onum entalna rzeź
ba przedstaw iająca  K arola M arksa, 
tw órcę naukow ego św iatopoglądu k la 
sy robotniczej. J e s t dziełem  prof. L w a 
K erbela  z  M oskwy.

A rchitek ton iczn ie  najw yższy punk t 
cen trum  tw orzy im ponujący kom 
pleks: w zniesiona z okazji X X V -lecia 
NRD ha la  m iejska i m iędzynarodow y 
hotel „K ongres”.

Od dnia o tw arcia  m iejska  hala  (du
ża sala na 1900 m iejsc, m ała na 600

w ych (np „H ans B leim er", Y orck 
i najnow sze „F ritz  H eckert”) w  takie  
sam e arch itek ton iczne i p lastyczne u - 
rozm aicenia ja k  cen trum .

ZW ICKAU, d rug ie  pod względem  
w ielkości m iasto  okręgu, je s t ściśle 
zw iązane z działalnością Tom asza 
M iintzera, k tó ry  na początku 16 s tu 
lecia naw oływ ał tu ta j suk ienników  do 
oporu  przeciw ko feudalnej sam owoli 
i uciskow i. Tym  sam ym  m iasto  zapo
czątkow ało w czesnoburżuazyjną re 
w olucję w Niemczech. O becnie p rzy 
gotow uje się w  okręgu K a rl-M arx - 
-Statft, a szczególnie w  m ieście Zwi- 
ckau obchody 450-lccta w ojny chłops
kiej.

K om pozytor R obert Schum ann 
(1810— 1856) spędził w  Z w ickau sw o
je  dzieciństw o i młodość. Z adbane 
m iejsca pam iątkow e (R obert-S chu- 
m ann-H aus), okręgow a szkoła m u 
zyczna nosząca jego  im ię i coroczny 
m iędzynarodow y konku rs in te rp re ta 
cy jny  u trzy m u ją  żyw ą pam ięć o kom 
pozytorze.

M iasto ze sw ym  rozległym  przemy* 
słem (samochodowy, m aszynow y, kon
tenerow y, w łókienniczy itd) je s t obok 
K arl-M arx -S tad t i P lau en  dalszym  
skupisk iem  k lasy  robotniczej w  okrę
gu. Także do Polski, dzięki trudow i 
i w iedzy robo tn ików  Zw ickau dociera 
w iele sam ochodów  osobowych typu 
„ tra b a n t”.

B ogate w  trad y c je  hum anistyczne 
je s t także m iasto  FREIBERG ze słyn
ną k a ted rą  (zbudow aną ok. 1230 r.), 
„Złotą B ram ą” i o rganam i S ielberm a- 
nna. S łuchaczem  założonej w  1765 r. 
F re ibergsk ie j A kadem ii G órniczej, 
k tó ra  je s t w ypełnieniem  zapisu te s ta 
m entow ego w ielkiego znaw cy górn ic
tw a i hu tn ic tw a  G eorgiusa Agricoli 
(1492—1559), był m iędzy innym i ro sy j
ski uczony Łomonosow.

A kadem ia G órnicza je s t jed n ą  z pię
ciu w yższych uczelni okręgu. N ajw ię
kszym zakładem  kształcen ia  je s t W yż
sza Szkoła Techniczna K arl-M arx - 
-S tad t, w k tó re j s tu d iu je  s tac jonarn ie  
6000 słuchaczy. P rócz tego na teren ie  
okręgu działają  Wyższe Szkoły Inży
n ierskie w Zw ickau i M ittw eide oraz 
Wyższa Szkoła Pedagogiczna w Zw i
ckau.

W w ielu  m iejscow ościach okręgu 
zna jdu ją  się dzieła z pracow ni rodzi
ny L ukasa C ranacha. W licznych ko
ściołach zachow ały się p ra c e  póżno- 
gotyckich d rzew ory tn ików  1 m alarzy: 
H ansa W ittana, H ansa  Hessego i P e 
te ra  B riiuera.

R eform atorka n iem ieckiej sceny 
zw ana P rinzipalin  N euberin  pochodzi 
z m iasta R elchenbach. Je j a rtystyczne 
credo iest kon tynuow ane przez pięć 
tea trów  okręgu (K arl-M arx -S tad t, 
Zwickau. P lauen , F re ib erg  ' i A nna- 
berg). Obok obow iązkow egó w ysta
w iania u tw orów  klasycznych postaw i
ły sobie jak o  szczególne zadanie 
w prow adzanie na  scenę dzieł w spół
czesnych.

W yrazem  św iadom ego 1 celowego

Fot. A rch iw u m

sp raw ow ania w ładzy przez k lasę ro 
botniczą je s t w spółczesna tw órczość 
artystyczna  naszego okręgu. Ponad  
200 m alarzy , g rafików , rzeźbiarzy, g ra 
fików  użytkow ych i p ro jek tan tów  u- 
trzym u je  ścisłe zw iązki z żakładam i 
pracy, czerpiąc z nich  w artościow e im 
pulsy  dla swej tw órczości arty stycz
nej. O braz „M łoda p a ra ” pędzla K aro 
la  H einza Jakoba  z Zw ickau znalazł 
na VII W ystaw ie Sztuk i NRD 1972/73 
w D reźnie w iele życzliwej uw agi m ię
dzynarodow ej k ry tyk i.

Z w ielką sym patią  odnoszą się m ie
szkańcy K a rl-M arx -S tad t do dzieła 
honorow ego obyw atela  prof. Schm idta 
R o ttlu ffa  (ur. w  1884 r. w  R ottlu ff ko
ło K arl-M arx -S tad t) , k tó ry  był jako  
postępow y m alarz  niem ieckiego eks- 
presjon izm u w spółzałożycielem  drez
deńskiej grupy  artystycznej „B rucke” 
(Most).

O koło 20 m ieszkających w  okręgu 
pisarzy  s ta ra  się osiągnąć tak ie  wzo
ry  ja k  pochodzący z naszego okręgu 
K u rt B arth e l (1914—1967) — zw any 
K uba — i F ritz  H am pel (1895—:1932), 
k tó ry  p isał pod pseudonim em  „S lang”.

N ajw ybitn ie jszym  przedstaw icielem  
kom pozytorów  w spółczesnych m iesz
kających  w okręgu je s t Pau l K urz- 
bach  (ur. 1902). S kala  jego  twórczości 
obejm uje  m uzykę in s tru m en ta ln ą  
przez pieśń, piosenkę, aż po u tw ory  
sceniczne.

B ardzo rozpow szechniona obok sztu.- 
k i p ro fesjonalnej sztuka ludow a doz
n a je  opieki 1 poparcia. N ajw iększym  
uznaniem  cieszą się szczególnie w R ti- 
daw ach  Czeskich snycerstw o i ko ron
karstw o. C hętnie kupow anym i p a 
m ią tkam i przez k ra jow ych  i zag ra
nicznych tu ry stó w  są palący  ludziko- 
w ie, dziadki do orzechów, p iram idy  
i koronkow e kapy. C hętnie słuchane 
są zawsze grupy  in s trum en ta lne , chó
ry  i o rk iestry  dęte z góralsk im  folklo
rem .

B ardzo cenionym i i chętn ie odw ie
dzanym i p laców kam i ku ltu ra ln y m i 
są  obok tea tró w  liczne m uzea i m ie j
sca pam iątkow e naszego okręgu. Obok 
różnorodnych i rozległych zbiorów  
M uzeum  M iejskiego K a rl-M arx -S tad t 
coraz bardziej a trak cy jn e  s ta ją  się dla 
tu ry stów  m iejsca pam ięci ru ch u  robo
tniczego ja k : m iejsce pam ięci K aro la  
M arksa, m iejsce pam ięci b. gazety K o
m unistycznej P a rtii N iem iec na obsza
rze dzisiejszego okręgu  K arl-M arx - 
-S ta d t „D er K am pfer” (Bojownik)
1 dom  F ritza  H eckerta .

In te resu jące  m uzea h is to rii k u ltu ry  
zn a jd u ją  się w  Z w ickau i P lauen. 
F re iberg  o feru je  sw oim  gościom zna
czne zbiory geologiczne. A trak c ją  jes t 
także m uzeum  zabaw ek w  S eiffen /E r- 
zgebirge i M uzeum  Folk loru  w  R u
dach Czeskich w S chnecbergu.

W ydatne zaplecze dla duchow o-kul- 
tu ra lnego  k sz ta łtow an ia  m ieszkańców  
naszego okręgu K a rl-M a rx -S ta d t s ta 
now i ponad 700 bib lio tek . Z roku  na 
rok  rośnie liczba sta łych  czytelników . 
G w ałtow nie ro zrasta jące  się księgo
zbiory zaspokaja ją  n ie  ty lko różnoro
dne po trzeby czytelnicze, lecz go tu ją  
także n iejednem u' o jcu m iasta znacz
ne trosk i o należy te  ich przechow y
w anie. A k tualn ie  je s t zapisanych we 
w szystkich b ib lio tekach  okręgu  około 
556 000 czytelników , k tórzy , że tak  po
wiem , stanow ią k lan  klientów .

W ielostronnie in te resu jące  je s t ży
cie k lubów  1 zakładow ych domów 
k u ltu ry  oraz organ izacji społecznych 
i stow arzyszeń. O bogactw ie pom y
słów  rad  klubow ych i k ierow nictw  do
mów  k u ltu ry , k tó re  w ciąż coraz b a r
dziej odpow iadają  zain teresow aniom  
różnych g rup  pokoleniow ych od m ło
dzieży po rencistów , św iadczy Ich 
w szechstronna działalność.

Nie ma takiej dziedziny życia spo
łecznego, k tó ra  nie w ciela w  jedno, 
w  najlepszym  znaczeniu  tego słowa, 
polityki, ekonom ii, ideologii i ku ltu ry . 
Insp irow ane i na tchn ione przez po
dobne in teresy  i cele staną  się n a ro 
dy k ra jów  socjalistycznych nie tylko 
społeczeństw am i lepszym i i sp raw ied
liwszym i, lecz jednocześnie w  pełni 
ku ltu ra lnym i, zgodnie z w ypow iedzią 
G oethego: „Tu jestem  człowiekiem , 
feutaj mogę być!1’

Przełożył: 
KONRAD FREJD11CH

W olfgang Enrters jes t sek re tarzem  Ko. 
mltetii Okręgow ego SED w K arl-M arx - 
•Stadt.

POGLĄDY 
ANDRZEJA 
MALEWSKIEGO

Takich książek niewiele jest we 
współczesnej humanistyce. Niewiele 
dlatego, że bardzo rzadko wydaje się 
całość drukowanego przecież dorobku 
uczonego, rzadziej zaś badacza, który w 
chwili swej śmierci mial zaledwie 34 
lata. Nie jest też częstym przypadkiem, 
że intelektualna spuścizna sprzed lat 
zachowuje po dziś dzień swoja świe
żość, może i powinna pełnić funkcje in
spiracyjne dla późniejszych badaczy.

Twórczość Andrzeja Malewskiego my 
historycy, śledziliśmy z zainteresowa
niem odkąd w drugiej połowie lat pięć
dziesiątych wkroczy! on na pole meto
dologii naszej dyscypliny. Rozprawy 
młodego filozofa i socjologa ogłaszane 
w czasopismach, niekiedy pisane we 
współpracy z Jerzym Topolskim, ksią
żka A. Malewskiego, J. Topolskiego z 
dziedziny metodologii historii, opubliko
wana w 1960 r., były to teksty o pierw
szorzędnym wówczas znaczeniu. Ozna
czały one przezwyciężanie schematyzmu 
w naszej refleksji metodologicznej, by
ły próbą stworzenia swoistej empirycz
nej metodologii historii, przeciwstawnej 
w stosunku do tak popularnej w tam 
tych latach medologicznej refleksji o 
charakterze niejako normatywnym czy 
postulatywnym. W pracach tych chodzi
ło o rekonstrukcję sposobów postępowa
nia badawczego historyka, tych, którymi 
on rzeczywiście się posługuje, na pod
stawie rozległego materiału współczes
nego i dawniejszego dziejopisarstwa. 
Chodziło o odpowiedź na jakże trudne 
pytanie: jak nauka historyczna niegdyś 
i dziś starała się docierać do dziejowej 
prawdy, nie zaś o to, co i jak historycy 
deklarowali na ten temat w różnych 
czasach. Była io zasadnicza zmiana per. 
spektywy: nie ulega dziś wąt
pliwości, z perspektywy później
szego dorobku naukowego w tej 
dziedzinie, że rozważania te miały 
doniosłe znaczenie na przyszłość. W po
ważnej mierze przyczyniły się do prze
zwyciężenia fatalistycznej deformacji 
teorii materializmu historycznego, owych 
rzekomo niepodważalnych (dla dogma
tyków) dywagacji o nieubłaganej konie
czności tego, co się stało. « znikomości 
ludzkich wysiłków wobec nieuchronnych, 
fatalnych, ponad i pozałudzkich „praw " 
rządzących światem.

Bliski współpracownik zmarłego przed 
dziesięcioma laty uczonego J . Topolski 
podkreśla dziś:

„Rozwiązania Malewskiego, w  jego 
pracach publikowanych, były pod wpły
wem metodologii, której model przed
stawił Marks w Kapitale. Dotyczy to 
nie tylko problemu idealizacj.i, czyli ści
słej procedury metodologicznej, leca 
również sprawy rozumienia martesow- 
6kiej teorii. Twórczość Malewskiego 
pełna jest prób zwalczania fatalistycz
nej Interpretacji twórczości Marksa. 
Szczególnie irytowały Malewskiego róż
nego rodzaju wypowiedzi o „nieubłaga
nych sitach historii”, ,,kole historii”, 
czy „obiektywnych”, niezależnych od 
działań ludzkich prawach rozwoju”.

Nie trzeba przypominać — starsi pa
miętają, dla młodych zaś to przebrzm ią, 
ła sprawa — kształtu i koloru ówcze
snych dyskusji „o obiektywnych pra
wach historii”. Szczęściem są to już 
sprawy historii nauki, a nie Jej współ
czesności. Z tego schematyzmu, z któ
rym wojował A. Malewski, wyleczyliś
my się już dawno, 1 jes t w tym i jego
— znaczna — zasługa.

Tora prac A. Malewskiego „O nowy 
kształt nauk społecznych. Pisma zebra
ne”, opublikowany przez Państwowo 
Wydawnictwo Naukowe (1975) i poprze
dzony obszernym wstępem 3. Topolskie
go nie przynosi czytelnikowi łatwej le
ktury. Humanistyka A. Malewskiego, 
czy to będą jego prace metodologiczne, 
czy rozprawy z psychologii społecznej, 
czy wreszcie jedyna obszerniejsza praca 
lego autora o zastosowaniach teorii za
chowania. nie proponuje rozstrzygnięć 
recepturalnych. Inicjuje dyskusję, na
kłania do refleksji, zastanowienia się. 
Nie narzuca gotowych wzorców myślo
wych. I chociaż od powstania tych prae 
upłynęło wiele lat. chociaż blisko pięć- 
setstronicowy tom zawiera dorobek 
zaledwie trzynastu lat twórczej pracy 
autora, pisma te stały się już klasycz
nymi tekstami naszej powojennej hu
manistyki. Nie znaczy to, by nie można 
było, aby nie trzeba było z nimi dysku, 
tować. Przeciwnie: dziś jeszcze pobu
dzają do dyskusji.

J. Topolsk’; na zakończenie swego 
wstępu nie bez racji stwierdza:

„Z tego, co Andrzej Malewski zdołał 
nam pozostawić, jeszcze długo ozerpać 
będziemy twórcze inspiracje metodolo
giczne i teoretyczne. Dziś, gdy do uni
wersyteckich programów dyscypdin hu
manistycznych wprowadzona została 
psychologia społeczna, wydanie prac 
Andrzeja Malewskiego staje się nie tyl
ko ważnym faktem dla rozwoju nauki, 
lecz jednocześnie nakazem społecznym 
natury pedagogicznej. Twórczość Ma
lewskiego uczy rzetelności badawczej, 
precyzji myślenia i uczciwości nauko
wej”.

A bez tych wartości nie ma rozwoju 
nauki.

LEKTOR



LITERATURA

MIECZYSŁAW  

MICHAŁ 

SZARGAN

TAK  
WIDZĘ

Janow i H uszczy
Pochmurny zloty Jonie 
Tyś się nie zaparł 
Człowieka ani cebuli 
Rzekłeś nim trzeci ktir zapiał

Ze źródła sq wiersze

Nie wzniosłeś wieży 
Dla sadów świętych 
Twój sad pachnie •
Papierówką najlepszej pamięci

Uczulony na ziemniaczany kwiat
Współczesny
Oczami ojców
Tak widzę drzewo smolne polskiego 
wiersza

SPOD 
BUDKI 
z PIWEM
Józefow i H enrykow i W iśniew skiem u

Józek
Piw o to miłość
Nasz chm iel czterdziestoleni 
G dy m ó w im y

A  m ó w im y  gorzko  
W dym ie
Siedem dziesięciu  papierosów

A  m ó w im y  chm ielnie
A le  ta k  że niebo by grudniow e pękło
A le  też pięknie
Ja kb yśm y  do tknęli
B iodra E urydyki

Józek
Piw o to miłość
N asz chm iel czterdziesto letn i
N iebopienny gdy m ów im y

W  
niedzielę  
ŁASK

Basi W ałkóum ie

W dużym pokoju dywan kwitniu 
Palma ma umyte liście 
W niebieskim garnku 
Złoci się rosół

Pani 
Z lisem
Idzie na mszę

Szklane ślepia 
typią
Na Bożego Gołąbka

Z powrotem 
Odrapana kamieniczka 
Pachnie kiszoną kapustą 
I potrójnym bzem

W dużym pokoju 
W telewizorze 
Wojna

Przed miodowym kioskiem 
Podnoszą Piwo Jasne

Wyjeżdżają autobusy 
Rdzewieje światło

W niedzielę. Łask

Amen

4

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

JA? MEDIA?
(FRAGMENT)

No i sta łam  przed tab licą  ogłoszeń, 
a lite ry  skakały  m l p rzed oczyma. L i
stę obsadow ą „M edei” rozpoczynałam  
ja, m łoda ak to rka , od roku  w teatrze, 

obsadzana dotąd w niem ych rolach 
dam  dw oru  lub  dziew czyn w  tłum ie 
w ieśniaków . T kw iłam  w ięc przed t a 
b licą jak  porażona, a  w głow ie m iałam  
idealną pustkę.

A zaczęło się trochę  ja k  w  bajce  o 
K opciuszku. K rólew iczem  byl reżyser 
ze stolicy, m łody ale już oprom ieniony 
jak im iś nagrodam i, okadzony poch
w alnym i recenzjam i. K tóregoś popo
łudnia  siedziałam  przy sto liku  w n ie 
czynnym  o te j porze bufecie te a tra l
nym, gdy przysiad ł się do m nie jak iś  
młody człowiek. Rozm owa m iędzy n a 
mi naw iązała  się szybko.

— Widzi pani — m ów ił — nie cenię 
sobie przenoszenia n a  scenę dosłow 
nych dośw iadczeń życiow ych ak to ra . 
To jak aś cytatologia, cho lerny  fałsz 
i uproszenie! Zgadza się pan i?

— M usielibyśm y żyć bardzo, ale to 
bardzo długo, jak  M atuzałem  — o d 
pow iedziałam  — żeby nastarczyć  tych 
dośw iadczeń. Albo mieć k ilka  żyć. Co 
ja  m ów ię? K ilkadziesiąt, albo  k ilkaset.

— B raw o! — ucieszył się — Je s te ś 
my całkow icie zgodni. Jedno  życie lu 
dzkie je s t za ubogie, by dało  się jego 
sokam i w ykarm ić egzystencję w ielu 
postaci scenicznych, jak ie  m usi zagrać 
ak to r w ciągu sw ojej k arie ry  w te a 
trze. Z nałem  sta rych  aktorusów , k tó 
rzy włóczyli się po kaw iarn iach , k n a j
pach, dw orcach kolejow ych I podpa
tryw ali zachow anie ludzi, żeby je  po
w tarzać na scenie. Jak ie  to  były na iw 
ne stud ia! Podpatryw an ie  św ia ta  przez 
dziurkę od klucza.

— Może pan  śm iać się ze m nie — 
zabra łam  glos — Niczego takiego je 
szcze n ie  zagrałam ... Ale w ierzę, że gdy 
zajdzie potrzeba, znajdę  w szystko, cze
go potrzeba d la  stw orzenia  postaci 
scenicznej, w  sobie.

— A zątem  szukać będzie pan i m a
te ria łu  do zbudow ania roli w te j sk a r
bonce. dzięki k tó re j każdy z nas nosi 
w  sobie dośw iadczenia i m ądrość całej 
ludzkości. Czyli w  podśw iadom ości, 
archetypach .

— To bardzo  m ądre, co p an  mówi. 
J a  to powiem prościej. P ragnę zagrać 
kiedyś B alladynę albo I.ady M akbet. 
No to przecież nie popełnię p rzed tem  
m orderstw a, żeby się poczuć zb rodnia- 
rk ą  an i nie pójdę do w ięzienia pod
glądać przez w ziernik  zachow ania 
w ięźniarek .

Miody człow iek sk inął głową.

— Słusznie. A czy to  tyczyłoby się 
też M edei? I  czy zdaniem  pani M edeę 
m ogłaby zagrać m łoda dziew czyna?

Przez następne trzy  dn i nie m yśla
łam  o te j rozm owie. Aż przypadkiem  
spotkałam  znow u owego m łodego czło
w ieka. Tym razem  przedstaw iono mJ 
go jako  reżysera  „M edei”. I  ta k  się 
zaczęło...

m om ent, k iedy  d  pow iem : h e jta  albo
w iśta!

— W R aw skiem , gdzie *ię rodziłam , 
woźnice w o ła ją : odsie i ksobie. A czy 
masz na  m nie także  bat, w oźnico?

— P ostanow iłem  go n ie  używ ać, 
choć czasem  ręk a  św ierzbi.

— G dy gryzę uzdę 1 drepczę w  m ie j
scu zam iast c iągnąć?

W reszoie p rzys tąp ił do rad . B yły ró 
w nie n iezborne Jak  m oje w ątpliw ości.

— T rzym aj za m ordę w szystk ie za
chcianki, żeby sobie pograć i zarobić 
b raw ka. P am ię ta j: ascetyzm  1 dyscy
plina. No, oczyw iście to  n ie  znaczy, 
że m asz całą  h is to rię  w ystudzić. Ale 
raczej rozdzierający  szept niż krzyk. 
Każdy ruch m a coś znaczyć. A dziś na 
próbie kręciłaś ram ionam i ja k  w ia trak  
n a  pełnym  w ietrze. I  głos m iałaś tak i 
jak iś  koci, płaczliw y. P am iętasz, co 
m ów iliśm y sobie n a  początku. Szukać 
m otyw ów  zbrodni M edei w  psychologii 
jednostk i byłoby w prost śm ieszne. Ona 
w ystaw ia Jazonow i zryczałtow any ra 
chunek  za krzyw dy i cierp ien ia , j a 
kich zaznała k iedykolw iek kobieta  ze 
strony  m ęskiego egoizm u. Za k rzyw 
dy rea lne  i urojone, za tę  — jak  
mów ią F rancuzi — petite  difference, 
za s trach  m łodych dziew cząt przed 
defloracją , za od trąconą miłość, za n ie 
chciane ciąże, za bóle rodzenia, za roz
stan ie , gdy m ąż idzie n a  w ojną, za to 
że z n ie j długo nie w raca, za... No, co 
ci będę w yliczał! Sam a wiesz.

— W iem — pow iedziałam . — Ale 
w cale n ie jes tem  od tego m ądrzejsza. 
To są  w szystko słowa.

— A cóż ja  cl mogę dać Innego prócz 
słów? Mam ci podpow iadać środki a k 
to rsk ie  jak  sufler, k tó ry  podrzuca słó
wko?

— Nie, Ju rk u . D aj m i ty lko jeszcze 
trochę czasu. Coś się we m nie w re 
szcie odkorkuje .

— J a  cię nie popędzam . To je s t tw ój 
czas, dziewczyno. D ysponuj nim , je 
steśm y na  tw oje usługi.

— T y tak  mówisz, a koledzy ju ż  się 
n iecierpliw ią.

— Ł adu j się w ew nętrzn ie  i n ie 
zw racaj na  nikogo uw agi. W idziałaś 
p ro jek ty  kostium ów ?

— Są p iękne. Zw łaszcza kolchidzki 
stró j M edei. Aż się boję, że m nie u tłu 

cze, przesłoni bogactw em , przez k tó re  
się nie p rzeb iję  ze sw oim  biedniu tk im  
ak torstw em .

— Jes te ś  w różką, czarodziejką. 
P rzeb ijesz  się. Sięgniesz do pokładów  
w iedzy m agicznej i zaw ojujesz w idow 
nię. A tym czasem  w yczaru j nam  po 
kielichu czegoś mocnego!

G dy zostałam  sam a, m usiałam  się 
zdrzem nąć, bo na  dzw onek u drzw i 
zerw ałam  się całkiem  nieprzy tom na 
i jak  ślepiec do ta rłam  do klam ki.

— S tan  m ojej m atk i pogorszył się
— pow iedział Jan , jakby  się tłum acząc.

— Nie pow inieneś być te raz  przy 
niej?

— S ąsiadka przyszła ją  um yć I 
przebrać. M am trochę czasu.

— Całe życie m ieszkasz z n ią razem , 
biedaku , p raw da? A kiedy strac iłeś 
ojca?

— H itlerow cy rozstrzelali go w 1943. 
P rzed tem  uk ryw ał się poza domem , 
konsplrow al. P raw ie go nie pam iętam .

— Rozum iem  — pow iedziałam . — 
O jciec tw ó j by ł z pew nością boha te 
rem  i m ęczennikiem , ale do m nie b a r 
dziej przem aw ia bohaterstw o te j sa 
m otnej kobiety. Może dlatego, że sam a 
jestem  baba, ze należę do te j części ro 
du ludzkiego, k tó rą  tak łatw o sk a 
zujecie na  sam otne pasow anie się z 
życiem. To piękne, że tw o ja  m a tk a  
po tra fiła  cię w ychow ać i w ykształcić.

Coś mi próbow ał odpowiedzieć, ale 
głos mu się załam ał. O bjęłam  go, nie 
zastanaw ia jąc  się, za szyję i lekko po
całow ałam  w skroń. Zareagow ał tro 
chę ja k  dziecko, ufnie p rzy tu la jąc  się 
do m nie. Poczęłam  delika tn ie  gładzić 
jego włosy I trw aliśm y w  ten  sposób 
spleceni w  uścisku, czując ciepłą m ięk 
kość sw oich d a l.  Później, ale dopiero  
znacznie później zorientow ałam  się, że 
tak ie j sy tuac ji nie w olno przedłużać 
bezkarnie...

Po w szystkim  on szeptał m i do ucha

jak ieś n iepotrzebne, banalne  słow a 1 
całow ał moje ram ię.

— Idź — przerw ałam  m u — W racaj 
do m atki. Chcę być sam a.

W yszedł posłusznie, a  ja  p rzysiad 
łam  przed lustrem . N ie byłam  z sie
bie zadowolona, o nie! Nie m iałam  za
m iaru  oddaw ać się Janow i. Zaczęło 
się tak  n iew innie, w spółczułam  mu 
szczerze i nagle nam iętność spadla  na 
mnie Jak w orek zarzucony na  głowę. 
Skąd się to wzięło? Ja n  nie był moim 
ideałem  m ęskim . R ozchyliłam  szlafrok. 
Na ciele m iałam  podchodzące k rw ią  
p lam y — ślady jego pieszczot. Pew no 
będę m iała sińce na  całym  ciele — po
m yślałam  — Dobrze, że nie p ró b u je 
my jeszcze w kostium ach. Suknie  M e
dei są głęboko dekoltow ane...

Mtedca! W ystarczyło m l to hasło w y
w oławcze, by w szystko stało  się naraz  
jasne. To nie ja  zażyłam  rozkoszy z 
Janem , ty lko  ona, czarow nica I w ście
kła sam ica, m ścicieika i u legła k o 
chanka, nie nasycona zarów no w ze
mście, ja k  i w pieszczotach!

N a próbie g enera lnej obecny byl 
Stec. W rócił w łaśn ie  z festiw alu  w C a
nnes, gdzie jego film  „T ra tw a  M edu
zy” o trzym ał nagrodę specja lną  ju ry . 
S iedziałam  p rzeb rana  ju ż  w  kostium  
w sw oje j garderob ie , gdy w szedł J e 
rzy ze Stecem .

— C hciałem  cl p rzedstaw ić W ilhel
m a, Ewo — pow iedział.

— N iech się pan i nie gniew a — za
b ra ł głos z uprzedzającą grzecznością 
S tec — że przycupnę gdzieś w  kąciku. 
Proszę próbow ać, jak b y  m nie nie było.

— Nie sądzę, żeby po a trak o jach  
Lazurow ego W ybrzeża sw ojska, p rza- 
śna  M edea m ogła być dla p an a  a tr a k 
c ją  — odpaliłam  bez chw ili zastano , 
w ienia.

O deszli 1 m iałabym  ich * głowy, 
gdyby nie podsunął się do m nie S ta 
szek i nie m rukną! z w yrzu tem :

— M usiałaś m u tak  dosollć? On szu
ka ak to rk i do nowego film u, nie ro 
zumiesz?

W ściekłam  się:

— Wiesz, gdzie ja  Ich m am , film o
wców, w iesz?

M oja fu ria  była uzasadniona. Ju tro  
p rem iera, ja  jeszcze nie gotow a z rolą, 
a oni m i tu  zab ie ra ją  próbę. Z am iast 
pracow ać nad M edeą m am  się zap re
zentow ać Stecowi. J a  jak o  ja . W praw 
dzie oglądać m nie będzie przez p ryz
m at postaci scenicznej, ale po to by 
w yłuskiw ać spod n iej jak ieś n iew ia
dome m l po tencjalne w alory , p rzy d a t
ne d la  jego przyszłego film ldła! P osta
now iłam  zagrać tak , żeby m u się nie 
spodobać. Czyli ja k  n a jb a rd z ie j w  s tro 
nę um ow ności te a tru , z p rzerysow a
niem . jakiego ek ran  kinow y nie 
zniesie.

Po paru  pierw szych zdaniach poczu
łam, że coś się we m nie odm ieniło. Nie 
uzm ysław iałam  sobie, na  czym to po
lega, ale zyskałam  św iadom ość, że je 
stem  Inna niż dotąd  na  próbach. W ię
cej: nabra łam  w ew nętrznego przeko
nania, że gram  w łaśn ie  tak  jak  pow in
nam . Gdy w yrzucałam  z siebie tekst 
zaw isła wokół m nie cisza, ale nie próż
nia. Nie m iałam  w ątpliw ości, że moje 
ak to rstw o  trafiło  do kolegów  i spięło 
k lam rą  całe p rzedstaw ien ie .

Czy rzeczyw iście zapom niałam  o 
Stecu? Nie całkiem . M ów iłam  w łaśnie 
do S taszka — Jazona kw estię: „Nie 
chcę niczego od ciebie, a z tw oich po
bratym ców  sobie kpię. Schow aj dla 
siebie dary . P od aru n k i ło trów  nie 
przynoszą szczęścia.”*

Te słow a w ypow iedziałam  głośno, 
ale podtekst dałam  inny. W m iejsce 
„pobratym ców ” pom yślałam  sobie: „fil
m ow ców ”. I  ulżyło m l trochę.

P róba  dobiegała końca. S tec wszedł 
do m ojej garderoby  w raz z reżyserem , 
by się pożegnać. Św iadom ie pom ijają* 
go, zw róoilam  się do Ju rk a .

— T ak  chciałeś?

N aza ju trz  rano  obudził m nie Jan .

— Nie chcę cl przeszkadzać, Ew u
niu, a le m oja m atka...

— Co takiego?

— Je s t um iera jąca .

— Że też to m usiało  się zdarzyć te 
raz, k iedy m am  prem ierę . Nie mogę 
cl w  niczym  pomóc. M am skrępow ane 
ręce 1 knebel w  ustach .

— Nie p rze jm u j się niczym , E w u
niu — pow iedział Jan . — Sam  się m u
szę z tym uporać. P rzykro  m i tylko, 
że nie będę mógł być dzisiaj w  te 
a trze.

P atrzy łam  przez szparę — pow ie
działa insp ic jcn tka , wchodząc do m o
je j garderoby . — Sala nab ita  po brze
gi. W ogóle szum  w okół ciebie, Ewo.

— Jak i znów szum ?

— Nie czytałaś dzisiejszej gazety* 
Stec udzielił w yw iadu i pow iedział, i® 
chce cię zaangażow ać do swego no
wego film u.

— N iech głow y nie zaw raca!

— To cl s tw arza  dobre en trće . R c ' 
cenzenci ju ż  przeczytali opinię Steca
0 tobie jak o  o aktorce.

— M am  w nosie.

In sp lo jen tka  w ybiegła, a  we mnie 
gniew  rósł i w zbierał. Recenzenci! Do
brze, że o n ich sobie przypom niałam ! 
Chcę dziś grać przeciw  nim , rzucić 
im w tw arz m oją M edeę ja k  rękaw icz
kę. Żeby im się m n ie j w ygodnie zro
biło w m iękkich fotelach w trzecim  
rzędzie i żeby pogorszyło się Ich zna
kom ite sam opoczucie. Jak ie  praw o do 
sądzen ia  m nie m a ją  ci ludzie? Co w ie
dzą o tych tygodniach  zm agań z opor
ną  m a te rią  roli, o n iep rzerw anym  ob
cow aniu w  dzień 1 w nocy s  o k ru tn ł
1 nieszczęśliw ą czarodziejką z K olchi
dy! Z atopią w  fotelach  spasione tyłki, 
poskrobią się w  łyse głosy, poskubla 
sw oje brody  czy w ąsiki, i albo będ* 
m ieli m l za złe, albo protekcjonaln ie  
pokiw ają  głową. Och, ja k  Wym dzł9 
chcia ła  dać w am  w skórę, mol pano
w ie! Szczęśliwym zbiegiem okoliczne^' 
ci wszyscy jesteśc ie  m ężczyznam i. T« 
Już w ystarcza, by M edea w as zn iena
w idziła i żeby poprzysięgła zemst?- 
S trzeżcie się je j m agicznej siły! 
chw ilę  zaccnie działać.

Jak b y  na  zam ów ienie przemówi! 
m egafon głosem insp ic jen tk i:

— U w aga, d rug i dzw onek! Aktor*? 
proszeni na  m iejsca.

O sta tn ie  spojrzenie w lu s tro  1 trze
ba ruszać na  dól. Nogi ciążą ml, w  t ° '  
łądku  czuję ssanie. P raw da! Od ran* 
nic nie m iałam  w ustach . W ychodzę 1,9 
scenę I u staw iam  się n a  sw oim  m ie j' 
sou. Jeszcze jestem  bezpieczna, n _ 
w ystaw iona na se tk i spojrzeń, odgr®' 
dzona od publiczności g rubą  przegr®' 
dą ku rtyny . Zza n iej dobiega szuter 
w idow ni jak  pom ruk  nadchodzącej 
burzy. Za chw ilę otw orzy się prz«df 
m ną czerń, pozorna pustka, a  w  *■**' 
czywlstości przyczajona, zdradli"®  
przyssaw ka. W tę p rzestrzeń  rM*d 
m am  pierw sze słow a tekstu , rozdzie* 
ra jąc  ciszę, ja k a  zapanow ała po trze
cim dzw onku. Ale uw aga! K u rty n a  
niosła się n iem al bezszelestnie, Je" 
ruch ow ionął m nie chłodnym  podmu " 
chem . Już  zaczął biec m ój czas!

— O. bodaj p rzek le ta  łódź Argon#**' 
tów  nie d o ta rła  by ła  nigdy ”

K olchidy! O, bodaj n ie padły  n l f ^  
w lasach Pellonu sosny, k tó re  uzbr®1'  
ły w  w iosła ręce poszukiw aczy *1 ° ie '  
go runa...

K to  to p rzem ów ił? Ja ?  — M edea • >“ 
J a  — Medea?...

* C ytaty x „Medei" E urypidesa w  tra*'
tk ry p c ji S tanisław a Dygota-

Tego popołudnia odpraw iłam  Ja n a  
I p rzygotow ałam  się na przyjęcie r e 
żysera. Przyszedł p u nk tua ln ie  o um ó
w ionej porze i zają ł się na tychm iast 
nab ijan iem  fa jk i. W ylałam  przed nim  
w szystkie n iepokoje zw iązane z rolą 
M edei. ale Im w ięcej gadałam , tym  
bardzie j to było niezborne. W ściekła 
byłam  o to na siebie, a wściekłość roz
ładow yw ałam  w ko lejnej fali gadu l
stw a. W reszcie p rzerw ałam  i spy tałam  
zaczepnie:

— No, czem u pan  nic n ie m ów i?

— Słucham  panią.

— To bardzo wygodne. D aje panu  
z góry  pozycję tego m ądrzejszego, 
przed k tó rym  ja  się tu  zgryw am , b ie 
dna idiotka.

— W cale nie. Nie tw ierdzę, że Je
stem  głupszy od pani, a le w kw estii 
M edei pan i je s t m ądrzejsza.

— Jak  to? Znaczy, że nic mi pan nie 
poradzi? Sam a się m am  pruć i siepać?

— Radzić to ja  mogę. Ale za pan ią  
nie zagram .

— W ciąż m am  w 'rażenie, że pan Jest 
n ieau ten tyczny  w te j rozm owie. P rzy 
ją ł pan pew na pozę ... N iechże pan w y j
mie z ust choć na  chw ilę tę  okropną 
faję! Że też mężczyźni m uszą sobie 
zaw sze w ym yślić jak ąś protezę!

U słuchał 1 pow iedział spokojnie:

— Ale mi się dostaje  w  skórę. Mam 
d la  pan i propozycję. M ówmy sobie po 
im ieniu, będzie prościej.

— M ożemy, ale nie sądź, że mnie 
tym  uglaszczesz!

— Ugłaszczę, bo jesteś m oją M edeą. 
Nie E urypidesa, a  m oją.

— Pygm alion się znalazł od siedm iu 
boleści!

— Możesz, Ewo, w ierzgać i boczyć 
się na  m nie. ale w przęgnięta jesteś 
w  wóz, którego ja  jestem  w oźnicą. Na 
razie  nie m ów iłem  nic, ale przyjdzie

i
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Długoletni romans Barbary i  'Zyg
muntem Augustem nie dal sie ukryć, 
wiele na ten temat mówiono I pisano. 
Przeważał jednak pogląd, że król znu
dzi sie wojewodzina, uważano, i i  ożeni 
sie z  przedstawicielka któregoś domu 
panującego i zapomni o swej miłośnicy. 
Jako przykład podawano postępowanie 
jego ojca. który także przez wicie lal 
urspólżyl z osławioną Katarzyną Telnt- 
czanką, wszakże porzucił ją, by ożenić 
sie z Barbara Zapolya. (Bona była jego 
drugą żoną). Tak samo prawdopodobnie 
sadzili rodzice Zygmunta Augusta, trak 
tując jego wileński romans jako przy
słowiowy grzech młodości. Niepokój 
wzbudziły dopiero wieści nadchodzące 
latem 1547 roku z Litwy, mówiące już 
nie o romansie lecz planowanym, a na
wet zawartym małżeństwie z Barbarą.

Slub zawarto, jak wiemy, w tajem ni
cy, lecz wieść o nim szybko rozeszła

ka traktowała jako życiową katastrofę, 
przekreślenie ambitnych planów rodzin
nych, dynastycznych. Po śmierci starego 
króla kontynuowała też energiczna ak
cje mającą na celu storpedowanie ma
riażu. Agitowała w tym celu wielmożo w 
państwa, przedstawiała czyn syna jako 
nieposłuszeństwo wobec rodziców, które 
może spowodować kare boską, akcento
wała szkodliwość związku. W liście do 
córki Izabeli wegierskiej. wysłanym po 
zgonie męża, pisała:

„Pomnażała bardziej strapienia nasze 
te nieszczęsne i niezgodne śluby syna 
naszego w Litwie, w których on 
przeciw wszelkim zdrowym radom trwa 
uporczywie, przez które nie tylko zjed
na sobie u wszystkich monarchów imle 
ohydne, ale nawet u własnych podda
nych swoich pójdzie w pogardę”.

Zdecydowany opór rodziców i niechęć 
opinii spowodowały, że Zygmunt Au-

osobistych, rodzinnych, kierowała ni* 
obawa o interesy państwa, lękała sie 
politycznych konsekwencji tego kroku. 
Wiedziała, że rozgrywka może dotyczyć 
najwyższej stawki, jaką stanowił tron 
je j ukochanego jedynaka, plany elekcji 
przedstawiciela znienawidzonych przez 
nią Habsburgów mogła traktować jako 
nieszczęście dla rodziny i Polski. Jedy
nym remedium I rozwiązaniem było 
według niej oddalenie Radziwiłłówny, 
natychmiastowe pogodzenie sie króla z 
opozycją. Zgromadziła tedy wokół sie
bie przeciwników małżeństwa, inspi
rowała wystąpienia, prowadziła zręczną 
propagandę mającą na celu zohydze
nie Litwinki. Latem 1548 roku demon
stracyjnie opuściła Kraków i udała sie 
do Warszawy, pragnąc uniknąć spotka
nia z niechciana synowa. Posłuszne jej 
córki oświadczyły, iż wolą usługiwać 
w szpitalach lub zamieszkać w klaszto-

D rzew oryt M ichała S tarkm ana (w edług portretu, staropolskiego)

BIGNIEW KUCHOWICZ

SPdR 0 MAŁŻEŃSTWO

Janusz  Skoszkiewicz urodził się 11 
stycznia 1922 roku w Jadw isin ie  koło 
Zegrza nad N arw ią. S tudiow ał w  łódz
kiej Szkole N auk A dm inistracyjnych. 
W latach  1950—1953 przebyw ał na 
W ybrzeżu, w 1953 r. na sta le  osiedlił 
się w naszym  mieście.

Jak o  poeta  dał się poznać w  1948 
roku pub liku jąc sw e pierw sze u tw ory 
na tam ach „K am eny”, a następnie w y
dał dw a zbiory w ierszy w serii „Bi
blioteki Poetów ’1 W ydaw nictw a Łódz
kiego: „Na kraw ędzi czasu” (1957) i 
„Ogrody” (1963). W „C zytelniku” opu
blikow ał sw ą pierw szą powieść „Ko
lorowe m iasteczko” (1961), a później 
W łódzkiej oficynie w ybór opow iadań 
..Twarz z w osku” (1967) oraz dw ie po
w ieści: „Śniadanie na traw ie” (1972) 
i „Brzeg” (1973).

P isarstw o  Skoszkiewicza obce jest 
wszelkim  k ró tko trw ałym  modom i no
w inkom  literackim . Próżno w nim  szu
kać efektow nych chw ytów  fo rm al
nych. W artość te j tw órczości leży w 
rzetelności w arsz ta tu  pisarza 1 w In
teresujących przem yśleniach, osnuw a- 
jących w spółczesne tem aty  obyczajo
we i m oralne. Skoszkiewicz p róbuje  
spoglądać na teraźniejszość przez p ry 
zmat m itów  i norm  etycznych obow ią
zujących w przeszłości i przez nią u- 
święconych. Jeżeli m ity  się nie sp raw 
dzają, a norm y m oralne zawodzą, nie 
naszą dzisiejszość obwinia, ale owym 
norm om i mitom zarzuca fałsz. W 
wierszu „Taniec klasyczny" ze 
zbiorku „O grody” pisze:

„K łam ie H om er i k łam ie ten  co go 
zrodziła M antua

W ystępne Penelopy zdradzą szlache
tnych Odysów

Eneasz zapłacze sam otny”.

Św iat, w którym  owe norm y i m i
ty  funkcjonow ałyby, nie is tn ie je  i n i- 
8dy nie istniał. Jedynie  w okresie dzie
ciństw a i w  la tach  wczesnej młodości 
trak tu je  się owe, wyniesione z prze
szłości, w zorce całkiem  serio. Tym 
Przekonaniom  dał Skoszkiewicz w yraz 
ni. in. w w ierszach: „Nad m łodością” , 
„W arkocz B ereniki" (ze zbioru „Na 
kraw ędzi czasu”). P isał w w ierszu „A r
kadia” (z tom u „O grody”):

„Gdzie im tam  do A rkadii
w A rkad ii”.

Również w> „k ra ju  la t dziecinnych" 
We panu je  k lim at arkadyjsk i. W zna
kom itym  opow iadaniu „Córka ogrod
nika” (ze zbioru „Tw arz z w osku”) 
Skoszkiewicz ukazał d ram at dziecka, 
kochanego przez rodziców i w ychow a- 
ńego w  atm osferze sielskości.

. A utor pięknych w ierszy o przem ija
niu, poświęca tem u tem atow i swą po
wieść „Śniadanie na traw ie”. Próżno 
bohater u tw oru  usiłu je  zrekonstruo
wać dzieje życia B eren ik i na podsta
wie skąpych źródeł historycznych. N a
darem nie opow iada kochance o m iło- 

za spełnienie k tórej w arto  życiem
Płacić. K ró tka  rozłąka między, zda

wałoby się, bliskim i sobie ludźm i sp ra
wia, że n ie czują się sobie potrzebni.

R ozrachunkiem  z niedaw ną przesz
łością jes t powieść „Brzeg”. Rozlicza 
**? w niej au to r z zysków i s tra t, jakie  

biografii pokolenia Kolumbów 
Wniósł rok 1939 pierw sze skom pliko

w ane la ta  po odzyskaniu niepodległo
ści. I w  tej powieści w ątk iem  przew o
dnim  je s t miłość. B ohater „B rzegu” po 
wielu perypetiach  losowych, n ieuda
nym m ałżeństw ie z drobnom ieszczan- 
ką, w raca do swej pierw szej miłości, 
z k tó rą  rozdzieliły go la ta  w ojny. P o- ' 
dobnie ja k  w poprzedniej powieści 
m iarą  natężenia uczuć bohaterów  była 
histo ria  życia B ereniki, tak  w  „Brze
gu” są nią losy T ris tana  i Izoldy.

Poczucie hum oru nieobce było Sko- 
szkiewiczowi już w jego twórczości 
poetyckiej. Oto w w ierszu „Ew a” (ze 
zbiorku „Na kraw ędzi czasu”) pisał:

„Z głow ą opartą  na zgiętym  ram ie
niu
opadła w traw ę  senna i leniw a (...)

Nie wie (...)
że jak  Zuzannę podgląda w kąpieli 
spacerujący tu  uczony je leń  
P rzystanął pięknem  zdziw iony i ciszą 
i teraz z trudem  sobie przypom ina 
K lasyfiku je  i w notesie pisze 
Homo sapiens zw ierzę leniw e fem i- 

na".

Nie dziw ota więc, że try ska jącą  do
wcipem  i pełną w dzięku okazała się 
jego pierw sza powieść „Kolorow e m ia
steczko”. Moim zdaniem  je s t to n a j
ciekawsze osiągnięcie w  dorobku pro
zatorsk im  Skoszkiewicza i z tego 
względu, w brew  chronologii, om aw iam  
ją  na końcu. Je s t to zabaw na opowieść
0 przygotow aniach do jubileuszu osiem , 
setlecia fikcyjnego m iasteczka P ia
skowa. Ow w ym yślony na fali obcho
dów tysiąclecia Polski jub ileusz powo
du je  całkow ite przeobrażenie opisy
w anej m ieściny. Nie ogranicza się ono 
do przem alow ania z okazji lokalnego 
św ięta w szystkich bud  i ru d e r na n a j
bardziej niepraw dopodobne kolory, 
czy do pom ysłu pom alow ania zabytko
wej rzeźby N eptuna na olejno po to, 
by w yglądała ja k  nowa. P rzeobraże
niu podlegają i ludzie. W yrw ane z nu
dnej do tej pory  egzystencji, m ałom ia
steczkowe piękności dom agają się zor
ganizow ania w yborów  Miss Piaskow a. 
K ierow nik obskurnej gospody (kapi
ta ln ie  nakreślona postać) w łasnym i si- 
łatni przekształca lokal na pierw szo
rzędną rea tau rac ję  m arząc, że tu  w ła
śnie spotykać się będzie „w ielki św ia t”. 
Całe m iasteczko, mimo że to Sodoma
1 Gomora, w ybiera się do m iejscowej 
rem izy strażackiej na s trip -tease  w 
w ykonaniu  sam ej B rig itte  B ardo t itd.

Uważny czytelnik dostrzeże pew ne 
analogie m iędzy „Kolorow ym  m iaste
czkiem ” a, pow stałym  znacznie póź- 
sie j, „A w ansem ” Redlińskiego. Róż
nica m iędzy tym i u tw oram i leży w  in 
te rp re tac ji faktów , je s t więc zasadni
cza. Podczas gdy R edliński ironizuje 
i w ykpi wa, Skoszkiewicz tra k tu je  swo
ich bohaterów  z przym rużeniem  oka, 
ale życzliwie. K siążka ta zbliżona jes t 
w swym klim acie raczej do uroczych 
powieści W ładysław a Zambrzyckiego, 
au to ra  „Naszej P an i R adosnej”.

Poczucie hum oru, widoczna lekkość 
pióra, wreszcie ważkość problem atyki 
zyskały Skoszkiewiczowi liczne rzesze 
czytelników.

DOROTA 
CHRÓSCIELEWSKA

sie pośród kół zbliżonych do władcy. 
W. Pociecha pisze, że „dworzanie z 
najbliższego otoczenia króla, którzy 
znali przeszłość Barbary, nie mogli o- 
panować oburzenia i orzesylali alarmu
jące wieści do Polski". Zygmunt Au
gust, zdając sobie sprawę z opozycji, 
jaka gotuje sie w Koronie. Już w sierp
niu 1547 roku wysłał do Polski Mikołaja 
Czarnego Radziwiłła z poleceniem wer
bowania stronników aprobujących mał
żeństwo w nadziei szczególnych wzglę
dów przyszłego monarchy. Misja była 
bardzo delikatna i wymagała zarówno 
zręczności, jak i orientacji w istnieją
cych stosunkach. Czarnemu udało sie 
nakłonić do popierania małżeństwa 
dwóch dostojników: biskupa krakow
skiego i kanclerza koronnego Samuela 
Maciejowskiego oraz kasztelana kra
kowskiego i hetmana koronnego Jana 
Tarnowskiego. Obaj byli początkowo 
przeciwni małżeństwu, uważając że u- 
jęło ono królowi powagi tak w kraju, 
jak za granicą, bedąo jednak skłócony
mi z wszechwładną królowa Bona I od- 
s miętymi od wpływu na sprawy pań
stwa. chętnie postawili na młodego kró
la Ucząc, że przy jego boku odzyskają 
swą pozycje w Rzeczypospolitej. Uwa
żali, że popierając mariaż, maja szanse 
„odegrania sie’’ na przeciwnikach poli
tycznych. Inni magnaci zajęli jednak 
stanowisko wyczekujące, licząc sie je
szcze ze zdaniem starej pary królew
skiej oraz kierując się własnymi racja
mi.

W tej sytuacji do akcji przystąpił o- 
sobiście młody król. przybywając do 
Polski jeslenią 1547 roku. Skrycie jednał 
sobie stronników na sejmie piotrkow
skim w pierwszych tygodniach 1548 ro
ku. W tym czasie oficjalnie zawiadomił
0 swym małżeństwie przebywającego za 
granicą Stanisława Laskiego, polecając 
mu — gdy wieść o tym dotrze na dwo
ry Rzeszy — by daw:ił. „jak naioochleb- 
niejsze informacje py ;ncym eo o no- 
we małżeństwo króla .. -'żętom nie
mieckim (...) Dla nadan.a wagi tego 
argumentom posiał jednocześnie młody 
król Łaskiemu cyrograf na 500 talarów 
do domu bankowego Fuggerów. "abyś
cie ochotniejsi byli w tych tam służ
bach naszych«”. Około 2 lutego 1548 
roku Zygmunt August wyjawił oficjal
nie swój związek rodzicom, działo sie 
to także w Piotrkowie. Byl to moment 
iście dramatyczny.

Stary, zdziecinniały. Jak piszą pewni 
historycy, Zygmunt I przyjął te wieść 
na pozór spokojnie, lecz oświadczył, że 
„jest to rzecz niesłuszna i być nie mo
że". Według wersji rozsiewanych przez 
Bone, zresztą wiarygodnych, Zygmunt 
Stary ogromnie bolał nad tym krokiem 
syna. głoszono nawet, że ostatnie zmart
wienie przyśpieszyło Jego śmierć. Jest 
faktem, że przed zgonem zgodził sie 
wysłać listy do pierwszych dygnitarzy 
naństwa wzywające ich, by nie uznawa
li Barbary za małżonkę Augusta, pod
kreślając, iż małżeństwo to zawarte zo
stało bez zgody starego królestwa, ani
mujące senatorów do sprzeciwu wobec 
tego związku. Sygnujący te listy Zyg
munt Stary pisał miedzy innymi do 
kasztelana trockiego Hieronima Chod
kiewicza:

„Oznajmujemv (...) żeśt»v na małżeń
stwo króla T. M. młodego takie, które bv 
hańbę przyniosło całej Koronie naszej
1 Wielkiemu Księstwu Litewskiemu nie 
przyzwolili, ani przyzwalamy (•••) za- 
rzadzamy, aby Twoja Mość z miejsca 
swego na to nieprzyzwoite małżeństwo 
nie przyzwalał, a gdybyś byl wezwany 
na to wesele, abyś tam nie jeździł. Bo, 
jeślibyś tam pojechał, to byłbyś i tv 
przyczyna tego poniżenia króla J. M. 
młodego i państw naszych, którego 
przyszłoby nam. ku żałości wielkiej ł 
zelżenia państw naszych zaznać (...) 
Zadamy tedy byś pilnie o to zabiegał, 
by króla J. M. młodego odwieść od 
tego nieprzystojnego małżeństwa, któ
re by i nam i Jego Miłości wielkie po
niżenie, a państwom naszym zelżywość 
niemała przynieść miało”.

Jeszcze mocnie] zareagowała królowa 
Bona. W»<irtłn w rozpacz, zalewała sie 
łzami, małżeństwo ukochanego Jedyna*

gust nie śmiał publicznie ogłosić swego 
małżeństwa. Tylko potajemnie organi
zował przyszły dwór żony, pertraktował 
z rozmaitymi dygnitarzami. Powróciw
szy wczesną wiosna do Wilna gryzł sit. 
martwił i z tego względu nie wzywał 
nawet przebywającej w Dubinkach 
Barbary. Śmierć ojca zmieniła sytuacje, 
jak już pisałem, w kwietniu ogłosił o- 
tlcjalnie swe małżeństwo. Po przybyciu 
do Krakowa rozwinął wraz z Radziwił
łami szeroką działalność na rzecz spra
wy Barbary.

Jego sytuacja była trudna. O małżeń
stwo wybuchł spór nie mający w na
szych dziejach precedensu, który przez 
dwa lata pasjonował szlachecką opinie 
publiczną. Opinia ta w przytłaczającej 
większości wypowiedziała sie zdecydo
wanie przeciw małżeństwu. Okolicznoś
ci zawarcia małżeństwa spowodowajy. 
ie  był to m. In. spór prawniczy, for
malny. Według wielu statystów król 
nie powinien żenić sie bez zgody rad 
koronnych. Nie mówiły o tym wyraź
nie prawa krajowe, zwyczajowo jednak 
królowie konsultowali swe plany matry
monialne ze swą radą. (Tak uczynił 
przy następnym małżeństwie sam Zyg
munt August). W zawartym bez wiedzy 
i zgody rady małżeństwie dostrzegano 
naruszenie praw Rzeczypospolitej, 
przejaw absolutyzmu.

Znaczna część szlachty koronnej doma
gała sie porzucenia Radziwiłłówny oba
wiając się, że król bodzie miał z nią 
potomków, którzy zajmą tron na dzie
dzicznej Jagiellonów Litwie i w ten 
sposób uniemożliwią unie. Obóz szla
checki w ogóle nleciietnie widział mał
żeństwo z przedstawicielką rodu magna
ckiego, uważano, że zajęcie miejsca 
przy boku króla przez przedstawicielkę 
możnego ro<fy wzmocni atakowany 
przez ruch egzekucyjny obóz oligarchii. 
Dla ruchu szlacheckiego korzystniejsza 
byłaby sytuacja, gdyby ną Wawelu za
siadła, jakąś księżniczka, czy królew
na reprezentująca obcą monarchie.

Większość magnaterii koronnej była 
znów niezadowolona z awansu litew
skich Radziwiłłów, którzy dla dostoj
nych Kmitów, Tęczyńskieh i Górków 
byli nuworyszami, przedstawicielami 
odmiennego, nieco lekceważonego kręgu 
kulturowego. Radziwiłłom zazdrościły 
też rywalizujące z nimi rody litewsko- 
ruskie, na przykład Chodklewiezów. 
Ostrogsklch. Trzeba Jednak nadmienić, 
że Litwa w tym sporze zajmowała sta
nowisko bardziej neutralne, w zasadzie 
godziła sie z decyzją swego Wielkiego 
Księcia.

Należy wszakże uwzględniać także in
ne, szersze aspekty całej sprawy. Sta
tyści uważali, że spór o małżeństwo 
spowoduje nie tylko zamieszanie lecz 
wręcz kryzys polityczny państwa, wy
magającego przecież reform, unowocześ
nienia. Spór o Barbarę sprawę reform 
odwlekał, chwilowo uniemożliwiał. Wy
mogi racji stanu powodowały, iż pewne 
kręgi domagały sie porzucenia Radzi
wiłłówny sądząc, że w ten sposób po
lepszą sie perspektywy na sanacje sto
sunków społeczno-politycznych. Postawę 
te gruntowały obawy o reperkusje. Ja
kie małżeństwo może spowodować w 
polityce zagranicznej .laństwa, Wielu 
doświadczonych polityków z niepoko
jem patrzyło na kontakty, Jakie zwal
czające sie strony nawiązywały z 
ekspansywnie nastawionymi Habsburga
mi. Z jednej strony z obozem eesar- 
skim związany był popierający małżeń
stwo hetman Tarnowski oraz Radziwił
łowie. przecież przez cesarza obdarzeni 
w tym czasie tytułem książęcym. Z 
drugiej strony szlachta i panowie wiel
kopolscy Już wiosną 1548 roku myśleli
o zmianie władcy, o powołaniu na tron 
polski właśnie Habsburga! Konflikt, 
spowodowany przez małżeństwo królew
skie, był wlec na rękę obozowi cesar
skiemu, który od początku mógł sza
chować Zygmunta Augusta I dyskonto
wać Jego trudną sytuacje na arenie 
międzynarodowej.

Opozycje wobec małżeństwa cemento
wały poczynania wytrawnego polityka, 
jakim była niewątpliwie królowa Bonn 
Można przypuszczać, że prócz przyczyn

rze, nieźli przebywać w towarzystwie 
„pani Barbary” i podążyły za matką 
na Mazowsze. Stamtąd Bu na bacznie 
śledziła przebieg zdarzeń i utrzymywa
ła ścisły kontakt z opozycją.

Pijarem tej opozycji był w Małopol- 
sce marszałek wielki koronny i woje
woda krakowski Piotr Kmita. Należy 
podkreślić, iż byl to człowiek wykształ
cony, światły, jeden z najwybitniej
szych przedstawicieli Odrodzenia. Kmi
ta potrafił bardzo zręcznie kierować 
masami szlachty, przedstawiając sie w 
roli zagorzałego zwolennika unii. Nie 
obce było mu też stosowanie przemocy 
i podstępu. Był to, jednym słowem, 
przeciwnik potężny i bardzo niebezpie
czny. Zaciętym wrogiem Barbary był 
także inny wielmoża małopolski, po
wiernik królowej Bony — wojewoda 
sandomierski Jan Teczyńskl. Jego nie
chęć do Barbary była nawet wyjątkowa, 
publicznie głosił, „żeby chętniej wolał 
Solimana Turczyna (sułtana tureckiego) 
w Krakowie oglądać, niż te mieć ta 
królową w Polsce”. Pośród magnatów 
wielkopolskich wielkim przeciwnikiem 
małżeństwa okazał sie. cieszący sie du
żym autorytetem, kasztelan poznański 
Andrzej Górka.

Magnaci i statyści rozważali sprawę 
małżeństwa królewskiego przede 
wszystkim w aspekcie programów i u- 
kładów politycznych, osobistych i kote- 
ryjnyeh korzyści. Masy szlacheckie pod
chodziły do sporów w sposób bardziej 
emocjonalny, eksponując właśnie aspekt 
moralny. Stad też dawały posłuch licz
nym pismom I paszkwilom, które przed
stawiały Barbarę Jako kobietę złą I 
niemoralną. Nie tylko rozwodzono sie 
nad Jej przygodami, lecz w perfidny 
sposób oczerniano, przysłowiowo oplu
wano. Zarzucano Jej na przykład. ie  
była nieprawą córką Zygmunta Starego, 
stąd też Zygmunt August był je j bra
tem. a małżeństwo węzłem kazirodczym. 
Inne paszkwile głosiły, że była kochan
ką swego brata stryjecznego Mikołaja 
Czarnego. Oskarżano ją nie tylko o lu- 
bieżność. bezwstyd, uwiedzenie króla 
przy pomory niecnych. diabelskich 
praktyk, lecz także o zbrodnie i truel- 
clelstwo!

Liczne pisma I paszkwile nie tylko 
rozpowszechniano pośród zainteresowa
nych, lecz przybijano i przylepiano do 
ścian ratuszy, zamków, dworów pań
skich. Akcja la nie była prowadzoną 
przez jakąś jedną zorganizowaną grupę, 
koterie, była to działalność spontanicz
na. najwyżej tylko podsycana, okazują
ca autentyczne nastroje szerokich kół 
społeczeństwa. Żadne dotąd wydarzenie 
w dziejach wewnętrznych Polski nie 
wywołało tak żywiołowych reakcji jak 
małżeństwo Zvgmunta Augusta z Bar
barą Radziwiłłówną.

Bill w małżeństwo zarówno anoni
mowi. parafialni plotkarze i partykular
ni Stróże dobrych obyczajów, jak rów
nież nasi luminarze, stawni pisarze I 
publicyści tej doby. Dość przypomnieć, 
że atakowali Barbarę tacy ludzie jak 
Mikołaj Rej, Andrzej Trzeeleski, Stani
sław Orzechowski. Rej oburzał ale mie
dzy innymi na „pana szalonego”, to Jest 
Zygmunta Augusta, który stracił głowę 
dla Barbary, który zawinił:

„Kładąc złoto na parszywe ciało.
Które płodu już nie bed/le miało.
Bo ten żywot czart zapieczętował.
I i  nie według Boga postępował”.

Dla ludzi wychowanych w pewnych 
tradycjach plastycznie prezentowany 
wizerunek ..nlec.notliwej". „nierządnej” 
Barbary stanowił szok. wywoływał nie 
tylko sensacje. lecz szczere zgorszeni*
J głęboką nienawiść. Nie chciano do
puścić. by „ladacznica” zas'adla na Wa
welu, hv „nierządnice" ozdobiła polska* 
królewska korona.

D.C.N.
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ku.

nad kufclkam l p iw a, k to ś-tam  p ias tu 
jący bu telkę z płynnym  gazem ... W szy
stko św iadczy o tym , że ruch  je s t w ła 
śnie św iąteczny, w łaśnie w ypoczynko
wy.

— Jag iellonka nie je s t chyba jedyną  
re s tau rac ją  w  Sulejow ie?

— Jeszcze je s t d ruga re s tau rac ja , 
re s tau rac ja  „Słoneczna”, k tó ra  rów 
nież je s t przygotow ana do sezonu le t
niego.

— Ale w łaśnie jak ?  Co państw o  ofe
ru jecie?

— Jeśli chodzi o zakład  re s tau rac ji 
„Jag ie llonka” : zw iększona liczba p ra 
cow ników  jes t; nie ko rzysta ją  z  u rlo 
pów, tylko po sezonie...

— A w  karcie  co jest?
— B ardzo duży w ybór, tak , jak  na  

przykład , proponujem y: zsiadłe mleko, 
m aślankę, zupy chłodne, rów nież flaki,

— Nie, nie, nie.
— Spokój, cisza.
— Cisza, spokój.

5.

Przed  k ilkom a m in u tam i m inęliśm y 
wieś Szarbsko, a  potem , piaszczystą 
d rogą przez chude dosyć zagajn ik i 1 la 
ski, dobiliśm y nie bez trudności do P i
licy. Stoim y nad  sam ym  brzegiem , rze 
ka  płynie pośród rozrośn iętych  drzew  
ł krzaków . K ilku m łodych ludzi dość 
pospiesznie po p rostu  zw iew a; zdaje 
się, że próbow ali łapać ryby za pomocą 
rozciągniętej m iędzy żerkam i sieci, a 
poniew aż je s t to nie bardzo  dozwolony 
sposób łapania , to na  nasz w idok za
b ra li się czym prędzej. U rok  tego za
ką tk a , gdzie rzeka  zakolem  raz  w  p ra 
wo, raz  w  lew o p rzew ija  się w e w spa-

20 czerw ca 1975 roku , godzina 11, 
w olna sobota.

— W olna sobota, a tu  w idzę, że za
je ch a ł p rzed m agazyn m eb larsk i wóz 
1 panow ie załadow ujecie tapczany.

— W olna sobota w olną sobotą — 
no, m nie b ra k u je  do p lanu. B rak u je  
mi około 60 'ty s ięcy . No, chcia ł
bym  to zrobić, bo wie pan... No, a m e
ble są zawsze poszukiw ane, p raw da?

— K to  te  w ersa lk i k upu je?
— W ersalk i idą na  w ieś, poniew aż 

m łode m ałżeństw a, ci k tó rzy  m ieszka
ją  w  w iększych m iastach , w  blokach, 
szuka ją  czegoś w ygodniejszego, p raw 
da? Więc mogą to być jak ieś  kanapy  
typu  fransze, czy kanapy  rozkładane, 
tak ie  żeby by ła  duża pow ierzchnia do 
spania  a m ało żeby zajm ow ała...

— Co poza tapczanam i, poza w e r
salkam i...?

— W szystko. Co ty lko  może być w 
sprzedaży. T ak  że w szystko idzie.

— Ile  pan  przeciętn ie m iesięcznie 
sp rzedaje?

— O broty  m oje w ciągu m iesiąca 
sięgają  m iliona. N aw et m ilion dw ie
ście tysięcy. M eble idą w  całą Polskę, 
poniew aż S ulejów  leży na tra sie  p rze
lotow ej. T ak  że w każdym  k ie ru n k u  
Po lsk i: do P rzem yśla, do K ielc, do 
W arszaw y, do Łodzi. G ros m ebli idzie 
do Łodzi i do P io trkow a.

— Może ktoś indyw idualn ie  p rze je 
żdżając też zakupić  sobie...?

— O tak , tak. U nas m y jeszcze nie 
prow adzim y zapisów.

2.
W nętrze, w  ty le  m uzyka.
— J a k  w  ogóle spędza się tu , w  S u 

lejow ie, w olne soboty?
— T ak  ogólnie to bardzo źle.
— To znaczy?
— Jak b y  to  panu  powiedzieć..? No, 

bardzo  źle, po prostu , no...
— Nie m a co robić?
— N ie to, że n ie  m a co robić, ale 

je s t obsługa s traszn ie  fa ta lna . W ogó
le ani kupić coś, ani zjeść... W re s ta u 
rac jach  tak  oszukują , że...

— W czoraj, na przykład , to  od go
dziny dw unaste j do godziny szóstej 
by ła  ty lko jedna  zupa pom idorow a do 
konsum pcji i obiadów . Tylko!...

— ... Idziem y, idzifemy, za pół go
dziny w chodzim y do tej sam ej re s tau 
rac ji: okazuje  się, że |e s t'b igos. A tego 
ju ż  nie, tego dania... B yliśm y na przy
k ład  o godzinie osiem nastej: w chodzi
my, co je s t do zjedzenia? Żupa pom i
dorow a i w ą tróbka No dobrze, p ro s i
m y to. Z jedliśm y to, wchodzim y za 
pó ł godziny: co je s t do zjedzenia? B i
gos! Tylko bigos! P rzed tem  n ie  było, 
później był.

— Poza re s tau rac ją  czy jeszcze m o
żna gdzieś się rozerw ać?

— Może m ożna, a le n ie  za bardzo.
— P anow ie  nie jesteście  z Su lejo-
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No, n ie  jesteśm y... N a w ypoczyn-

M im o w szystko życzymy p rzy je 
m nego w ypoczynku.

— D ziękuję bardzo.
— Żeby pogoda dopisała.
— Z tym  to jeszcze m ożna nie n a 

rzekać. A tak, to w ogóle te  re s ta u ra 
cje są okropne.

3.

Dzień nie je s t tak  upalny  ja k  można 
się było tego spodziew ać: niebieskiego 
nieba  nad sobą nie w idzę, je s t lekki 
w ia te rek . N iem niej tu ta j nad b rzega
m i rzek i je s t ju ż  cała m asa m niej czy 
w ięcej dośw iadczonych w ędkarzy . Na 
tra sie  re s tau rac ji „Jag iellonka", poło
żonej opodal m ostu tu i  nad rzeką, 
spory  już tłum ek  wczasowiczów z dzie
ćmi, k ilk u n astu  panów  pochylonych

pom idorow a, kurczaki, drób, ryby...
— K a rta  św ieżo w ypisana; naw et 

sznycel m in is te rsk i z ku ry , ziem niaki 
młode, fasolka...

— ...no i p o traw y  z ja j ,  z m akaro 
nów...

— I tak  codziennie?
— Tak.
— T u ta j po drodze skarży li się nam  

młodzi ludzie, którzy przychodzą z 
dom ków  cam pingow ych, że w ychodzą 
zaw sze głodni z Sulejow a.

— A to chyba chodzi o  ten drugi 
zakład, jak i je s t w lesie: zakład „Po
la n a ”. To je s t w  k ie ru n k u  P iotrkow a.

G ęganie gęsi, postukiw ania.
— Przepraszam y, że przeszkadzam y. 

N iby w olna sobota, wszyscy odpoczy
w ają, a panow ie musicie pracow ać?

— B ardzo dużo przyjeżdża i pomóc 
i wypocząć. T ak  sam o m yśm y wczoraj 
też przy jechali pomóc w p racy  rodzi
com. M ały rem ont sam ochodu, taki...

— G dzie pan  m ieszka?
— W  Łodzi m ieszkam . T am  p racu ję  

a tu  przyjeżdżam  do rodziców. Jak aś  
w olna sobota, niedziela to przyjeżdża
m y sobie sam ochodem .

— A tu ta j  przecież nie m a w olnych 
dni.

No, cały  czas trzeba pracow ać. 
Nie w polu to w obejściu zagrody, czy...

— Czy w te j okolicy, tu ryści się po
jaw ia ją , ro zb ija ją  nam ioty?

— Byli. Byli z W arszawy. T ylko je 
den raz tu ta j byli.

— Ale ta k  specjaln ie  to  nie m a tu 
ta j  jakichś...

n lalym  obram ow aniu  krzew ów  I drzew  
jes t nap raw dę  w a rt trudu . Jak  w idać 
n ik t go sobie nie zadał. Czemu? Czy 
dlatego, że ludzie nie w iedzą o tym , 
że p rzy jechać tu  w arto , czy też d la te 
go, żc nic na jła tw ie jsze  są w arunk i do
jazdu . O, tam  je s t jak iś  rybak ! A i on 
byl w idać na  bak ie r z p rzepisam i w ęd 
karsk im i, a  nas w ziął za jak ichś kon
tro lerów . bo czm ychnął pośpiesznie.

Skotniki, duża w ieś odległa o j a 
kieś dw adzieścia p arę  k ilom etrów  od 
Sulejow a. S toję na skarp ie  w zniesio
nej nad doliną P ilicy; przede m ną spo
ry  szm at łąk  i w stęga kęplastych  drzew  
tow arzyszących rzece. Zupełnie pusto ; 
ty lko jak aś  kobieta  zbiera traw ę I ze 
d w le-trzy  krow y się pasą. N ad P ilicą 
nikogo. Może d latego, że d różka do 
P ilicy  w iedzie tak  piaszczysta, że aż 
strach  w jechać sam ochodem ; m yśm y 
nie w jechali. Może i dlatego, że 
pogoda nam  się nieco zepsuła, bo choć 
nic pada  I je s t ciepło, to niebo zasnuła 
opona chm ur, przez k tó re  z trudem  
cedzi się św iatło . T ak  w ygląda, że do 
Skotn ik  n iew ielu  ludzi przyjeżdża po 
to, by się zetknąć z P ilicą: w sam ej 
wsi w idzieliśm y chyba w yłącznic je j 
sta łych m ieszkańców  w yjąw szy jeden  
sam ochód z w arszaw ską re je 
s trac ją , k tó ry  zaw inął się gdzieś i zn i
knął. Też chyba tu ta j  bobru je  sobie 
gdzieś po okolicy. P atrzym y przed sie
bie 1 w idzim y ju ż  na  daw nym  łódzkim 
brzegu górę C zarto ria , w znoszącą się 
nad  w sią  Ręczno. Będziem y gdzieś

tam tędy  w racać do Łodzi; tym czasem  
ty lko  spoglądam y n a  tę górę, n a  k tó re j 
stoi wieża. C hyba będzie m ożna z te j 
w ieży popatrzeć na  św iat, k tó ry  o ta 
cza ten  spokojny ząkątek, do którego 
chyba problem y w olnej soboty w cale 
jeszcze n ie  dotarły .

7.

N a fron ton ie  kościółka, od w ejścia, 
tablica z następu jącym  napisem :

✓
„Janow i Chrzcicielowi z Z akliczy

na Jo rdanow i, generałow i w ojsk  pol
skich, posłowi na S ejm  K onsty tucy j
ny 3 M aja roku 1791, urodzonem u w 
1746 a zm arłem u i pochow anem u w 
M ichnikach dnia 23 m arca  ro k u  1810 
k ład ą  ten  pom nik w dowód w dzięcz
ności przyw iązane có rk i”.

W okolicach Skotnik, toczył niesz
częśliw ą bitw ę jeden  z „czerw onych” 
dowódców pow stan ia  w 1863 roku, 
O ksińskl. Są w  Skotnikach jak ieś in 
teresu jące  ru iny  i zabytki, je s t coś w 
rodzaju  rynku , rzecz, ja k  na  wieś, dość 
niezw ykła.

W  kościele Skotnickim  coś piszczy 
1 skrzypi a  potem  cisza.

— Je s t na  obrazie napis.
— Tak, je s t napis.
— 1531. N ieznanego m alarza?
—  Nie.
— B ardzo p iękny  Jest, rzeczywiście. 

Czy tu ry śc i zag lądają  tu ta j?
— Z aglądają.
— W iedzą, że tu  m ożna coś zoba

czyć?
— N iektórzy  w iedzą; na p rzykład  na 

kolonie tu ta j przyjeżdżają... Rodzice 
też przy jeżdżają .

P ad a  deszcz.

R ozpadało się. K iedy w e w si T aras, 
stan ic  się pod potężnym i dębam i, k tó 
re przy drodze rosną, pod gęstym i l i 
pam i i ślicznym i klonam i to słychać 
ja k  w śród liści szum i ten niezły już 
deszczyk.

Dopiero o trzydzieści p arę  k ilom e
trów  od S ulejow a natknęliśm y  się na 
w yraźne ślady  życia w ypoczynkow o- 
-w czasow cgo na p raw ym  brzegu P ili
cy. Trzydzieści p arę  k ilom etrów  od 
Sulejow a, a le  ty lko siedem  od P rze
dborza. Tych siedem  k ilom etrów  p rze
byliśm y ju ż  w słabnącym  deszczu. W 
Przedborzu w idok naszych m agneto 
fonów  spraw ił, że jeden  z dw óch sie
dzących przy budce z p iw em  m iesz
kańców , zaproponow ał, że się w ypo
wie.

— Od now ej w ładzy w ojew ódzkiej 
prosim y pobudow anie now ych sk le
pów, paw ilonów , zakładów  pracy, że
by nie jeździli po K atow icach p raco 
wać...

— Zalew .
— ... ty lko na m iejscu, razem  z ro 

dzinam i. No i żeby basen  odbudow ali...
— Zalew !
— ... czy zalew  niech zrobią jak ichś, 

no...
— Z alew  też potrzebny!
— T ak  jest. To ja  dziękuję.

9.

Jesteśm y  na  moście w  P rzedborzu, 
przejeżdżam y po raz drug i P ilicę, k tó 
ra  tu , pod naszym i stopam i, p łynie 
m iędzy kępam i drzew  i krzew ów  ko 
ry tem  znacznie węższym  niż te, jak ie  
p rzecinaliśm y w  Sulejow ie. Nic dziw 
nego, zrobiliśm y trzydzieści p a rę  k ilo
m etrów  w  górę rzeki, a  ja k  wiadom o, 
w  górze rzeka  je s t zawsze nieco w ęż
sza niż w  dolnym  sw oim  biegu. P ora 
końezyć naszą dzisiejszą ekskursję , 
zresztą  pogoda zm usza nas do tego. 
K apie  nam  nieco n a  głowę i na  plecy.

T uż nad  brzegam i rzeki, przy m oś
cie bardzo ładn ie  rozlokow any ośro
dek  w ypoczynkow y PT TK  w P rzed 
borzu. K a jak i pow yciągano n a  brzeg, 
co w skazuje, iż w ów czas k iedy je s t 
pogoda, to  1 w P rzedborzu  z uroków , 
jak ie  da je  la tem  rzeka, w iele osób ko
rzysta. I  w w olną sobotę chyba także.

W racaliśm y po lew ym  brzegu P ili
cy, p rzejechaw szy p raw ym  spory szm at 
drogi m iędzy dw om a m ostam i. Dzieli 
je  p raw ie  czterdzieści k ilom etrów  ca ł
k iem  znośnych dróg. D zielą je  też, te 
dw a m osty: su lejow ski 1 p rzedborski
— ponad czterdzieści k ilom etrów  b ie
gu Pilicy. Co zauw ażyliśm y?

Po pierw sze, że ty lko lew y brzeg 
rzek i w ykorzystyw any  je s t — indy 
w idualn ie  1 in sty tucjonaln ie  — jako  
te ren  rek reacy jny .

Po drug ie  — że na  tym  lew ym  b rze
gu w ypoczyw ają p raw ie  w yłącznie lu 
dzie m ieszkający i p racu jący  w  m ia 
stach  leżących na  zachód od rzeki: 
P io trków , Łódź, R adom sko, Częstocho-

Po trzecie — że m ieszkańcy byłego 
kieleckiego w ojew ództw a nie korzy
s ta ją  z brzegów  Pilicy, jako  z terenu  
w ypoczynkowego, a na  były kielecki 
b rzeg przedosta ją  się — i to ty lko  w 
pobliżu m ostów  — w czasowicze „z za
chodu”. W szystkie te  fak ty  skłoniły 
nas do stw orzenia teo rii o w pływ ie 
m ostów  na rek reacy jną  eksploatację 
p raw ego brzegu rzeki. T rochę za m a
ło chyba m ostów  nad  tą  rzeką, k tó ra  
ad m in is tracy jną  gran icą być przestała, 
a le w  innym  sensie g ran icą  je s t nadal.

J j E D N O Z ^ 9

POSAG DLA 
W O J E W O D Y

(Dalszy ciqg ze str. 1)

T aksów ki uzupełn ia ją  tab o r 1 one 
problem u kom unikacji w  P io trkow ie 
nie zała tw ią. Co w rażliw si p y ta ją  te
raz, czy w ypada, żeby do w ojew ódz
kiego m iasta  w jeżdżała archaiczna 
ciuchcia. A przecież na jbardz ie j ob ra
zowe życie m iasta  zaczyna się i koń
czy na  s tac ji kolejk i w ąskotorow ej, 
z lokalizow anej w  przeciw ległym  k ra ń 
cu P io trkow a, pom iędzy P rzedborską 
i K rakow ską.

Z asapana i dym iąca ciuchcia w lecze 
się od Sulejow a, zab ie ra jąc  po drodze 
robotn ików  ze wsi, m iasteczek, którzy
0 św icie w ysypu ją  się z m ałych w a
goników . Pow ażny procen t za tru d n io 
nych w  przem yśle stanow ią dojeżdża
jący .

R obotnicy  chw alą w ąskotorow ą, po
niew aż byw a bardziej p u nk tua lna , 
n iżli pociąg norm alny  i PK S. Złorze
czą na  „em zetki”, czyli czerw one au 
tobusy MZK. Z dw orca do „Piom y’'  
n ie  dojedzie na  czas, w  odw rotnym  
k ie ru n k u  też n ie  lepiej.

A przecież P io trków  posiada dzie
w ięć lin ii autobusow ych. Taik, a le  m ia
sto rozbudow uje się, r śn ie w  ludność,
1 w  godzinach szczytu do czerw onego 
p u d ła  tru d n o  się dostać. M ieszkańcy 
odległych re jonów  dom agają  się no
w ych  linii. Na p rzyk ład  cl z dzielnicy 
dom ków  jednorodzinnych  n a  W ierze- 
ja ch  postu lu ją , aby  w szystk ie au to b u 
sy do jeżdżające do B ugaja  przed łuży
ły trasę.

2.
Stary , średniow ieczny P io trk ó w ,za 

m kn ię ty  m iędzy rzeką S traw ą, placem  
L itew skim , ulicą  Ś ląską, Żerom skiego, 
K rakow ską 1 C urie—Skłodow skiej. 
M alownicze uliczki, fragm en ty  m urów , 
plac T rybuna lsk i z k aw ia rn ią  pod 
„O rm ianinem ” 1 s ta rą  ap tek ą  M. R a- 
w ity—W itanow skiego. M onum entalne 
budow le 1 dom y m ieszczańskie p rze
w ażnie  zaadap tow ane do w spółczesne
go życia.

M imo pożarów  ostały  się: k o ś c i ó ł  

fa rn y  św. Jak u b a  z X IV  w ieku , opię
ty  skarpam i, z  czw oroboczną wieżą, 
kościół i daw ny  k lasz to r dom inikanek, 
kościół NM P Śnieżnej, daw ny  zam ek 
kró lew ski, obecnie m uzeum .

Tchnie staroclą , a le P io trków  
w cale  n ie  je s t m iastem  ludzi s t a r y c h .  
T akim  był p rzed  w ojną, nazyw ano go 
n aw e t „m iastem  em ery tów ”. Dzis 
m łody je s t sw oją now oczesnością, dy 
nam icznym  rozw ojem  przem ysłu . Co 
w cale  nie znaczy, że w  p a rk u  n ie  sie
dzą n a  ław kach  dziadkow ie 1 babcie. 
W arto  n aw et podsłuchać o czym roz
m aw iają .

— Idę  sobie ta k  w ieczorkiem  Woj* 
ska  Polskiego — opow iada mężczyzn* 
z siw ym , k ró tko  ściętym  w ąsik iem  — 
żeby trochę  św ieżego pow ietrza ły k ' 
nąć, n ie? No w ięc Idę tak  sobie, p rze
de m ną Jakaś parka , aż tu  nag le  ta -  
ta - ta - ta - ta !  O bejrzałem  się 1 widzĘ> 
że dw ie  szkapy galopują  po o1” 1 
stronach  ulicy!

— I  co?
— A n ic t J a  do b ram y  1 patrzę. A 

tu  z przodu ciężarów ka b ije  św ia tła 
mi. Szkapa kopy ta  w  górę i p rosto  W 
tę  parę . To ja  w yskoczyłem  1 za P°* 
stron  kl!

—  Ee, da łbyś to  rad ę?  — pow ątpie* 
w a sąsiad, łysaw y, w  oku larach .

— To 1 puściłem , bo trz a  było cri®* 
w ieka ra tow ać. Tego zakochanego, ca
ły by l o bdarty  ze skóry  n a  twarzy* 
żebra  połam ane. N ik t go nie chciał za
brać, dopiero  Jak  złapałem  w óz mi!*' 
cyjny, to...

— B ujasz, W ładziu! — śm ieje sM 
kolega,

— J a k  Boga kocham ! N aw et ***** 
w ytrop ił z m ilic ją , że konie u rw ały
o d  w o z a  je d n e g o  f u r m a n a  z S u le jo w a , 
k tó r y  z a b o m b lo w a ł  w  „Z aciszu”...

N iew iele now ych m iast w oje
w ódzkich może się poszczycić ta 
kim  dorobkiem  k u ltu ra ln y m  ja k  P ^ *  
trków . K ino „H aw ana” na s z e ś ć s e t  
m iejsc, Dom K u ltu ry , odczyty w  bi
bliotece i „U D ziennikarzy”, świetlic® 
blokow e, k luby  zakładow e, kawiamj® 
„Jubileuszow a”, „Pod O rm ianinem  > 
„C alipso”.

To ty lko  w ycinek, nie sposób bo
w iem  w yliczać w szystk ich  p l a c ó w e k -  
P onad to  trzeba  stw ierdzić , iż ja k 0 
stolica w ojew ództw a m iasto  m a niezle 
przygotow aną bazę noclegow ą i gaS'  
tronom iczną. Oprócz re s tau rac ji i b a- 
rów  w arto  w ym ienić hotele: „ T r y b u 
nalsk i”, „K rakow ski”, GKS „Piotrco- 
v ia”. ‘

A le najw ażn ie jszym  dtrobkjerf1 
m iasta  je s t n iew ątp liw ie  szkolnictwo-

(Dalszy ciqg na str. 8)
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„P ublicysta  p rzy
stępu jący  do p isa
nia książki o w y
darzeniu , k tó re  do
piero oo ralalo 
m iejsce, narażony 
Jest na liczne nie
bezpieczeństw a Mo

że się np. okazać 
z upływ em  czasu, 
że w trakcie  pisa
nie czynnik em o
cjonalny wziął górę 
nad chłodną, rze
czową analizą d a 
nego zjaw iska. Nie 
w ykluczone są też 
pom yłki spowodo
w ane tym, Iż z re
guły wiele do k u 

m entów, naśw ietlających fak ty  tow arzyszące każdem u po
w ażniejszem u w ydarzeniu  w sto sunkach  m iędzynarodo
w ych (...) w ędru je  — czasem  na wiele lat — do kas p an 

cernych — zw ierza się w „P o stsc rip tu m '1 au to r  „D ym isji 
kanclerza'*, M ieczysław F. Rakowski.

A przecież publicysta nie może czekatt wiele la t na od
blokow anie kas pancernych. Zajm ie się tym  Już h isto ryk . 
P ublicysta  m usi na gorąco, św iadom  ryzyka pom yłki, ko
m entow ać w ydarzenia. 1 Mieczysław F. Rakowski podjął się 
tej roli Dalęki tem u otrzym aliśm y książkę, k tó ra nie tylko 
P róbuje w yjaśnić m otyw y decyzji Wllly B randta, ale też 
Pokazuje sy tuację  polityczną 1 społeczną, w jak ie j ta  decy
zja narodziła się.

Żyjem y w okresie, kiedy pokojow e w spółistnienie wchodzi 
w nową fazę. Dla pow odzenia tej idei, je j pom yślnej reali
zacji n iezbędne Jest w zajem ne zrozum ienie się narodów , po
znanie spraw , k tóre złożyły się na w spółczesność każdego 
z eu ropelsk ich  oaństw . Książka M ieczysława F. Rakowskiono 
Pozwala lepiej poznać I zrozum ieć nie tylko decyzję Wllly 
B randta , ale 1 w spółczesność N iem iec.

Mieczysław F. R akow ski — „D ym isja  kan c le rza” , Czytel
nik, W arszawa 1875, s tr . żio, cen a : zi 'U,-

JAPONIA
F ascy n ac ja  Jap o n ią  trw a . W yraża się to m iędzy innym i 

pouuw em  ula w szystkiego, co pucnou/a z  tego k ra ju . C o u z j w  

ouuzą japońsk ie  apara ty  rotogiuliCŁue, wyrooy przem ysłu 
łeiuuego, elek tron ik i, *auaw łu. J e s t to oczywiście zjaw isko 
pow ierzchow ne. T ylko n ielicznych la sc y n u ją  m echanizm y 
społeczne i gospodarcze, dzięki k tórym  k ra j ten , p rze
graw szy wojnę, po trafił nie tylko podnieść się z upadku, 
aie znaieżc się w św iatow ej czołówce.

Na poiiiacli k sięgarsk ich  pojaw iło się Już k ilka pozycji, 
om aw iających sy tuację  w Japon ii. Jedną z nici. je s t Książka 
M ichała N iesiołow skiego, w ydana przez Państw ow e W ydaw
nictwo Ekonom iczne pod znam iennym  ty tu łem : „ Jap o n ia  — 
zrodła i k ie ru n k i rozw oju gospodarczego1*.

M ichał N iesiołow ski zaczyna od czasów najdaw nie jszych , 
szkicując zarys historii Japon ii, tam  szukając  źródeł p rze
słanek psychologicznych i społecznych „japońsk iego  cudu 
gospodarczego”. N ajciekaw szy jes t jednak  i zdział pośw ię
cony polityce gospodarczej, system ow i zarządzan ia  i Jego 
organizacji. T u ta j m ożna znaleźć wiele w spółczesnych źró
deł tego, co nazw ano „cudem**.

Jap o n ia  wiele nauczyła się w okresie pow ojennym . Spe
cjaliści Już trzyk ro tn ie  uznali, że nastąp i .crach Japońskiej 
gospodarki 1.. trzyk ro tn ie  przew idyw anie to nie spraw dziło 
się Po okresach zaham ow ań, zresztą bardzo k ró tk o trw a
łych, Japończycy pow racali do poprzedniego tem pa rozw oju. 
Obecnie pow ażne sku tk i d la  gospodarki japońskiej przy
niósł kryzys energetyczny , a  także dotychczasow y su  sunek 
do n iek tórych  azjatyck ich  producentów  surow ców . Ze 
skutków  kryzysu Japon ia  powoli (akoś wychodzi, a  stosunek 
do w ytw órców  surow ców  zm ieniono radykalnie , szybko w y
ciągając wnioski z popełnionych poprzednio  błędów. J a 
ponia doszła bowiem do przekonania, że oow inna In stować 
w kra lach nisko ro7w in 'e tv rh  i ło nie tv lk o  d latego, aby 
ciągnąć zyski, ale równ!*ż dlatego, aby w m yśl tez „R aportu  
Rzymskiego*' k ra jom  tym  pom agać.

Michał N iesiołow ski — „Japon ia  — źródła 1 k ierunk i roz- 
Państw ow e W ydawm ctwo Ekono

m iczne W arszaw a 1(114, s tr . 3311, cen a : 35 zl.

MAGIA, MITY I FIKCJE
M arcin Czerw iński, socjolog, w spółpracow nik  wielu ęza- 

sopism , pracow nik  Insty tu tu  Filozofia i Socjologii PAN, o- 
publikow ał w „.O m edze" książkę pt. „Magla, m it i f ikc ja  . 
Je st to w ydanie d rugie tej książki, ale rozszerzone i uzu
pełnione. Dowód, że w naszym  racjonalistycznym  św leue, 
nie wygasło zain teresow anie tym  w szystkim , co stw orzyły

Marcin ^Czerwiński nie widzi w tym  nic nadzw yczajnego 
1 uważa to za n a tu ra ln ą  reakcję  na  w spółczesny rac jona
lizm. Jego zduniem prob lem atyka kultu ry  pierw otnej weszła 
do spraw  k u ltu ry  w spółczesnej, a  szczególną karierę  zrobił 
m it Je st to już drugi p rzypadek  — w niedługim  czasie — 
Przeciw staw iania się cyw ilizacji racjonalistycznej Po raz 
Pierwszy — W XIX w ieku -  racjonalizm ow i p rzeciw staw ia
no folklor, a obecnie k u ltu ry  p ierw otne, szukając w nich 
od tru tk i na negatyw y cyw ilizacji wysoce uprzem ysłow ionej

A utor „Magii, m itu i fikcji*’ nde rgadza się ze wszystkim i 
tendencjam i panującym i w antropologii kultury , uw ypuK a 
różnice pomiędzy poszczególnym i form acjam i ku ltu ra lnym i. 
Jego wnioski 1 refleksje  stanow iące w nikliw ą anatlzę prze
szłości k u ltu ry  w w iększości odnoszą się do je j współ
czesności.

Marcin C zerw iński -  „M agia, m it i f ik c ja”. W iedza Po
w szechna, W arszaw a 1915, s tr . 202, c e n a . zł 15.-

, .BARDZO DZIWNY ŚWIAT”
22 tom z serii „K olib ra” , w ydaw anej przez „K siążkę 

I W iedzę", przynosi # opow iadań fan tastycznych  pisaizy 
am ery k ań sk ich  i radzieckich . A m atorzy fd e n c e  
znajdą tu „M ęża opatrznościow ego F. Brow na, „B ardzo 
dziwny świat*' A. Iłrom ow ej, „Podkom itet*  56. H endersona. 
„Siedem  dni s trach u ” R- A. L afferty , „O kno w Przyszłosć 
L, Mouilewa I „T w arz z fotografii J» liiiineya.

O pow iadania są dobrane znakom icie We w szystkich nich 
zaw arta Jest leciu tka ironia, odrob ina kpiny z powagi naszego 
św iata. W ystarczy powiedzieć, że „M ężem opatrznościow ym  , 
k tóry  uratow ał nasz św ia t przed inw azją Darian był p ija 
czyna Al Hanley. Nikt mu oczywiście nie postaw i pom nika 
za to. że dziś nie Jesteśm y niew olnikam i D arlan, bo mało 
k to Jeszcze wie, że nasz spokój zaw dzięczam y alkoholizm ow i 
Ala H anlcya. , .  . .  .

Redakcji „K olibra” należą sie g ra tu lac je  za dobór opow ia
dań. .Bardzo dziw ny św ia t"  Jest bowiem  lek tu rą  uroczą 
nic ty lko  przeznaczoną na podróż czy czytanie w poczekalni 
den tysty  lub taklegoś urzędu. Po zam knięciu książki żalu Je 
się, *e zaw iera ona ty lko  « opow iadań A może „Koliber* 
ozęściej przynosiłby taki w ybór?

Ł. W.

„B ardzo dziw ny św iat” , opow iadania fan tastyczne , „ 1-siąż- 
ka i w iedza". W arszaw a — 1975, s tr . 166, cen a : zJ 0,-

WARTO PRZECZYTAĆ

F. SCOTT FITZGERALD — „O statn i z w ie lk ich” Czyt 
cena zł 24 — _ . „ „

I H A tllM A N N  „S y m u lan tk a” Czyt., cena zł 32 —
F. I A. BANACH — „O dkrycie A m ste rd am u ” W. L it., cena 

zł 70 -
F. MOLNAR — „C hłopcy z P la c u ”  W. L it., cena źt M — 
Z. BIEŃKOW SKI — „L iryka  1 p oem aty" PIW , cena zł 25.— 
R. F RE LEK — „Spraw a polska 1944” K1W, cena zł 20.—
J. JELEŃ — ,,W blasku Z ło tej N ike” WSIT, cena zł 40.— 
ARYSTOTELES — „K ategorie” PW N. cena zł 30—
J. PARANDOWSKI — ..P e tra rk a ”  Czyt., cena zł 25 — 
J. KAWALEC — „O pow iadania w y b ran e"  W. L it., cena 

zł no —
EKONOMIA POLITYCZNA SOC.IAL. — KiW , cena zł 22.— 
B. DOSTATNI — „Rapsod po lsk i"  NK, cena zł 80 —
S. LEM -  „O pow iadania w y b ran e"  W L i t ,  cena zł 35.— 
D. SCIAMA — „K osm ologia w s p ó ł” PWN, cena zł 30—  
R. b e n d i x  — ,M ax W eber” PWN cena zł 100 —
A. MICKIEWICZ — „Sonety  k ry m sk ie” W. L it., cena 

*ł 55.—

P O L E M I K A  Z K O L E G A
K arol B adziak  p isu jący  (nie

stety , coraz rzadziej) fe lie tony  w 
„P rasie  P o lsk ie j” je s t rasow ym  
polem istą. Podziw iam  go za to, 
że z każdej — n a jb ard z ie j naw et 
oczyw istej — sp raw y  może u -  
czynić przedm io t polem iki i a ta 
ku. T aką w łaściwość nie każdy 
felie ton ista  posiada...

O statn io  — w lipcow ym  n u 
m erze „P rasy  P olsk iej” — B a- 
dziak zaatakow ał trzech kole
gów po piórze — Z ygm unta Sze- 
ligę i D aniela P assen ta  z „Poli
ty k i” oraz niżej podpisanego z 
„Odgłosów ”. Oczywiście tak ie  
tow arzystw o może m i ty lko  po
chlebiać.

W felie ton ie  zaty tu łow anym  
„Polem ika z czyte ln ik iem ” B a- 
dziak oburzył się na  publicys
tów, że odw ażają  się... polem izo
w ać z czytelnikam i.

Felie ton ista  „P rasy  P o lsk ie j” 
z w rodzonym  w dziękiem  ustaw ił 
sobie do bicia trzech  dz ienn ika
rzy  i da ł im  po oczach. O czywi
ście — nie licząc się z fak tam i. 
Pisze bow iem , że Szeliga o b ru - 
gał czyteln ików  za to, że się z 
nim  nie zgodzili. K ażdy k to  p a 

m ięta  ów a r ty k u ł Szeligi wie, 
że to  n iep raw da. Po p ro s tu  Sze
liga odpow iedział na listy  swo
ich czytelników , w y jaśn ia jąc  
i p recyzu jąc  raz jeszcze sw oje 
stanow isko. J e s t to p rak ty k a  
norm alna, ba, je s t to dzienn i
ka rsk i obow iązek.

Passen ta  na tom iast karc i B a- 
dziak  za to, że sam  a tak u je  
spraw ozdaw ców  sportow ych a 
czytelnikom  nie pozw ala.

I znów  — każdy k to  pam ięta  
felieton  P assen ta  o red. Ja n ie  Ci
szew skim  z TV — też w ie, że 
to n iepraw da. Po p ro s tu  P assen t 
a takow ał b ra k  obiektyw izm u 
spraw ozdaw ców  oraz ich sw oi
stą  h isterię . A za co obrugał — 
ja k  pisze B adziak  — sw oich czy
teln ików ?

Otóż — za to  samo. Za b rak  
obiektyw izm u i h is te rię  — tylko, 
że pod ad resem  spraw ozdaw 
ców. Bow iem  to co u  P assen ta  
było dz ienn ikarską  k ry ty k ą  z ja
w iska — w  listach  (niektórych) 
czytelników  przerodziło  się w 
w yzw iska i żądania  usunięcia 
spraw ozdaw ców  z pracy.

A zatem  B adziak  u s taw ił so

bie kolegów  do bicia — 1 nie 
licząc się z fak tam i n au rąg a ł im 
ile wlezie.

F elie ton ista  „P rasy  P o lsk ie j” 
zda się w yznaw ać pogląd, że 
tzw. szary  czyteln ik  je s t św iętą 
krow ą, z k tó rą  trzeba się ty lko  
zgadzać. M ógłbym  dać dziesiątk i 
przykładów , św iadczących o 
tym , że B adziak  w  sw ojej w ie
lo letn iej dz ienn ikarsk iej p ra k 
tyce n i g d y  te j zasady sam  nie 
stosow ał. I bardzo dobrze! Z ain
teresow anych  odsyłam  do felie
tonów  B adziaka drukow anych  
w  daw nym  „D zienniku Łódz
kim ", a n astępn ie  w  części p rze
d rukow anych  w książce „Z ży
cia w y ję te”.

A te raz  na w łasne podw órko. 
Mój znakom ity  kolega także  w 
w ypadku polem iki z W idokiem  
pozw olił sobie na lecew ażenie 
faktów . Po pierw sze lis t czytel
n ika  z k tó rym  polem izow ałem  
(nie p on iew iera jąc  n im  b y n a j
m niej) b y ł  przeznaczony do 
pub likacji. B adziak  pisze, że nie 
był, 1 że nie p u b lik u je  się listów  
pryw atnych .

Otóż lis t p. T. by ł p rzezna

czony do pub likac ji — au to r n a 
w et nie zastrzegał anonim ow o
ści .Poza tym  K aro l B adziak 
sprow adza prob lem  do pew nego 
czteroliterow ego słowa — w u l- 
garyzu jąc  całą spraw ę. T em a
tem  m ojego felietonu było bo
w iem  odw ieczne p raw o  au to ra  
do używ ania słów  jak ie  po trzeb
ne  są do osiągnięcia określone
go efektu. W moim  felietonie 
chodziło o z jaw iska z h isto rii li
te ra tu ry  i dz ienn ikarstw a a n ie  
o słowo, k tó re  ta k  zafascynow a
ło B adziaka.

K aro l B adziak je s t zby t In te
ligen tnym  pub licystą  aby tego 
nie dostrzec w  m ojej pub likacji. 
Więc?

F elieton ista  „P rasy  P o lsk ie j” 
pisze na  koniec, że n ie  w ie czy 
sw oją pub likację  „skierow ał pod 
w łaściw y adres, czy też jes t 
ćw okiem  bez cyw ilizacyjnego 
poloru”. K oniec cy tatu .

Zawsze tw ierdziłem , że K arol 
B adziak  je s t bardzo in te ligen
tn y m  publicystą. D ruku jąc  swój 
fe lie ton  w łaśn ie  w piśm ie S to
w arzyszenia D ziennikarzy Pol
skich  — na pew no w ybrał do
b ry  adres. Co do dalszej części 
stw ierdzen ia  B adziaka — nie 
będę się spierał.

WIDOK

HUZIA na BECZKE!
Jest w naszym piśmie taka ru 

bryczka „Powiększenia”, w której 
zamieszcza się cięte prześmiewki 
z małych a najróżniejszych spra
wek, wypowiedzi prasowych, za
bawnych nieporozumień i prze
języczeń. Niedawno celem lakiej 
„powiększeniowej” szpileczki była 
wiadomość ,.Expressu*', że przy
gotowuje się beczkę śmiechu jako 
atrakcję dla mającego powstać 
Parku Kultury i Wypoczynku. 
Autor „Powiększeń” pisze! 
„Wydaje nam się, że model hu
moru i zabawy oparty na utracie 
równowagi przeszedł już do hi
storii prowincjonalnych Jarmar
ków XIX wieku”. Inaczej mó
wiąc: precz z beczkami śmiechu, 
to dla nas za głupieI 

Zanim zabierzemy się do ar- 
cysubtelnych rozrywek godnych 
naszego poziomu, za lekturę an- 
typowleści i kontemplację brązo
wego trójkąta na zielonym tle, 
pomyślmy sobie o jarmarkach. 
Chwila Jest może i sposobna, 
skoro na wszelkie sposoby popie
ra się właśnie jarmarczne żakina- 
dy. przechodzące nieraz naprawdę 
w szarżę niesmacznych wygłu
pów (może to i dowcipne — stu

dentka z napisem na pośladku 
„tu calowrać” albo dużo pikant
niej...), skoro „Dziennik Łódzki 
(Popularny)” organizuje eo roku 
Jarmarki łódzkie, starając się na 
silę urozmaicić je występami 
sztukmistrzów a ryballów, skoro 
„Odgłosy” w reportażu Andrzeja 
Makowieckiego nawołują do jak 
najszybszego uruchomienia praw 
dziwie plcbejskich zabaw w P ar
ku Wypoczynku, a sama „Poli
tyka" w artykule Jacka Mazlar- 
skiego o wolnym czasie w mieś
cie domaga się szybszych, szer
szych Inicjatyw właśnie w kie
runku urządzania terenów za
bawowych, lunaparków, karuzeli, 
huśtawek.

Karuzela — to już rozrywka 
„oparta na utracie równowagi'*. 
Tak się złożyło, że w ostatnim 
czasie zwiedziłem dwa najw ięk
sze i najbardziej znane lunapar
ki Europy: Tivoli w Kopenhadze 
i P rater w Wiedniu. Tivoli jest 
mala i zagęszczona do niemo
żliwości, P rater to ogromny te
ren, „nasycony" — mówiąc języ
kiem urbanistów — niezmierną 
ilością urządzeń służących zaba

wie, na widok których esteta ■

naszych „Powiększeń” załamałby 
ręce ze zgrozy. Większość oparta 
na utracie równowagi1: karuzele 
takie, gdzie pasażera stawia się 
na głowie I kręci nim jak  wrze
cionem, takie, gdzie gość siedzi 
w wózku, obracającym się wokół 
własnej osi, jeździ w nim po 
spirali szarpiącej na zakrętach, 
a od czasu do czasu jeszcze 
przewracają z nim koziołka; są 
takie kolejki, z których niektó
rzy wychodzą bladzi, zataczając 
się na niepewnych nogach. W 
pawilonie śmiechu nagły pod
much spod podłogi unosi paniom 
suknie nad głowy, krok dalej 
wchodzi się na jadącą taśmę, 
która co jakiś czas podskakuje, 
jeszcze dalej ustawiono lustra 
tak, że Idący uderza nosem w 
ścianę lim . rdzie spodziewał się 
drzwi. Śmiechu Jest przy tym 
mnóstwo I zapewniam kolegę re
daktora z „Powiększeń”, że sam 
śmiałby się również. Beczki 
śmiechu — takie najbardziej ty
powe, znane mi Już sprzed wielu 
łat — są tam oczywiście również. 
Młodzi zawadlacy popisują się 
tam swoja niekłamaną zręcznoś
cią, biegają w obracających się 
tunelach Jakby nigdy nic, poma
gają innym, gramolącym się nie
poradnie. Nic tu nie ma moim 
zdaniem do wybrzydzania. Nie 
bawi mnie rzucanie gumowymi 
kulami do pokracznych głów, 
żeby im strącić kapelusze ani

wędrówka przez „Gabinet Gro
zy" (Jest ich w Praterze kilka w 
różnych wydaniach), naszpikowa
ny ohydnymi z plastycznego 
punktu widzenia figurami tru 
pów, diabłów I potworów. Strasz
nie brzydkie są słonie, łabędzie, 
konie i psy z tworzyw sztucz
nych, na które wdrapują się 
dzieci i po wrzuceniu pledu 
szylingów trzęsą się przez pięć 
minut udając prawdziwą jazdę. 
Ale jaka uciecha tych dzieci! 
Jakie tłumy w tym Praterze, 
ile tu rzeczy do oglądania, do 
spróbowania: od małego hazardu 
przy automatach do gry, poprze* 
świetne rozgrywki hokejowe na 
stołach aż po dyskretne prze
zrocza porno dla starszych pa
nów...

Myślę, że — z wyjątkiem 
owych przezroczy — wszystkie 
te  zabawy są rozrywkami godzi
wymi, a nawet — że humor 
„oparty na utracie czyjejś rów
nowagi”, moglibyśmy bez trudu 
znaleźć w wielu klasycznych 
dziełach światowej dram aturgii; 
że beczki śmiechu potrzebne są 
w naszych miastach prawie tak 
samo, jak Kukułeczki, Liczy- 
rzepkl I Totolotki. Nie śmiejcie 
się, proszę, z beczek śmiechu...

ĆWIEK

PROPOZYCJE

WATŁA GRANICA
i

Przed łuty, kiedy byłem w 
Związku Radzieckim, zaprowa
dzono mnie w Iwanowie do pew
nego instytutu, w którym inwa
lidom zakładano sztuczne ręce 
poruszane bioprądami, liylem wte
dy świadkiem niewielkiego po
kazu. Położono na stole rękę z 
palcami poruszanymi silnikiem 
elektrycznym, a młodemu inwa
lidzie do kikuta ręki podłączono 
przewody. Kazano mu w myśli 
poruszać palcami i ręka leżąca 
na stólc poruszała palcami. Była 
posłuszna myślom człowieka.

Przypominam sobie ten fakt, 
gdyż okazuje się. że byłem mi
mowolnym świadkiem początków 
hioniki. Oczywiście bionlka ro 
dziła się długo i złożyły się na 
to setki licznych i bardzo skom
plikowanych doświadczeń. Zło
żyła się na to też ludzka fanta
zja, która powoduje, że nie za
mykała się granice nauki | że 
człowiek coraz bardziej sięga do 
spraw i rzeczy, o których nie 
śniło sie filozofom. To. co daw
niej oddawano w pacht diabłom 
i czarownicom dziś staje się 
przedmiotem badań, 1 choć kpią 
z tego różni prześmiewce, to 
przecież nie ma nic śmiesznego 
w ludzkim dążeniu do wyjaśnia
nia spraw 1 zjawisk pozornie nie 
wyjaśnionych. A Że nim dojdzie 
sie prawdy wlelekroć trzeba 
zbłądzić. to już zupełnie inna 
sprawa.

Blonika oficłalnie narodziła się
11 września lflflO roku. Stało się 
to na svmnozlitm zorganizowa
nym w USA na tem at: ,.7<ywe

prototypy sztucznych układów Ja
ko klucz do nowej techniki". 
Właściwie już w tytule amery
kańskiego sympozjum tkwi wy
jaśnienie istoty bionlki.

,,Bionika” — jak to definiuje
I. B. Litynlecki w książce „Spo
tkanie z bioniką" — to nauka 
zajm ująca się badaniem zasad 
budowy i funkcji układów biolo
gicznych 1 ich elementów oraz 
wykorzystywanie uzyskanych wy
ników w doskonaleniu istnieją
cych i stworzeniu zupełnie no
wych, działających na Innych za
sadach maszyn, narzędzi, apara
tury, konstrukcji budowlanych 
czy procesów technologicznych”.

Twórcy bionlki wyszli z zało
żenia. że skoro świat nasz Istnie
je Już około 5 miliardów lat, a 
życie na nim około 2 miliardów 
lat, to przez ten czas drogą se
lekcji wykształciły się w przyro
dzie organizmy najlepsze, najbar
dziej odpowiadające warunkom 
życia na Ziemi. A wlęe potrzeb
nych nam rozwiązań trzeba 
szukać w przyrodzie. Zresztą ta 
ka sugestia wynika też z historii 
patiki. Przecież w fizyce cały 
dział elektryczności zaooczatko- 
wany został nrzez Lulglego Gał- 
wanlego w XVIII wieku od ba
dania zjawisk elektrycznych w 
żywych organizmach. Uczą o tym 
w każdej szkole podstawowej. A 
to nie Jest jedyny przykład.

Twórcy bionlki — poza tym — 
doszli równie* do słusznego wnio
sku. że tnłmo znacznego rozwoju 
nauki, nie wszystko Jeszcze po

znaliśmy, a na dodatek w bardzo

wielu przypadkach nie potrafimy 
należycie spożytkować naszej 
wiedzy. Błonicy są ludźmi z fan
tazją i wyobraźnią. Uważają, że 
istnieją ogromne możliwości roz
wiązań. jakie drogą selekcji i e- 
wolucji wykształciła przyroda, a 
jakie można poznać I zastosować 
w życiu i pracy człowieka. Jed
nym z przykładów tego jest pro
teza kierowania bioprądami.

Ale proteza, kierowana bioprą
dami, której dość prymitywny 
prototyp dane ml było oglądać 
w latach narodzin bloniki, to 
tylko drobny wycinek możliwości 
wykorzystania bioprądów. Oka
zuje się, że można bioprądy za
stosować w wielu czynnościach, 
a  przede wszsytkim w sprzęże
niach człowiek — maszyna. Mó
wiąc najprościej dzięki takiemu 
sprzężeniu do kierowania ma
szyną niepotrzebne będą ruchy 
rąk ozy nóg. Wystarczy pomy
śleć.

Niedawno Andrzej Bober poka
zał w telewizyjnym „Mam po
mysł" konstruktora układu au
tomatycznego. sterowanego foto
komórką, a przeznaczonego do za
palania świateł postojowych sa
mochodu. Jest to pożyteczne 
urządzenie, gdyż pozwala kie
rowcy bardziej koncentrować 
się na sam ej Jeźdzle. a tym 
samym zwiększa jej bezpieczeń
stwo. Błonicy szukają jednak in
nych rozwiązań.

Samochód Jadący z szybkością 
100 km ’godz. hamuje w 0,5 se
kundy od momentu wydania roz
kazu przez mózg I w tym czasie

przejedża około 13,6 metra. 
Inżynier Wodownik z uniwersy
tetu w Lubi Janie opracował u- 
rządzenie, które pozwala hamo
wać.... brwiami. Operacja trwa
0,35 sekundy, a tor hamowania 
wynosi Już tylko 9,7 metra. Wy
starczy zmarszczyć brwi. aby sa
mochód stanął. Jest to urządze
nie prototypowe i bardzo jeszcae 
niedoskonałe. Być może Inż. Wo- 
downik pokazał tylko drogę dal
szych poszukiwań, eliminując z 
procesu hamowania samochodu 
nogę i rękę.

W każdym razie bionicy myślą
o wykorzystaniu do kierowania 
maszyn nie tylko mięśni, rąk 
czy nóg. Myśli się o wykorzysta
niu mięśni twarzy, a nawet ru 
chu gałki oka. Dziś dla nas to 
jak fragment rozważań z powie
ści fantastyczno-naukowej. Ale 
któż z nas potrafi dokładnie 
wykreślić granicę między fanta
zją a rzeczywistością? Ileż to już 
razy fantazja stawała się rzeczy
wistością? Ileż to Jut razy czy
jeś śmiałe marzenie było wy
śmiewane I traktowane jak bre
dzenie maniaka, a potem trzeba 
było zdejmować czapki z głów i 
budować pomniki.

Bionika Jest nauką na poły fan
tastyczną. Być może niektórzy 
odmówią je j prawa do miana 
nauki, wychodząc z założenia, że 
korzysta ona z doświadczeń fi
zyki, biologii, techniki, łącząc je j 
doświadczenia dla swoich celów. 
Jedno Jest wszakże pewne: Mo
nika swoje powodzenie zawdzię
cza I będzie zawdzięczała ludz
kiej fantazji, która zmusza do 
przekraczania granic zakreślonych 
naszą wyobraźnią.

MARCIN RODAK
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POSAG DLA 
W O J E W O D Y
(Dalszy ciqg ze str. 5)

N a p rzyk ład  w okresie 30-lecia m ury 
Z espołu Szkół Zawodow ych n r  1 
opuściło 6,5 ty siąca absolw entów , w y
kw alifikow anych  robotników , techno
logów  i hu tn ików  szkła. Znacznym i 
osiągnięciam i leg itym uje się też Tech
n ik u m  dla P racu jących  R obotników.

0  teraźniejszości i przyszłości m ia
s ta  decyduje  zaplecze ośw iatowe. A 
w ięc oprócz w ym ienionych: C entrum  
D oskonalenia Nauczycieli, punkty 
k o nsu ltacy jne  Politechnik i Łódzkiej 1 
U n iw ersy te tu ; od nowego roku ak a 
dem ickiego S tud ium  A dm inistracy jne 
UŁ, nieco później dw a w ydziały s ta 
c jo n arn e : E konom iki P rzem ysłu  i 
E konom iki R olnictw a. F ilie wyższych 
uczelni i 40 różnego typu  szkół da ją  
św iadectw o, iż P io trków  je s t m łodym , 
kształcącym  się m iastem .

W przyszłej p ięcio latce przy zbiegu 
u lic: S łow ackiego — B elzackiej — 22 
L ipca pow stan ie  now e osiedle m iesz
kaniow e, a przy nim  now e kino. Z 
in icjatyw y robotników  „Piom y” na 
placu kdszarow ym  zbudu je  się kosz
tem  80 milionów  złotych M iędzyza
kładow y Dom K ultu ry .

K om u kino, Dom K u ltu ry  i k a w ia r
nia n ie odpow iadają , ten idzie w n ie 
dzielę na mecz „P iotrcovii“ albo na 
Targow isko, gdzie giełda sam ochodo- 
w o-m otocykłow a. Em ocje tak ie  sam e, 
ja k  na stadionie...

3.
W ieczorem na placyku w  centrum  

m iasta  płoną w ielk ie ogniska. C yga
nie. Ogień tańczy w połyskliw ych 
ścianach, foliowych nam iotów , ty lko 
g ita r b rak u je  i kotłów...

Na m apie w ojew ództw a P iotrków  
tak  pośrodku między B ełchatow em  i 
Tom aszow em , od południa Radom sko. 
Z jednej strony  kopalnia, z drugiej 
s iln j przem ysł w łókienniczy, a  z trze 
ciej „M ostostal”. O grom ny potencjał 
przem ysłow y. Poniektórzy naw et m a r
tw ią  się, czy aby B ełchatów , k tóry  
rośnie na potęgę, nile zagrozi P iotrko
wowi. A jeżeli nie, to czy w ojew ódz
tw o należycie w ykorzysta silę i zna
czenie kopalni.

Jeś li jak ieś zagrożenie, to  chyba 
ty lko  w  w ypadku „przeciągania” lu 
dzi do zakładów  pracy. Na razie w 
ogłoszeniach prześcigają się szkoły. 
H u ta  Szkła G ospodarczego w R adom 
sku  , p rz y jm u je  zapisy chłopców ”, 
Szkoła M echanizacji R olnictw a w 
P io trkow ie  też; ko lejarze szukają  
k w a te r w P iotrkow ie dla robotników  
zam iejscow ych, „Energoblok” z  B eł
chatow a poszukuje robotników , K om 
b in a t R olniczo-Przem ysłow y w 
N iechcicach chce zatrudnić  e lek tro 
m onterów .

R ąk do pracy jest pod dostatkiem , 
a le  w szystko rozb ija  się z powodu 
b rak u  m ieszkań. I zaraz rodzi się py
tanie. Czy P io trków  nadal pozostanie 
m iastem  o tw artym , tzn. czy każdy 
może się w prow adzić i zam eldować. 
Bo jak  na w ojew ództw o przystało, w 
m ieszkania najzasobniejszy . Z budow a
no now e osiedla. W budow ie N aru to 
w icza, zam ieszkałe już W yzw olenie I 
i II, P iastow skie, Szm idta, Jag ie lloń 
skie,- W ysoka. Tak, a le na  obszarze 
40 km  kw adratow ych  m ieszka ju ż  63 
tysiące ludzi. Na m ieszkania czekają 
obecnie 3233 rodziny.

1 pom yśleć tylko, że w  roku . 1650 
sta ło  sobie w P io trkow ie  16 pustych 
domów...

4.
W śród 32 now ych m iast w ojew ódz

kich  P io trków  pod względem  liczby 
ludności dzieli w raz z W łocławkiem  
13—14 m iejsce. A le jeśli wziąć pod 
uw agę po tencjał gospodarczy, to chy
ba znajdzie się w czołówce. Dzielnica 
przem ystow o-m agazynow a z „P iom ą” , 
F ab ryką  M aszyn Szklarskich , „W itro- 
m ą", zakładam i m 'eczarskim i stanow i 
now y rozdział w historii przem ysłu. 
A ..H ortensja” „K ara”, „Sygm atex”, 
Fab ryk i M ebli „F eniks”?

W artość w yrobów  i usług 30 zak ła
dów przem ysłow ych wyniosła w ub. 
roku  5,3 m iliarda złotych. 15 procent 
p rodukcji zakupiła zagranica. P o ten 
c ja ł • przem ysłow y m iasta ma w zros
nąć do 7,8 m iliarda złotych. Ale już 
dotychczasow ym i w ynikam i Piotrków  
na  sta łe  w pisał się na m apę gospo
darczą k ra ju .

W raz z rozw ojem  przem ysłu idą 
inw estycje  kom unalne: now e ujęcie 
wody. ciepłociąg oczyszczalnia ście
ków W trakcie  tej w ielkiej roboty 
pogubi się wiele spraw  drobnych. Na 
P iaskow ej ktoś zwali śmieci czasem 
zab rak n ie  świeżego pieczywa, przy 
stacji benzynow ej będzie śm ierdzieć z 
chlew a, bo m ieszkającego tam  rolnika 
n ik t na gw ałt nie w yeksm itu je, 
stan ie  zlikw idow ana

No, a żeby było jeszcze zabaw niej, 
w arto  w spom nieć iż . proroczy" udział 
w  pow staniu w ojew ództw a m ają re
dak torzy  ..Gazety Ziemi P iotrkow s
k ie j” Szesnaście lal tem u na balu 
p rasy  w kaw iarn i .Pod O rm ian inem ” 
w isiała nadm uchana gum ow a kaczka, 
trzym ając  w dziobie tran sp a ren t ? 
nap isem : Płotków  m iastem  w ojew ódz
kim

Słowo żprtem  się rzekło, a tu, p ro
szę...

RYSZARD BINKOWSKI

(Dalszy ciqg ze str. 1)
— T u są tory , n a  k tó re  p rzy jm u je  

się pociągi — ob jaśn ia  Je rzy  Ja ro ń -  
ski — tu ta j to ry  postojow e dla w ago
nów, dale j — tory  postojow e d la  p a 
rowozów l w agonów  m otorow ych, a  
tu tró jk ą ty , gdzie odw raca się lokom o
tyw y 1 w agony.

S tac ja  w K rośniew icach odgryw a 
dość isto tną ro lę  w  system ie K U JA W 
SK IE J KOLEI DOJAZDOW EJ. Dzien
nie — a w łaściw ie w  ciągu doby — 
przy jm uje  się tu ta j 64 pociągi pasa
żerskie.

Z K rośniew ic ko le jką  w ąskotorow ą 
można dojechać do Koła, K onina, N ie
szawy, W łocław ka i — ja k  się ju ż  rze
kło — do Ozorkowa.

— W ybieram y się w łaśn ie  do W ło
cław ka — mówię.

— A to zaraz Idzie w agon m otoro
w y do O strów, a tam  panow ie m acie 
za 10 m inut pociąg do W łocław ka 1 d a 
le j do T orun ia  — m ów i jeden  z ko
lejarzy  przysłuchujących się rozm owie.

— D ziękujem y — pow iadam  na 
to — myśmy uparli się  jechać tylko 
ko lejką w ąskotorową.

Nasze ośw iadczenie w yw ołuje uśm ie
chy u słuchaczy. My też się uśm iecha
my, nie zdając sobie spraw y, co z te 
go jeszcze w yniknie.

Z K rośniew ic bezpośrednio można 
jechać do Ozorkowa, Ostrów  i Bonie
wa.

Z K rośniew ic do Ozorkowa je s t 40 
km  i pokonuje się je  w 2godz. i 5 
m inut. Do Boniew a — 33 km  i pociąg 
jedzie  1 godzinę i 17 m inut.

„T rybuna  -L udu”, środa, 16 lipca 
1975 roku :

„Oto p aram etry  orbity  radzieckiego 
s ta tku  kosmicznego „Sojuz — 19” ; 
najw iększe oddalenie od pow ierzchni 
Ziem i — 220.35 km, najm niejsze — 
185,35 km, okres obiegu Ziem i — 88 
m in u t 45 sekund...”

nlony pasażeram i. N aprzeciw  Parysa 
siada bezzębny staruszek . Długo m u 
się przygląda. W reszcie m ów i:

— To m usi być n ie  polskie — po
kazu je  głową na  P arysow ą torbę.

— Nie — odpow iada W łodzio P a 
ry s — niem ieckie. A le I polski sprzęt 
je s t niezgorszy.

— A pan  skąd? — indagu je  dalej 
bezzębny.

— Z Lodzi. , .
— W Łodzi m am  rodzinę — mowi 

bezzębny — n a  D ąbrow ie. — A potem  
ni stąd  ni zow ąd chw ali się. — Po 
n iem iecku też trochę  um iem .

M inęliśm y ju ż  O strów ki, D ąbrow ice 
K ujaw skie , Liliopol, W ielką W ieś K u
jaw ską, Zbijewo.

— C etty  — odczytuje W łodek P a 
ry s nazw ę stacji. — P atrz , jak ie  tu  
dziw ne nazw y — m ów i do m nie.

Pociąg znów rusza. Podchodzi do nas 
konduktor, spraw dzający  b ilety .

— F ah ren  nach  B oniew o — m ow i 
do nas.

— Ja , Ja — odpow iada P arys , rob iąc 
w ielkie oczy ze zdziw ienia.

Beznęhny staruszek  zaczyna nagle 
coś bełkotać.

— Jak  nie potrafisz, nie pchaj się 
na  afisz — mówi do niego konduk
tor. — Myśli, że um ie po n iem iecku  — 
zw raca się do nas. — J a  um iem  po 
niem iecku — Po czym sa lu tu je  nam  
i odchodzi.

P atrzym y  n a  siebie z Parysem . Nic 
z tego nie rozum iem y. Pociąg jedzie 
dalej. Siedzący po przeciw nej stron ie  
w agonu dw aj mężczyźni w yciągają  z 
kieszeni bu te lkę  w ina m ark i „W ino” 

. 1 odw lja ją  z pap ie ru  kiszony ogórek. 
K onduk to r do nich podchodzi 1 zab ie
ra  ich z sobą na pomost.

S tac je  W ielkie. Do B oniew a ju ż  ty l
ko 4 km. W w agonie ju ż  tylko k ilka 
osób. K onduk to r usiad ł obok nas. 
C hw ilę się nam  przygląda i nagle 
py ta :

— Jed li panow ie obiad?
— N ie — odpow iadam y zgodnie.

3.
Na stacji w  Boniew ie cisza i spo

kój. O palony mężczyzna w  kolejarsk iej 
czapce podlew a kw iatki.

— P an  je s t dyżurnym  ruchu?
— Nie. D yżurny pojechał na chw ilę 

do domu. Z araz wróci.
— Poczekam y zatem.
— Proszę bardzo.
S iadam y na ławce. K olejarz  przyno

si now ą konew kę wody.
, — Sucho — inform uje nas, jak b y ś
m y tego n ie  w iedzieli. Kończy podle-

LUCJUSZ WŁODKOWSKI

POEZJA I PROZA KOLEJKI WĄSKOTOROWEJ
Pociąg do B oniew a odchodzi za go. 

dzinę. U siedliśm y na ław ce pod kasz
tanem  i czekam y. A le W łodzia P arysa  
korci to  wszystko, co dzieje się na sta
cji. W yjm uje w ięc a p a ra t fotograficz
ny  z torby  i zaczyna robić zdjęcia. B u
dzi to um iarkow ane zain teresow anie 
pasażerów  i kolejarzy .

N adjeżdża w reszcievnasz pociąg. Idę 
do kasy  po bilety.

— Proszę dw a do W łocławka.
— Do W łocław ka — zastanaw ia się 

k asje r — a nie mógłby kupić pan b i
letów  do Boniewa, a tam  dalej do 
W łocław ka. Nie m am  odpow iednich 
1 m usiałbym  je  w ypisyw ać.

— Zgoda — m ów ię 1 b iorę dw a do 
Boniewa.

Z ajm ujem y m iejsca w  pociągu. 
Wszyscy tu  w idać się znają. W ymie
n ia ją  ukłony, rozm aw iają.

— K upiła  pan i?  — py ta  przez cały 
w agon jak ąś  kobietę nasz sąsiad z 
drugiej strony ław ek.

— Nie, m yślałam , że pan  kupi l dla 
m nie — odpow iada kobieta.

— A ja  m iałem  nadzieję, że pani.
Pociąg rusza. J e s t to jeden  wagon

m otorow y, dość już szczelnie w ypeł-

— R estau rac ja  Je»t półtora  k ilom e
tra  od stacji, ale będziem y koło niej 
przejeżdżali, jeśliby panow ie iniell o . 
chotę na  obiad to zatrzym am y się na 
chw ilkę i panow ie w ysiądą.

— Jeś li m ożna byłoby — pow ia
dam  — to chętnie skorzystam y.

I w agon m otorow y zatrzym uje się 
na chw ilę p rzed gospodą „GS”. Z oka
zji tej korzysta jeszcze k ilka osób.

„K u ltu ra”, niedziela, 27 lipca 1975 
roku:

„...17 lipca 1975 r. kosm o- 1 a- 
stronnuci na  w spólnej orbicie w spół
p racy mogli w  połączonych w jed n ą  
stac ję  sta tkach  Sojuz 1 Apollo _ po . 
spoinie żwawo posilać się rosyjskim  
barszczem , am erykańsk im  Indykiem  
I po prostu  tru skaw kam i.”

W boniew skiej gospodzie b rudno  1 
pełno. B ufetow a uw ija  się ja k  w  uk ro - 
pie. U staw iam y się w  kolejce, aby za
mówić obiad. W yboru w ielkiego nie 
m a, bo w szystko, co było w karcie  już 
zjedzone. Została ty lko  pieczeń w iep
rzowa. Więc niech będzie dw a razy 
pieczeń O kazuje się jednak , że p ie
czeń jes t tylko jedna  i jeszcze je s t 
kurczak pieczony. Niech więc będzie 
jedna  pieczeń i jeden  kurczak.

w anie  i s iada  przy nas. — 56 w odą tu  
je s t fataln ie. Z jednej strony  Wista 
zab iera  w szystkie deszcze, a  z drugiej 
W arta. A tak ie  podlew anie nic nie 
w arte . Nic m a to  Jak deszcz.

„T rybuna L udu”, w torek , 22 lipca 
1975 roku:

„B adania telem etryczne w ykazały 
pew ne niepraw idłow ości e lek tro k ar- 
d iogram u u Leonowa. Zażył on przed 
snem  łagodny środek uspokajający. W 
poniedziałek rano  s tan  zdrow ia u obu 
kosm onautów  był bez za trzu tu . Puls 
L eonow a w ynosił 60, a  K ubasow a — 
74 uderzen ia  n a  m inu tę .”

— N a deszcz nie m a rad y  — stw ier
dza n iem al filozoficznie W łodek P a 
rys. — T rzeba spokojnie czekać.

— A nie m a rady  — potw ierdza ko
lejarz. — N aw et ksiądz tu  nie pomoże. 
B ył kiedyś w  L ubom inie bardzo m ą
d ry  ksiądz, zajm ow ał się też lecze
niem , kupa ludu  do niego jeździła, raz 
też przyszli do niego chłopi I mówią, 
że przynieśli n a  ofiarę, bo deszcz Jest 
potrzebny. B yła w tedy w iększa susza 
niż teraz. K siądz popatrzył na  to, co 
m u przynieśli I pow iedział ty lko: 
„Tyle to  w ystarczy ledw o na  kilka 
k ropelek”. N ie chciał nic wziąć, bo 
w iedział, ie  tu  nic nie pomoże.

— To by ł ksiądz — znachor?
— Nie, on był uczony. Ale m iał ta 

ką  moc, że ja k  spo jrzał na  człowieka, 
to  w iedział, co jem u jest. Raz m ój o j
ciec I inni zaw ieźli do niego nauczy
ciela, co bardzo słabow ał. K siądz po
patrzy ł, posłuchał, pom acał I kazał 
w ieść do dom u. „L ekarstw a — pow ie
dział — dam  później” . A le ojciec w ró 
cił I py ta : „Co z nauczycielem ”. A 
ksiądz na  to: „Wy mi go tu  nie p rzy 
woźcie. Co dziś m am y? Poniedziałek. 
T ak  on ty lko do środy pożyje”. I tak 
było. W środę nauczyciel um arł. Był 
chory  na  suchoty.

— A ojca też leczył?
— Nic. Ojciec nigdy nie chorow ał. 

M a już  83 la ta  i zdrów  ja k  ryba. Raz 
ty lko byl u kslądza. Było to po j a r 
m arku . O jciec sprzedał na ja rm ark u  
konia. To trzeba było opić interes. 
W ypili w ódkę i zagryźli zim ną k ieł
basą. Jak  przyjechał do domu, to ty l
ko za brzuch się trzym ał. „Jedź do 
księdza” — pow iedziała m atka. P o je
chał. K siądz popatrzył na niego i po
w iada: „Była w ódka?”. „B yła” — m ó
wi ojciec. „A zim na kiełbasa była?" — 
py ta  dale j ksiądz. „B yła” — mówi o j
ciec. „To te raz  przez 14 dni będzie ty l
ko kleik, a  na  p ię tnasty  możesz jeść 
co chcesz I Ile chcesz”. O jciec w ytrzy 
m ał tylko 13 dni na k iełku, n a  cz te r
nasty  najad ł się do sy ta  l w ięcej już 
nic chorow ał.

Terkocze motocykl.
— D yżurny jedzie  — Inform uje nas 

kolejarz.
Boniewo je s t niew ielką stac ją  K U 

JA W SK IEJ K O LEI DOJAZDOW EJ,
ale za to w ażną. K rzyżują się tutaj 
linie w ąskotorow e z W łocławka do 
Som polna i z  Dobrego do K rośniew ic 
Chcąc jechać w którąkolw iek  stron? 
z K rośniew iec — poza Ozorkowem 1 
O strow am i — trzeba jechać przez Bo
niew o. W Boniew ie nie m a an i w ar
sztatów  napraw czych, an i żadnej in
nej kolejow ej insty tucji.

— T rzy razy  na  dobę zjeżdżają 
tu ta j pociągi z w szystkich tych kie
runków  — m ów i dyżurny ruchu, Zbi
gniew  W oźniak. — Poza tym  je s t k il' 
k a  pociągów pojedynczych, ja k  »* 
p rzykład  ten, k tó rym  panow ie przyj®' 
chall z K rośniew ic.

— A skąd  pan  w ie, że p rz y je c h a li ' 
m y z K rośniew ic.

— T elefon m iałem , że jedzie dwóch 
zagranicznych gości, fo tografu ją , n a ' 
g ry w ają  na  m agnetofon I żeby i1* 
w szystko udostępniać, pozw alać robie 
zdjęcia.

P opatrzy liśm y  znów  na siebie r. P a'  
rysem . Coś zaczęło nam  świtać.

— Ale to chyba nieporozum ienie — 
m ów ię na to.

— N iem ożliwe — stw ierdza Zbig ' 
niew  W ożniak. <— Telefon był, a  nik* 
inny z m agnetofonem  1 ap ara tam i nie 
p rzyjechał.

— My jesteśm y  nap raw d ę  z Łodzi-

„T rybuna L udu”, sobota, 20 liPc® 
1975 roku:

„...A lekslej Leonow przep row adzi 
pierw szy, w ygłoszony w języku »n* 
gielskim  reportaż  te lew izyjny n*‘ 
Zw iązku Radzieckiego. Dowódca ,,S®' 
Juza” znajdow ał się w  tym  czasie ^  
sta tk u  „A pollo" razem  z Thomase*1* 
S taffordem  1 D onaldem  Slaytoneifl 
za pomocą zew nętrznej kam ery  tel®' 
w izy jnej zainsta low anej na  sta tku  
m erykańsk im  um ożliw ił telewldzo1” 
obejrzenie znacznej części ohszaf,J 
Zw iązku Radzieckiego — od K rył1"* 
do gran ic  Mongolii.”

Zbigniew  W ożniak chyba nam  uw l* ' 
rzył. M am y praw o tak  przypuszczaj 
bow iem  gdy odszedł ze służby, Pr?e* 
kazu jąc ją  sw em u następcy, ten 
po trak tow ał nas jak  Hwyklych *jac*®' 
czy chleba. K iedy W łodek P ary s P0  ̂
stanow ił zrobić zdjęcie m ałej 
tyw ki, w jeżdżającej na s tac ję  sP0ŚvL  
drzew , dyżurny ruchu  w ybiegł m ię'1"  
to ry  z w ielkim  krzykiem .

— Czy m a pan  pozw olenie na  r° 
błonie tu  zdjęć?

— M am .
— To niech ml Je pan  pokaże.
Zacząłem  w ięc tłum aczyć, że byjl* 

m y w  K rośniew icach w  Z a rz ą d y  
K U JA W SK IE J K O LEI DOJAZD^ 
W EJ i tam  kierow nik  — A ntoni VvOĴ  
cik zezwolił nam  na robienie

— M nie to nic nie obchodzi — 
czał służbiście dyżurny  ruchu. —'  
to  m uszę m ieć na  piśmie.

Zaczęło robić się m ałe z b ie g o w i^ ’ 
L udzie byli ciekaw i, co tu  się dzieJ 
P ary s schow ał ap a ra t, zły, że uciel 
mu tak ie  dobre ujęcie.

W szystko w róciło do norm y

Ju ż  w pociągu do W łocław ka d°~ 
liśm y w spólnie do w niosku, że nie% , 
rozum ienie m usiało w yniknąć na s 
cji w K rośniew icach, kiedy pr°P0lL« 
w ano nam  jazdę do W łocławka PyL 
O strowy, norm alnotorow ą ,  ce- 
Trzeba być albo zagranicznym i *a ^  
tam i, albo w aria tam i, aby upierać 
na jazdę w ąskotorów ką. W idać na w 
riatów  nie w yglądaliśm y.

A m yśm y tylko podróżow ali ^  
szukiw aniu kon trastów  w sp ó łczesn y  
ci. I to, co w idzieliśm y i przeżył'® 
dokładnie (lub praw ie dokładnie) ov 
saliśm y i obfotografow aliśm y.

Zdjęcia w ykona ł W ŁO D ZIM IE R Z  PARYS
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U PRZYJACIÓŁ
Zmarły przed czterdziestukilku laty 

Maksym Pieszkow, syn Gorkiego po
siadał niezaprzeczalny talent dastycz- 
ny. Niestety rysunek tra':towal tylko 
lako hobby i stąd dorobek jego jest 
stosunkowo niewielki. Zachował sie 
Przede wszystkim tzw. Album Piesz
kowa zawierający prace z dziedziny 
ffrafiki i m alarstwa okresu mlodzleń- 
c sro.

Rysunku uczył się Maksym w „No
wej szkole rosyjskiej" pod Paryżem, 
a stosunkowo najwięcej prac stwo
rzył w okresie pobytu rodziny Piesz- 
kowych w Sorrento. W czasopiśmie 
..Litieraturnaja Rossija” E. Kończyn 
Pisze: w domu Sorkiego zawsze peł- 
n[> było gości, wśród nich wielu wy
bitnych artystów, malarzy i rzeźbią
c y . Panowała tu atm osfera twór
czych dyskusji i polemik. Wydawano 
•akże domową gazeto — „Sorrentyj- 
ską Prawdę", której naczelnym re
duktorem i plastykiem byl właśnie 
Maksym Pieszkow. W niej też za
mieszczano żartobliwe artykuliki i 
rysunki znajomych.

Po śmierci syna Maksym Gorki 
pieczołowicie zbierał rozsiane po 
kraju jego rysunki, zamierzając wy
dać je w specjalnym albumie. Album 
ten otw iera wspaniała karykatura 
Mitorji ..Klima Samgina", dalej oglą
damy kilka portretów młodego pla
styka. żartobliwy cyk' rysunków zaty
tułowany „Adam i Ewa", będący 
Prezentem dla ojca w dniu jego sześć
dziesiątych urodzin. Zwracają również 
uwagę liczne satyryczne scenki z pod
róży po Niemczech i Włoszech.

Spuścizna twórcza Maksyma Piesz
kowa, to pełne lekkości 1 finezji gra
fiki i szkice satyryka i karykaturzy
sty. Zdaniem ówczesnych znawców 
sztuki — oryginalny talent plastyczny
< zmysł obserwacji predestynowały 
młodego amatora do zajęcia się gra
fiką zawodowo.

Album jest nie tylko dokumentem 
uzdolnień młodego twórcy, lecz tak
że przybliża postać wielkiego pisarza. 
Wiele zamieszczonych tu prac po
wstało z inspiracji Gorkiego. Gorki 
był niezwykle przywiązany do syna. 
był z niego dumny, i tak jak wielu 
współczesnych wierzył w wielka 
karierę plastyczną młodego Maksy
ma. W jednym z listów do syna 
Pisał: „Jakże radosne jest dla mnie 
uczucie, że mój ihlopak jest także 
twórcą, i to twórcą rzeczy naprawdę 
dobrych".

Bułgarka POLINA NEDIAŁKOWA 
jest pierwszą kobietą w państwach 
socjalistycznych, która uzyskała sto
pień generała-majora. Uczestniczyła w 
wojnie domowej w Hiszpanii, walcząc 
w składzie brygady międzynarodowej, 
Ukończyła również akadem ię wojsk 
pancernych w Moskwie. Podczas 
Wielkiej Wojny Ojczyźnianej była je 
dnym z żołnierzy 3 Frontu Ukraiń
skiego. Po powrocie w roku 1944 do 
Bułgarii posiadała już stopień pułko
wnika. Przez cały czas swej pracy w 
instytucjach wojskowych przekazywa
ła zdobytą wiedzę żołnierzom armii 
bułgarskiej. We wrześniu ubiegłego 
loku awansowana została do stopnia 
generała-m ajora. Obecnie piastuje sta
nowisko naczelnego redaktora czaso
pisma „Technika wojskowa".

* * *
Jedną z ciekawszych form upow

szechniania dzieł sztuki w Niemiec
kiej Republice Demokratycznej .jest 
Przekazywanie czeków przez zakłady 
Pracy swoim pracownikom, którzy 
otrzymali nowe mieszkanie, na zakup 
dowolnego dzieła artystycznego w o- 
kreślonej placówce. Państwowy Han
del Dziełami Sztuki otworzył niedaw
no swój salon w Greifswaldzic. Salo
ny tego typu oferują dzieła malarskie, 
grafikę, rzeźby oraz porcelanę arty
styczną. Placówki te nic ograniczają 
się wyłącznie do sprzedaży. lecz 
Prowadzą ożywioną działalność kultu
ralną, organizując spotkania oraz wie
czory dyskusyjne z artystami i twór
cami.

. . .
GISELE MAY nazywa się popular

nie „pierwszą damą songu polityczne
go". Sama zaś artystka, nawiązując 
do definicji Bcrtolta Brechta, określa 
siebie jak o : śpiewająca aktorka. Po uda
nych występach na wielu mniejszych i 
większych scenach, na początku lat 
Pięćdziesiątych uzyskała engagement 
do Teatru Niemieckiego w Berlinie, 
Kdzie zaangażował ją Wolfgang I.ang- 
boif. Po dziesięciu latach pracy i wy
tężonej nauki, kiedy pogłębiała i uzu
pełniała tajniki gry aktorskiej, zao
fiarowano je j prace w Berliner En- 
sambie, który prowadziła wówczas 
Helena Weigel.

Ścisłą współpraca z bliskim przyja
cielem Brechtem, znakomitym i rewo
lucyjnym kompozytorem Hanusem 
Eislerem, ukształtowały ostatecznie 
Profil aktorstw a Gisely May. Jej 
Pierwszy występ w charakterze brcch- 
I liwskie i pieśniarki w Piccolo Tcatro 
w Mediolanie byl wydarzeniem nie 
tylko dnia. Odtąd w roli interpreta- 
torki songów Brechta i jednocześnie 
konferansjera przemierzała cała Euro
pę i Stany Zjednoczone, odnosząc 
Wszędzie sukcesy.

Poza pracą artystyczną jest rów
nież aktywnym działaczem politycz
nym, a także wiele czasu poświecą 
działalności pedagogicznej — jest do
centem w klasie śpiewu i interoreta- 
cji, prowadząc wykłady i zajęcia w 
wyższych szkołach krajowyeh i zagra
nicznych.

W Paryżu Gisela May zdobyła 
Grand Prix du Disquc. w Mediolanie 
wielką nagrodę włoskich krytyków 
nagrań płytowych. Akademia Sztuk 
Pięknych NRD wybrała ja na członki 
zwyczajnego, a obok wielu innych 
nagród i odznaczeń, w roku 1373 usa
tysfakcjonowana została Nagrodą Pań
stwową I Klasy.

Południowy fort więzienia 
Casias leży 20 kilometrów od 
Lizbony. Drugie piętro. Maleń
ki pokój zawalony papierami: 
akta, kartoteki, teczki, formu
larze, pieczęcie, wycinki, fak- 
simile, czyste blankiety, zapi
sane notesy... Paręset kilogra
mów pożółkłego papieru, zdol
nych do wywołania nie mniej
szej eksplozji niż paręset ki
logramów materiałów wybu
chowych, a już na pewno 
większej fali uderzeniowej...

T utaj, do Casias, zwieziono a r .  
chiw a pew nej skrom nej agencji p ra 
sow ej. K ierow ało n ią  w L izbonie 
k ilku  Francuzów , którzy  u lotnili się 
w  nie znanym  kierunku . O becnie do
kum enty  w ertu je  specja lna  kom isja 
śledcza, badająca  już od przeszło 
roku sp raw ę portugalsk iej policji 
politycznej PIDE. (T ajna policja po
lityczna stw orzona w 1926 roku  przez 
Sa laża ra  — red.).

Co łączyło polityczną policję S ala- 
za ra  te rro ryzu jącą  cały  k ra j z 
dziennikarzam i z agencji p rasow ej? 
Praw dziw ego odkrycia dokonano o 
św icie 22 m aja ub. roku, w n iespeł
na m iesiąc po przew rocie państw o
wym w Portugalii. Od tego dn ia  za
częły wychodzić na św ia tło  dzienne 
tak ty  ukryw ane przez la ta  w n a j
głębszej tajem nicy.

O ddział piechoty m orskiej pod do
w ództw em  porucznika M uniż a Ma- 
tusa okrąża dom  n r  13 n a  ulicy 
P rasa z z dzielnicy Łapa. Of icer 
dzwona do drzew i m ieszkania na 
pierw szym  piętrze. N ikt nie odpo
w iada. Cisza. K ilka uderzeń kolbam i 
karab inów  i drzw i ustępują. W 
m ieszkaniu nie ma nikogo.

P ierw sze d w a pokoje stanow ią 
pom ieszczenia biurow e, w tnzecim 
mieści się obszerne labora to rium  fo
tograficzne z ap ara tam i do  kopio
w an ia  i urządzeniam i do w ykonyw a
nia m ikrofilm ów . W czw artym  po
koju, przy ścianach, sto ją od podłogi 
do sufitu  m etalow e regały z a rch i
wum. Na szufladkach — nazwy 
krajów .

M ieszkanie na ulicy P rasaz  było 
oficjalnym  biurem  agencjij prasow ej 
„A.ginter“, pełna nazw a: „Agence 
In te rn a tio n a l de P resse”. D yrektor 
agencji, Francuz, Jean  V allentin , u- 
ciekł z Portugalii naizaiutmz po  oba
leniu dyktatury . W łaściciel agencji, 
także F rancuz, Yves Setrac, w yjechał 
z Litzbony k ilka tygodni wcześniej 
Decyzję o rew izji w lokalu  „Agin
te r ’’ podjęły portugalsk ie  w ładze 
bezpieczeństw a kiedy szereg agen
tów byłego PIDE. aresztow anych i 
osadzonych w forcie Casias, zeznało 
przed kom isją śledczą, że „pracow ali 
w ścisłym kontakcie  z „A ginter P res
se”, k tóra  była doskonałym  k am u 
flażem  dla w ielu akcji zagranicz
nych”...

P ierw sze pobieżne badanie do 
kum entów  w yw arło  w rażen ie  w ybu- 
fh u  bomby. O kazało się bowiem, że 
,.Aginter*’ n ie  tylko m askow ała m ię
dzynarodow ą sieć portugalskiego w y
w iadu, lecz była także przykryw ką 
u ltrap raw ioc  .vej o rganizacji p o rtu 
galskiej „Porządek i T radycja", o- 
k reśla jącej siebie jako  „związek 
działan ia  i w alki w  każdej chw ili i 
w  każdym  k ra ju ”. N; m niej, n i w ię
cej.

„Porządek i T radyc ja” m a sw oje 
podstaw ow e fili* w  H iszpanii, we 
Włoszech, w e Franca 1 1 w  RFN. 
O rganizacja w ydaw ała „biuletyn in 
form acyjny" rozsyłany konsp iracy j
nym i kanałam i do w szystkich człon
ków  organizacji. B iuletyny były 
przepojone jadow itą  p ropagandą 
antykom unistyczną w  duchu  „zim nej 
w ojny", p rzypraw ione w spom nien ia
m i byłych OAS-ow ców  i działaczy 
nazistow skich. A w szystko to  podane 
z głębokim  ukłonem  w stronę fran - 
kizm u, salazaryzm u, reżitnu greckich 
pułkow ników . B iuletyn w ydaw ano w 
Dieppe, w e F rancji.

Francuskiego Zw iązku Dzlennikar*y 
itp., Ltd., a  także  faksim ile  w ielu 
kon&ulów i byłych francusk ich  ofi
cerów .

K orespondenci „A gin ter P resse” 
byli akredytow ani w  Bonn, Bueno* 
Aires, Genewie, Sajgonie, Teł Avivie, 
W aszyngtonie, Sztokholm ie j n a  T a j
wanie.

A oto, oo opow iada o m etodach 
w erbow an ia  i o p racy  w  „A ginter 
P resse" jeden  z byłych je j korespon
den tów  w e F ran c ji: „Po pierw szych 
kon tak tach  z filią  w  D ieppe i jej dy 
rektorem , Jose Varm.ić. kandydat na 
korespondenta rozpoczynał pracę od

PORTUGALIA

CO KRYJĄ ARCHIWA 
..AGINTER PRESSE”...

F rancusk iem u dziennikarzow i, Re- 
nć Bacm anow i, udało się zapoznać z 
karto teką  zaw iera jącą  k a rty  perso
na lne  n iektórych wiodących p ra 
cow ników  „A ginter Presse”. Oto Ich 
nazw iska: R obert Lerod, Jean  Val- 
lentin , A ndrś ^on taine, A ntoine 
Culby, Guy de C asteran . Na w szyst
kich k artach  uw agi: „były członek 
OAS". Na karcie I^ ro i w idnieje 
jeszcze uw aga: „służba w w ojskach 
SS”. Wszyscy byli spadochron iarza
mi w Algierii.

„Porządek i T rad y c ja”, k tó rej s ta 
tu t sporządzono w językach: fran cu 
skim, portugalsk im  i angielskim , u - 
Łrzymywała ścisłe kon tak ty  z fran 
cuska praw icow ą organ izacją  „Nowy 
Porządek" (przem ianow aną t>o roz
grom ieniu na  „F ron t Jedno lity”), Z 
w łoską „Ordiine N uovo” — „Nowy 
P orządek” (przem ianow aną na słynny 
„C zarny Porządek” — „O rdine 
N ero”) i in n ą  w łoską u ltrap ra w i- 
cową ta jn ą  organ izacją  — „A w an
gardą  N arodow ą”.

A le to jeszcze n ie  w szystko. Labo
ra to riu m  w lizbońskim  oddziale 
„A ginter P resse” było także fabryką 
m asow o produku jącą fałszyw e doku
m enty. W C asias przechow uje się 
m atryce  do odb ijan ia  fałszyw ych 
dokum entów  osobistych, sam ochodo
wych p raw  jazdy  oraz paszportów  
zagran icznych: francuskich , h iszpań
skich i portugalskich. P rodukcja  na 
w ysokim  poziomie... Obok tego cale 
m nóstw o fałszywych pieczęci fran 
cuskich p refek tu r, oddziału paszpor
towego parysk iej p refek tu ry , b lan 
kiety  i pieczęcie kolegium  fran 
cuskich adw okatów , tow arzystw a 
ubezpieczeniow ego „M onde-V ie“, 
punktów  pogranicznych, legitym acje

nadsy łan ia  inform acji. U przedzano 
go od razu, że pow inny to być 
przede wszystkim  inform acje  o dzia
łalności kom unistów  i innych grup 
lew icow ych. Taki staż  trw ał ki lic a 
miesięcy. Po upływ ie tego czasu, je 
żeli kandydat okazał się godny zau
fania, „A gin ter” szczegółowo badała 
jego oblicze polityczne. a głównie 
czy jes t tw ardym  an tykom unistą. 
Jeśli w yniki tych badań w ypadły 
pozytyw nie, korespondent otrzym y
w ał legitym ację dziennikarską za
re je stro w an ą  w  L izbonie I zostaw ał 
oficjalnym  pracow nikiem  „A ginter 
Presse". W ynagrodzenie i fundusz 
na  w ydatki rep rezen tacy jne  — b a r
dziej niż szczodre, oczyw iście przy 
odpow iedniej aktyw ności. N iekiedy, 
po kilku m iesiącach, ' proponow ano 
m u pracę w yw iadowczą. W takim  
w ypadku zaopatryw ano  go w  fa ł
szywe dokum enty, niezbędne przy 
w ykonyw aniu zadań specjalnych. Co 
to  były za zadan ia?  P rzede w szyst
kim  praca szpiegowska dla PID E: 
w yjazdy do A fryki, w erbow anie na
jem ników  itd . Szczególnie aktyw nie 
dzia ła ła  „A ginter P resse” na kon ty 
nencie afrykańsk im  i w Ameryce 
Południow ej.

Duszą tej sieci wywiadowczej byl 
48-letni Yves Serac, vel Yves Erlou, 
vel R alf Q ueru , vel Yves Hiu. W y
soki, atletyczn ie  zbudow any blondyn, 
Yves Serac, były k ap itan  arm ii f ra n 
cuskiej, był ak tyw nym  członkiem  
OAS ; został skazany zaocznie przez 
sąd francuski na d ługoletnie w ięzie
nie. Podobnie isk  inni OAS-owcv 
skazani przez sądy francuskie, ukry ł 
się początkowo w Hiszpanii, a n a 

stępnie p rzedostał się do Portugalii. 
Tam , w 1966 roku, otw orzył „Agin

te r Presse". K ró tko  przed obaleniem  
rządów  C aetano  w yjechał z Lizbony 
do Barcelony. Później w idziano go 
w  Południow ej A m eryce — w San 
Salvador i w  W enezueli. Gdzie 
przebyw a teraz, n ie  wiadomo.

„T rzy la ta  pracow ałem  z Yvesem 
Serac — pow iedział reporterow i 
„L’E uropeo” R obert Leroi. — To 
p raw dziw y ofiicer, bojow nik, czło
w iek n ieskazitelnych zasad, nacjona
lis ta  i id ealis ta”...

Ale w łaśnie ten  ,id e a l is ta ”, jak  
tw ierdzi na podstaw ie  posiadanych 
dokumentów" włoski p roku ra to r 
d ‘A m brosio i sędziow ie — F iascona- 
ro  i Allesandiróni, ponosi odpow ie, 
dzialność za w ybuch  bom by w m e
dio lańsk im  B anku Rolnym  12 g ru d 
n ia  1969 roku  i śm ierć 16 osób. Do
kum enty  znalezione w  lokalu  „A gin
te r  „P resse" w  Lizbonie w skazują  na 
udział ludzi z te j agencji w  w ielu 
innych ak tach  te rro ru , dokonanych 
w e W łoszech na  p rzestrzen i ostatn ich  
p ięciu la t. W szak „Porządek i O rga
n izac ja", dz ia ła jąca  za paraw anem  
„A ginter P resse”, by ła  „zw iązkiem  
działan ia  i -wałki w  każdej chw ili i 
w  każdym  k ra ju ”. Zw iązki i koordy
n ac ja  działań  m iędzy „Porządkiem  i 
O rgan izacją” i neofaszystow skim i o r 
ganizacjam i w e W łoszech, w  H iszpa
nii i w  G recji n ie  u legają  w ą tp li . 
wości. P rzyk ład : je s t ro k  1967. 
„C zarni pułkow nicy" zagarn ia ją  
w ładzę w  A tenach. Je d n ą  z  p ie rw 
szych o ficja lnych  w izy t now em u 
prem ierow i rządu greckiego składa 
Pino R auti, założyciel w łoskiego pro- 
faszystow skiego ru ch u  „Nowy Po
rządek” 1 korespondent praw icow ego 
dziennika rzym skiego „Tem po”. 
N aw et w ew nątrz  neofaszystow skiej 
parWi pod n azw ą „W łoski Ruch 
Społeczny" (MSI), uchodzi R au ti za 
tw ardego  człow ieka, on to  bowiem 
publicznie sk ry tykow ał k ierow nictw o 
p a rtii za w ysunięcie sw oich k an d y 
datów  na w yborach do parlam en tu . 
„D em okracja — głosił R auti — jest 
infekcją  m ózgu”. W A tenach Pino 
R auti spo tkał się n aw e t z szefem 
policji w ojskow ej. O siągnięto poro
zum ienie w sp raw ie  w spólnych akcji. 
Setki faszystow skich ak tyw istów  w y . 
ruszyło z W łoch na w akacje  do 
G recji. Turystyczne oględziny s ta ro 
żytnych ru in  kończyły się w  ćw i
czebnym  obozie w ojskow ym  w  pół
nocnej G recji. Po upływ ie pół roku 
ówczesny am basador grecki w  Rzy
m ie o trzym ał m em orandum  od swe
go agenta , u trzym ującego k o n tak t z 
ośrodkiem  w łoskich neofaszystów  w 
Rzymie. Chodziło o pew ną „akcję". 
A gent donosił: „ Is tn ie ją  różnice zdań 
co do daty  w ystąpienia. W łosi u w a
żają, że są jeszcze zby t słab i o rga
nizacyjnie. Jednakże  liczba zw olen
ników' rośnie”. Skutk i teij w spó ł
pracy? W e w rześniu 1969 roku n a 
stępu je  seria w ybuchów  bombowych 
w  środkow ych i północnych 
Włoszech.

Już  dziś, n a w e t pobieżne z!badanie 
dokum entów  odrytych w  „A ginter 
P resse” w skazuje n a  utteiał te j agen
cji) oraz sk ra jn ie  p raw icow ej o rg an i
zacji portugalskiej „P orządek i O r
ganizacja" w  ak tach  te rro ru  w  k r a 
jach, w  k tórych dzia ła ją  neofaszy
stow skie organizacje w yw rotow e. 
T eraz przed kom isją badającą  
sp raw ę „A ginter P resse" stoi trudne  
zadan ie : Z te j mozaiki wyda'rze ń 
ułożyć cały obraz.

Opracował :  
JERZY CZECH

WYDARZENIE NA HISTO
RYCZNĄ SKALĘ 

NOWY PRZYKŁAD ZWY
CIĘSTWA ROZSĄDKU

W całym  okresie pow ojennym  nie 
było w ydarzenia, k tó re  można by 
p rzyrów nać do helsińskiej konferen 
cji na najw yższym  szczeblu. Jego 
m iarę  określa najlep iej fakt, że w 
jednej sali konferencyjnej spotkało 
się: 8 prezydentów , 5 generalnych 
lub pierw szych sekre tarzy  partii, 18 
prem ierów  i 4 czterech  upow ażnio
nych do rep rezen tow an ia  najw yż
szych wladiz państw ow ych m inistrów  
spraw  zagranicznych lub  ich za 
stępców. Najw yższe forum  Europy 
przy udziale S tanów  Z je d n o c z o n y c h  
i K anady podjęło decyzje, które 
mogą mieć decydujący w pływ  na 
przyszłość europejskiego kontynentu.

O to co na ten tem at powiedzieli w 
H elsinkach:

E dw ard G ierek:
„W przekonaniu  naszym  K onferen

cja B ezpieczeństw a i W spółpracy w 
E uropie oraz lej postanow ienia m ają  
rangę doniosłego w ydarzenia h i
storycznego. Z am ykają  one okres 
pow ojenny i o tw ie ra ją  nowe per
spektyw y d la  p rzy jaznej współpracy 
w szystkich k ra jó w  naszego k on ty 
n en tu ”.

Leonid B reżniew :
„M am y za sobą n ie ła tw ą  drogę,

jak ą  przebyliśm y od w ysunięcia sa
m ej koncepcji konferencji eu ropej
sk iej do je j punk tu  kulm inacyjnego
— zakończenia na  najw yższym  
szczeblu. Zw iązek Radziecki, ocenia
jąc trzeźw o układ  i dynam ikę roz. 
w oju różnych sil politycznych w 
E uropie i na świecie, jest głęboko 
przekonany, że silny n u r t  odprężenia 
i równoprawnej w spółpracy, k tóry  w 
ostatn ich  la tach  w corarz w iększym 
stopniu determ inu je  k ierunek  polity
ki eu ropejsk ie j i św iatow ej nabierze 
dzięki konferencji i jej rezultatom  
now ej siły i jeszcze w iększego roz
m achu".

K u rt W aldhclm :
„Spotkanie to jes t w ydarzeniem  o 

w yjątkow ym  znaczeniu w naszym 
w ieku, a być może w całej historii, 
gdyż jego celem  nie jes t zakończenie 
w ojny lub w ytyczenie w arunków  
pokoju, lecz raczej um ocnienie pod. 
staw  pokoju, istniejącego już od 
pew nego czasu”.

G era ld  fo rd :
„Era konfron tac ji, k tó ra  dzieliła 

Europę od zakończenia II wojny 
św iatow ej, dobiega być może końca”

Istn ie je  obecnie w spólne p ragn ie
nie dokonania zm ian na lepsze...”

V alery G iscard  d ’E sta!ng:
„K onferencja  nie tylko była prze

jaw em  ducha odprężenia. ale w 
tekście, k tó ry  m a uchw alić, skodyfi. 
kow ala rów nież n iek tó re  zasady tego 
odprężenia".

U rho K ekkonen:
„Chyba 'adme polityczne w ydarze

nie ostatn ich  la t n ie  spotkało się z

tak  w ielk im  zain teresow aniem  F i
nów, nie w zbudziło  ta k  głębokich 
nadziei, ja k  urzeczyw istnienie K on. 
ferencji B ezpieczeństw a i W spół
pracy  w E uropie”.

Josip  Broz T ito:
„Przeżyw am y obecnie w ielką 

chw ilę w  h isto rii Europy, s tw a rza 
jącą  nadzieję na  lepsze ju tro  i na 
szczęśliwsze życie dla obecnego i 
przyszłych pokoleń”.

W podobnym  duchu  przem aw iali i 
tam; przew odniczący delegacji — 
w szyscy bowiem zdają  sobie sp ra w ; 
z  tego, o  czym obrazow o mówił, o- 
tw iera jąc  konferencję  p rezydent F in 
landii, że „rozpoczęliśm y podróż 
przez odprężenie do stabilizacji i 
trw ałego pokoju". Pow stała now a 
jakość w  stosunkach  m iędzynarodo. 
w ych — możliwość budow y Europy 
pokoju. Aby ta  możliwość w pełni 
została w ykorzystana konieczne są : 
w ypełn ien ie  uchw ał konferencji po 
lityczną p rak ty k ą  i dalsze w spólne 
w ysiłki w k ie runku  odprężenia. 
Temu celow i doskonale na przykład  
mogłoby służyć ograniczenie sil 
zbrojnych i zbrojeń w Europie 
środkow ej, bez naruszenia czyjegw. 
kolw iek bezpieozeństw a.

Kto uw ażnie śledził doniesienia z 
H elsinek — ten  wie. że spo tkanie  w 
H elsinkach czołowych mężów stanu  
Europy, USA i K anauy w ykorzysta
ne  zostało rów nież do w ielu rozm ów 
dw ustronnych.

Przez trzy dni było ich w ięcej niż 
w  ciągu w ielu m iesięcy. Oczywiście,

przez wszystikie p rzew ija ł się tylko 
jeden tem at: w spółpracy.

I w czasie obrad plenarnych, i w' 
czasie spotkań poszczególnych p rzy . 
w ódców dom inow ała w ięc m yśl o 
przyszłości, k tó ra  pow inna być po
m yślniejsza nie ty lko  od przeszłości, 
ale i teraźniejszości.

W łaśnie w tedy, k iedy  rozpoczęta 
się konferencja  w H elsinkach, agen
cje p rasow e " ''in fo rm ow ały  o  innym  
w ydarzen iu  o doniosłych n a s tę p , 
stw ach — o zniesieniu blokady 
wobec Kuby przez k ra je  O rganizacji 
P aństw  A m erykańskich. Po 11 la tach  
zdecydow aną w iększością głosów 
OPA zezwoliła państw om  członkow 
skim  na podjęcie stosunków  dyplo
m atycznych i gospodarczych z K ubą.

P rzypom nijm y, że ju ż  w cześniej 
w iele państw  latynoam erykańsk ich , 
nie zw ażając n a  zakazy, stosunki t a .  
k ie naw iązało. Jednakże decyzja, 
podjęta w  stolicy K ostaryki — San 
Jose, m a szersze znaczenie: św iadczy
o w pływ ie ogólnoświatow ego odprę
żenia na zbliżenie do Kuby, o tw iera  
możliwości pokojow ej w spółpracy w 
jeszcze jednym  rejon ie  naszego glo
bu. I tam  zaczyna zw yciężać roz
sądek!

WITOLD SŁAWSKI
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BADYLARZA
Początek „M r M ajcstyka” Jest m y

lący. Nie pachnie w nim od początku 
prochem  jak  w „C harleyu V arricku”. 
Ten pejzaż poi w arzyw nych ze zgię
tym i wpół sy lw etkam i m eksykańskich 
robotników  zapow iada raczej d ram at 
społeczny spod znaku  „G ron gn iew u”. 
W rażenie początkow e pogłębia zaw ią
zan ie  konflik tu , k tó ry  je s t k łó tn ią  o 
w ysokość staw ki d la  zbieraczy a rb u 
zów. W krótce jed n ak  okazuje się, że 
ta  n u ta  społeczna je s t p re tekstem , a k 
c ja  nieoczekiw anie sk ręca  w dobrze 
znajom e koleiny film u gangsterskiego, 
a  p ierw szy trop  gatunkow y służył je 
dynie  charak te ry sty ce  bohatera .

Je s t rzeczą znam ienną, że am ery 
kańsk ie  film y sensacy jne ostatn ich  la t 
p rz y b ie ra ją ' ty tu ły  od nazw isk  g łów 
nych bohaterów : „B ullit” , „C herley 
V arrick”, a te raz  „M r M ajestyk”. K i
no  am erykańsk ie  zawsze niosło w 
sobie niezw ykle w yraziście rozw inię
ty  w ym iar personalny, k tó rem u  w  ga- 
tn n k u  sensacyjnym  patronow ał llu m - 
Phrcy B ogart. To w łaśn ie  B ogart, k tó 
rego najlepsze film y przypom niała  
n iedaw no  TVP, za co chw ała je j, n a j
p e łn ie j w ycyzelow ał ten  kanon p sy 
chologicznego w yrazu z cgzystencjali- 
■tycznym „Wackgrouindem” K iedy o . 
becn le  obserw ujem y sty l g ry  a k to r
sk ie j A m erykanów , to m am y w raże
nie. że B ogartow ski sposób bycia sta l 
się zn iew alającym  wzorem , lecz jego 
konie n ie  zaw iera ją  już w sobie tam 
te j goryczy śm iertelnego przeczucia i 
ta n i e j  fascynu jącej tajem nicy . B ogart 
by ł sfinksem  am erykańsk iego  film u, 
ale d ła  swoich następców  pozostawił 
jedyn ie  gran itow ą tw arz, oszczędność 
słów  i gestów , piekielny refleks i s ta 
low e pieści. Z niknął bowiem bez śladu 
pew ien złożony etos, k tó ry  nasycał za 
chow ani? Kami* S pade’a — bohatera  
„Sokola m altańskiego" ta jem nicą  i 
k tóry  nadaw ał te j postaci tragiczną, 
ludzka nełnię.

C harles Bronson, odtw órca ro li Ma- 
jestyka , jes t także aktorem  o in try g u 
jących  w arunkach  zew nętrznych. J e 
go poorana tw arz  ^kon trastow ana z 
m łodzieńczą ' sy lw etką p rzykuw ała u- 
w agę w  w ielu epizodycznych rolach 
znanych  z polskich ekranów . To on 
byl jednym  z „Siedm iu w spaniałych” 
i on był tym  oficerem  am erykańsk im , 
k tó ry  w „W ielkiej ucieczce” cierp iał 
n a  k laustrofobię, i nie mógł przebyć 
podkopu.

K im  je s t B ronson Jako M ajestyk? 
Rysopis boha te ra  n ie ok reśla  p recy
zy jn ie  Jego środow iskow ej p rzynależ
ności. P a rad u je  przed kam erą  n iedba
łym  krokiem  z nasun ię tą  na  oczy czap
k ą  i zdaje się n ie zdradzać ani przed 
w idzem  ani przed przeciw nikam i sw o
ich nadzw yczajnych um iejętności f i
zycznych. Je s t przede w szystk im  fa r 
m erem , k tórem u zależy jedyn ie  na  te r 
m inow ym  zbiorze i dostaw ie arbuzów  
z f  !i>wii‘Ik iej p lan tac ji. O t, badylarz  — 
ja k  mówi o nim lekceważąco jego 
śm ierte lny  wróg, ponury  gangster- 
•m afioso F rank  R enda. Dopiero lak o 
niczny życiorys z po licy jnej karto tek i 
odsłania nieco te pozory. In s tru k to r 
kom andosów , uciekł z niew oli w  W ie
tnam ie , p rzyprow adzając czterech je ń 
ców  — oto inform acje, k tó re  uzasad
n ia ją  wyczyny farm era , p rzy  czym 
k w alifik ac ja  epizodu w ietnam skiego 
m a potw ierdzać h a rt fizyczny boha te 
ra . a nie budzić w ątpliw ości, co już 
pozw ala w nioskow ać o ideologicznej 
prow eniencji film u.

K u lt siły je s t tu ta j  w artością  n a j
w yższą. Ludzie słabi są  tu  m iażdżeni 
w  dosłow nym  sensie tego słowa. J a 
kiekolw iek w ątpliw ości m oralne nie 
m ają  p raw a bvtn, gdyż osłabiają tak 
potrzebny refleks. Jeśli atm osfera 
gw ałtu  nie je s t w  tym  film ie tak  s tę 
żona łalt w  innych obrazach tego ga
tunku . to  zaw dzięczam y to jedynie 
n iedostatkom  pomysłowości reżysera. 
In ten c je  są w  każdym  razie takie  sa 
m e. W tym  klim acie bezwzględności 
i ok rucieństw a sek re t, k tó ry  skryw a 
w  sobie tajem niczy fa rm er M ajestyk 
s ta je  się nieznośnie plaski, bo og ran i
czony do spraw ności byłego kom ando
sa, rów nego kum pla Johnn W aync’a 
z osław ionych „Czerw onych b?rctów ”.

Ale ..!V!r M ajestyk” nie je s t film em , 
k tórego  aktyw ność artystyczna  jest 
sk ierow ana przeciw  konkre tnej rze
czywistości społecznej i obyczajow ej. 
Nie Jest to  u tw ór niosący św iadom e 
przesłanie m oralne. Jego  funkcje  ide
ologiczne m a ją  n ie jako  przedm iotow y, 
a  nie podm iotow y charak te r. Jako ko
lejny , średnio  błyskotliw y odprysk a- 
m erykańsk ie j mlloiogii przynosi b ru 
talny  obraz życia w  stan ie  te rro ru , 
gdzie policja jes t bezsilna i ośm ieszo
na.

TADEUSZ 
s z c z e p a ń s k ;

Wstał dżdżysty szary dzień 8 sierp
nia 1974 roku. Od samego rana w Bia
łym Domu trwały ponure przygotowa
nia do przekazania władzy prezyden
ckiej Gcraldowi Fordowi. Nixon wez
wał Forda do swego gabinetu aby po
twierdzić wobec niego swoje intencje, 
a następnie zaczął ołówkiem korygo
wać piąty z kolei, przedstawiony mu 
przez Priee’a proiekt ostatniego prze
mówienia. Henry Kissingcr wezwał 
swych współpracowników, zawiadomił 
ich o rezygnacji prezydenta i polecił 
im przygotować listy do rządów zagra
nicznych z zapewnieniem, że kryzys w 
Waszyngtonie nie wywrze żadnego 
wpływu na polilykę zagraniczna USA.

Tymczasem Haig opuścił niepostrzeże
nie Biały Dom by udać się na poufne 
spotkanie ze specjalnym prokuratorem 
Jaworskim. Stwierdzono póżnle.1 w ko
łach oficjalnych. że generał Haig prze
kazał tylko Jaworskiemu wiadomość o 
rezygnacji prezydenta. Wicie pogłosek 
krążących na ten temat wskazywało 
jednakże na to. Iż próbował on doko
nać sendażu co do dalszych zamiarów 
Jaworskiego wobec Nixona.

Na kilka godzin przed czasem zare
zerwowanym na antenie. Nixon popro
sił do siebie oficjalna delegację Kon
gresu, a następnie przyjął grupę 46 
swycb najstarszych przyjaciół w Kon
gresie. W czasie pierwszego spotkania 
zachował pełny spokój, proponując wy
picie drinków, jeśli ktoś ma na nie o- 
chotę. Nikt jednak nie miał. Nixon 
krótko zreferował swe przemówienie 
jakie zamierzał wygłosić, a  następnie 
poparł swego następcę:

...lerry Ford bedzie dobrym prezyden
tem. Zaleczy on rany Watergate 1 da 
krajowi szansę nowego marszu n a 
przód”.

Nikt z obecnych nie przerwał mono
logu Nixona, a kiedy skończył senator

na świecie. Jednakże musiał również 
przyznać, że utracił zaufanie rządzo
nych i te  mając na względzie „najlep
szy interes Ameryki”, zdecydował się 
ustąpić.

Formalnym dokumentem ustąpienia 
prezydenta był jednozdaniowy list. zgo
dnie z Konstytucją zaadresowany do 
Kissingera. Treść jego brzmiała nastę
pująco:

DROGI PANIE SEKRETARZU

Niniejszym rezygnuję z urzędu pre
zydenta Stanów Zjednoczonych.

Z poważaniem
Richard M. Nixon

Nixom opóźnił jednak doręczenie li
stu do piątku w południe (9 sierpnia) 
I spędził ostatnią bezsenną noc w Bia
łym Domu, telefonując do starych kole
gów, w oczekiwaniu na słowa pociechy. 
Jednego z nich, senatora Norrisa Cot- 
tona obudził o drugiej w nocy aby 
powiedzieć mu „do widzenia".

Nixon nie czekał, aby być świadkiem 
przejęcia przez Forda najpotężniejszego 
stanowiska świata zachodniego. Jego 
ostatni poranek w Białym Domu prze
biegał w strugach łez wylewanych przez 
najbliższe osoby w części mieszkalnej 
siedziby prezydenta, a  potem przez 
współpracowników 1 członków rządu w 
„Pokoju Wschodnim1. Ntxon stał przed 
nimi z załzawionymi oczami wraz ze 
swoją rodziną. Jego zdolność samokon
troli zanikła. Długo rozwodził się o 
cnotach służby rządowej i powiedział, 
że nikt w Jego administracji nigdy nie 
uzyskał osobistych korzyści kosztem pu
blicznym, jakby zapominając, że takie 
oskarżenia również wytoczono przeciw
ko niemu. Z rozrzewnieniem wspominał 
następnie swoich rodziców. Łamiącym

1 upadek, a  tadeże sprawa Watergate, jej 
geneza i znaczenie, zaczynają układać 
się w jakiś rozsądny obraz, gdy spoj
rzymy na to nie od strony sukcesów, 
lecz porażek Nixona. Poniósł on klęskę, 
choć nieznacznym stosunkiem głosów w 
wyborach prezydenckich w 1960 roku. 
Poniżającą porażkę poniósł w wybo
rach o stanowisko gubernatora Kalifor
nii w 1962 roku (wtedy właśnie miał 
zamiar wycofać się definitywnie z ży
cia politycznego), zaś w 1968 roku, gdy 
po zabójstwie Roberta Kennedyego i

sprawiło, że aitaiki stały się jeszcze os
trzejsze, bezlitosne i druzgocące w  re 
zultacie sojuszu środków masowego prze
kazu z władzami prokuratury 1 sądu.

Finał sprawy Watergate był niejako 
formą samooczyszczenia się ustroju. Ni- 
x on owi odmówiły poparcia takie in
stytucje jak FBI i CIA, w dniach kry- 
zysku nie stanął w jego obronie rów
nież wszechpotężny Pentagon. Dlacze
go? Instytucje te służą bowiem ochro
nie systemu USA a  nie jego niszczeniu. 
I w  tym właśnie tkwi sedno 6prawy,

ANDRZEJ BLAJER

REZYGNACJA 

i PRZEJĘCIE WŁADZY

James Eastland z Missisipi wyjął z 
ust cygaro i powiedział:

„Byl pan cholernie dobrym prezy
dentem”

Nixon udał się następnie na ostatnie, 
nostalgiczne spotkanie z najbliższymi 
przyjaciółmi. Jednakże pod koniec te 
go spotkania opuściło go opanowanie i 
powiedział:

„Mam nadzieje, że nie uważacie, że 
was opuściłem”.

Oczy jego zaszły łzami I nic mówiąc 
już ani słowa więcej opuścił zebranych 
udając się do swego gabinetu.

Tam czekały już na jego przybycie 
mikrofony i kamery telewizyjne. Za 
chwilę mial zasiąść w swym kotelu i w 
obecności tylko jednego agenta Secret 
Service (prezydenckiej służby bezpie
czeństwa) oraz kilku operatorów tele
wizyjnych, rozpocząć najtrudniejsze 
przemówienie jakie przyszło mu wygło
sić w ciągu 25 lat swej kariery polity
cznej. Jak na ironię, mijało właśnie 6 
lat od dnia, kiedy zaakceptował nomi
nację swej partii na kandydata na pre
zydenta. Wówczas na Kongresie w Mia
mi emocjonalnie krzyczał, że imeryka 
znalazła się w kłopotach, „ponieważ za
wiedli jej przywódcy" Teraz przyszło 
mu wyznać, że sam zawiódł. Nic przy
szło mu to łatwo. Niełatwo mu było 
również przyjąć do wiadomości, żp jest 
pierwszym prezydentem w historii USA, 
który został zmuszony do opuszczenia 
tego stanowiska i to w sposób nicho- 
norowy.

„N igdy  nie załamywałem rąk — po
wiedział w przemówieniu — opuszcze
niu tego u rzędu  przed końcem kaden
cji sprzeciwia się każda komórka mego
ciata".

Jednak opuścił go, tym razem bez 
użalania się nad sobą, i oskarżania in
nych, tak jak to zrobił w czasie ostat
niej konferencji prasowej” w Kalifornii 
przed 13 laty. (Nixon postanowił 
wówczas wycofać się na zawsze z życia 
politycznego). Nic wyrażał skruchy, ale 
nic oskarżał również swych przeciwni
ków, że zapędzili go w ślepy zaułek. 
Żałował wszelkich „zranień", które spo
wodował, przyznał że niektóre z iego 
ocen były błędne i skłoniło go la do 
odejścia „bez rozgoryczenia wobec tych, 
którzy byli moimi przeciwnikami". Po
nad połowę I6-minutowego przemówie
nia poświęcił na uczczenie swycb pra
wdziwych osiągnięć, zwłaszcza w poli
tyce zagranicznej; przyrzekł kontynuo
wać pracę na rzecz utrzymania pokoju

się głosem mówłl o swej przyszłości 1 
przeszłości —

,Jedynie gdy znajdziesz się na dnie 
najgłębszej doliny zrozumiesz, jak  wspa
niałe jest być na sączycie największej
góry".

Wreszcie, po czerwonym dywanie 
udał się do śmigłowca „Army Onc“, 
salutowany przez 21 żolnieirzy wszyst
kich rodzajów broni. Znów nastąpiły 
uściski rąk, padanie sobie w objęcia, 
pocałunki i epidemiczne łzy. Następnie 
prezydent wkroczył na pokład śmigło
wca i po %raz ostatni rozłożył ramiona, 
tworząc znak ,,V” — zwycięstwo. Jego 
córka Julia podniosła kciuk, gdy jej 
ojciec znalazł się w środku. W tym mo
mencie śmigłowiec uniósł się z wolna w 
górę. skręcając w kierunku surowego, 
marmurowego pomnika Jeffersona. 
Wkrótce Nixon wylądował na waszyn
gtońskim lotnisku wojskowym, skąd na 
pokładzie specjalnego samolotu wraz ze 
swoją rodziną I kilku najbliższymi 
współpracownikami odleciał do Kalifor
nii. Gdy wysiadł z samolotu w 
bazie lotnictwa marynarki wojen
nej „El Toro” był Już zwy
kłym, prywatnym obywatelem USA. 
Z lotniska Nixon szybko udał się do 
swej willi. Spora grupa mieszkańców 
San Clemente zebrała się, by go powi
tać, ktoś wręczył bukiet żółtych róż 
żonie Nixona. Teraz jednak przestał 
być już dla nich wielkim człowiekiem.

m m m

*  *  *
Jak  wyjaśnić aferę Watergate? Nie 

sposób nie zadać sobie tego pytania, 
'poruszając sprawy, które jej dotyczą. 
Afera spowodowała przecież ustąpienie 
prezydenta, postawienie w stan oskar
żenia 1 skazanie szeregu wysoko po
stawionych osobistości jego adm inistra
cji. Wina Nixona była na pewno bez
sporna, rodzi się lednak pytanie czy re
akcja ze strony wymiaru sprawiedli
wości I Kongresu, była odpowiedzią tyl
ko na „W atergate” ? Czy przypadkiem 
nie ponosił winy również system, w 
którym taka afera mogła mieć miejsce? 
Wydaje się iż nawet z perspektywy ro
ku trudno jest na te pytania udzielić 
jednoznacznej, wyczerpującej odpo
wiedzi. Mimo wszystko poświęćmy tym 
kwestiom nieco uwagi.

Cała prezydentura Nixona, jego wzlot

wycofaniu się Johnsona, partia demo
kratyczna nie miała właściwie żadnego 
przedstawiciela, który byłby godny mia
na kandydata na urząd prezydenta, Ni- 
xon — urodzony do przegrywania — o 
mało co nie przegrał tych wyborów, 
choć wszyscy uważali, żc jego zwycię
stwo w  mich jest stuprocentowe.

Toteż aini na moment nie zapomniał 
on w czasie swej pierwszej kadencji, że 
był prezydentem, który uzyskał zale
dwie ,43 proc. głosów. Brak mu było 
poczucia legalności władzy, uważał się 
za uzurpatora w Waszyngtonie, tym 
wrogim dlań mieście, wciąż opanowa
nym przez pozostałych jaszcze u w ła
dzy demokratów. Cała jego pierwsza 
kadencja była kampanią o ponowny 
wybór. I to  wybór uzyskany na mocy 
takiego sukcesu, który odpowiadałby 
jego własnym, dziwnym kryteriom, gło
szącym, iż wszystko co nie Jest całko
witym zwycięstwem jest klęską. Po
ciągało to za sobą tę konsekwencję, iż 
czuł się niepewnie na fotelu prezyden
ta, uważał że nie dysponuje dostateczną 
władzą, by móc jej użyć otwarcie. W 
rozmowie przeprowadzonej z Deanem 
15 września 1972 roku, kiedy to jego 
ponowny wybór był już pewny, prezy
dent powiedział:

„...Chcę, aby zebrano Jak najwszech
stronniejsze materiały o wszystkich, 
którzy usiłowali nas wykończyć... Czy
nili to świadomie I poniosą tego kon
sekwencje. Jak pan wic, w ciągu tych 
czterech lat nic wykorzystywaliśmy 
naszej władzy. Nie wykorzystywaliśmy 
FBI, ani Ministerstwa Sprawiedliwości, 
ale to się teraz zmieni...".

Błąd i klęska Richarda Nixona — 
polegały na tym, że uznał sprzeczne a 
prawem dzriałanie grupy swych najbliż
szych współpracowników, za leżące w 
interesie jego własnym (a był to czło
wiek o ogromnych ambicjach, marzący
o zdobyciu miana „największego prezy
denta stulecia”), za leżące też w intere
sie partii republikańskiej i państwa. 
Przyłączył się zatem do tego działania, 
tj. do „konspiracji” celem ukręcenia 
głowy nieśmiałym początkowo (w 1972 
roku) próbom ujawnienia prawdy, za
miast odciąć się od tego natychmiast, i 
to całkowicie, poświęcając swych współ
pracowników i przyjaciół oraz potępia
jąc ich.

iPerwszy błąd pociągnął za sobą sze
reg innyęh — uwikłanie się prezydenta 
w .kłamstwa, uczynienie z nich jednego 
z środków zaciekłej próby obrony, co

pozwalające jeroizumieć istotę i finał a- 
fery Watergate. Ludzie Nixona nie ro 
bili przecież niczego nowego. To. o  co 
oskarżono Nucona 1 za co skazywano 
później jego współpracowników tj. na
ruszanie podstaw ustrojowych jakimi 
są: praworządność, swobody obywatel
skie, ochrona przed podsłuchami telefo
nicznymi, włamaniami, prowokacją czy 
innymi „brudnymi trickam i", miało 
miejsce taik w pierwszej kadencji Ni- 
xona jak i w kadencjach jego poprzed
ników. Zwłaszcza gdy było jeszcze kie
rowane przeciwko siłom lewicowym i 
liberalnym, nie tylko n ik t nde kwestio
nował legalności takiego działania, ale 
było ono przyjmowane wręcz pozytyw
nie przez ogół społeczeństwa USA. Róż
nica jednak tkwiła w tym, iż tym ra
zem próbowano to zrobić bez współ
pracy z FBI czy CIA.

Jest jeszcze jeden czynnik, który rów
nież wywarł niebagatelny wpływ na 
taki obrót spraw, jaki przyniósł finał 
afery. Mam tu na myśli trwający od 
szeregu lat konflikt między trzeima ro
dzajami władzy tworzącymi system wła
dzy USA, mianowicie między władzą 
wykonawczą (prezydent), ustawodawczą 
(Kongres) i sądowniczą. Zgodnie zm on- 
toskiuszowskim podziałem władzy (jaki 
obowiązuje w USA), Kongres powinien 
stanowić idealną przeciwwagę dla wła
dzy prezydenckiej, podczas gdy władza 
sądownicza dla równowagi powinna 
znajdować się pośrodku. W tym P*>" 
dziale bowiem administracja — p o j m o 
wana funkcjonalnie — jest atrybutem 
władzy wykonawczej i polega na wy* 
konywaniu praw uchwalonych przez le* 
gislatywę, podlegając nadto jej politycz
nej kontroli.

Jednak ostatnie dziesięciolecia poczy
nając o d  prezydentury Franklina Ro^' 
sevelta, przyniosły poważny w z r o s t  
znaczenia władzy wykonawczej oo do
prowadziło do zdominowania przez nia 
władzy ustawodawczej. Objawiło się t0 
dobitnie w akceptowaniu przez Kon
gres prawie wszystkich postulatów * 
decyzji prezydenta. W ostatnim  okresie 
w stosunkach Kongres — p r e z y d e n t  
nastąpił jednak zdecydowany z w r o t .  
Kongres zapragnął bowiem odbudować 
swoją dawną pozycję, dążąc do unie
zależnienia się od wpływów prezyden
ta, między innymi kosztem ogranicza
nia jego władzy. Tragedia Nixona poi?' 
gała więc również na tym, iż togo » 'e 
uwzględnił.



FANTASTYKA
Mister W ayne doszedł do końca d łu 

że j, sięgającej iriu do ram ien ia  hałdy 
ja re g o  gruzu i zobaczył sklep św ia
tów. W yglądał dokładnie tak, jak  mu 
K° znajomi opisali: m ała szopa zbudo
wana z odpadków  drew na, części sa
mochodów, kaw ałków  blachy 1 kilku 
{•«Sdów kruszących się cegieł, zapacy- 
Kowana w odnistą ni5t>ieską farbą.

Obejrzał się za siebie, na ścieżkę 
Wśród ruin, żeby się upew nić, czy n ik t 
So nie śledzi. M ocniej ścisnął pod p a - 
'■"3 swoją paczkę, potem , p rzestraszo
ny nieco w łasną odw agą, otw orzył 
arzwl i w śliznął się do środka.
, Dzień dobry! — odezw ał się w ła
ściciel.

On też w yglądał dokładnie  tak , jak  
opisano: w ysoki s ta ry  człowiek o 

R ytrze zm rużonych w ąskich oczach 
1 opuszczonych kącikach ust. N azywał 

Tompkins. S iedział w starym  b u ja 
nym fotelu, na którego poręczy przy 
s n ę ł a  niebieskozlelona papuga. W 
sklepiku znajdow ało  się jeszcze 1edno

.26sło i stół. Na stole leżała zardze
wiała strzykaw ka.
. D owiedziałem  się o pańskim  

k lep ie  od przy jació ł — pow iedział m i- 
,ter  W ayne.

7* Zatem zna pan  cenę — pow ie- 
azl®ł Tom pkins. — Przyniósł pan?

— T ak — odpow iedział m iste r W ay- 
ne- podnosząc sw oją paczkę. — Cały 
mój m ajątek. Ale n a jp ie rw  chciałbym
0 coś zapytać...

Oni zawsze chcą o coś zapytać 
r* pow iedział T om pkins do papugi, 
" ‘ora m u odm rugnęła. — Proszę b a r-  
az°, niech pan pyta.
_ — Chcę wiedzieć, co się dzieje n a 
prawdę.

Tompkins w estchnął. — D zieje się 
' ak : daję  panu  zastrzyk, po k tórym  
Pan zasypia. Potem  za pomocą pew 
nych urządzeń, które mam na zaple- 
C2Ji uwalniam pańską świadomość.

Tompkins uśm iechnął się po tych 
stówach 1 jego m ilcząca papuga rów - 
n‘e4 jakby  się uśm iechnęła.

"  I  co dalej? — spytał m iste r W ay- 
ne.

~~ P ańska  w yzw olona z ciała św ia
domość może w ybierać spośród niez- 
iczonej liczby możliw ych św iatów , la - 

Ziemia odrzuca w każdej sekun 
dzie swego istn ienia.

Tom pkins siedząc w sw oim  fotelu 
uśmiechnął się szerzej 1 mówił dalej
* Wyraźnym zapałem.
. "  Tak, mól p rzyjacielu , pew nie pan 
e8o nie podejrzew ał, ale nasza u d rę 

czona Ziem ia, od m om entu kiedy wy
śn iła  się z ognistego łona Słońca, po
dstaw ia  za sobą bez przerw y a lte r
natywne św iatv  N ieskończona liczba 
“Watów biorących swój początek z 
“*ałych i w ielkich w ydarzeń, każdy 
^ 'ek sander i każda am eba tw orzą 
Waty, podobnie jak  fale, k tó re  roz
rodzą się po staw ie niezależnie od 
,eSo, czy w rzucim y do niego m ały  czy 
au.zy kam ień, Czyż w szystkie przed- 
^ ° t y  nie rzucają  cienia? Otóż, mój 
pzy.lacielu, Ziem ia je s t czterow ym ia- 
ovva, rzuca w ięc tró jw ym iarow e cie- 

j*fe: w każdym  m om encie swego Ist
nienia rzuca sw oje m ateria lne  odbl- 

Miliony, m iliardy  św iatów ! B ez- 
*niar św iatów ! I pańska wyzwolona 
^ zezo m nie św iadom ość będzie mogła 
, ybrać któryś z tych św iątów  i po- 
“  w nim przez jak iś czas.
Mister W ayne nie mógł uw olnić się 

niepokojącego uczucia, że Tom p- 
przypom ina naganiacza sprzed 

orkowej budy, obiecującego nie ist-
e3ące cuda. A le m ister W ayne przy- 

^omniał sobie, że za jego życia zdarzy
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ły się już  rzeczy, w  k tó re  n igdy by nie 
uw ierzył. Nigdy! N iew ykluczone więc, 
że cuda, o k tórych  m ów ił Tom pkins, 
też są możliwe.

— Z najom i m ów ili m i także... — za
czął m iste r W ayne.

— Że jestem  pospolitym  oszustem?
— N iektórzy  z nich robili tak ie  a lu 

zje — pow iedział m ister W ayne ostro
żnie — ale ja  nie chcę się uprzedzać. 
M ówili też...

— D om yślam  się, co m ów ili pańscy 
obleśni przyjaciele. Powiedzieli pa
nu o spełnianiu  życzeń. Czy chciałby 
się pan dowiedzieć czegoś na ten  te 
m at?

— Tak. M ówili mi, że w szystko cze
go zapragnę, w szystko co chciałbym ...

— Zgadza się. — pow iedział T om p
kins. — To je s t zasada w szystkiego. 
Is tn ie je  nieskończona liczba św iatów , 
spośród k tórych  może pan  w ybierać. 
P ańska świadom ość k ieru je  się w w y
borze w yłącznie pragnieniam i. Pańsk ie  
n ajsk ry tsze  pragnien ia  są jedyną rze
czą, jak a  się liczy. Jeżeli m arzył pan 
po tajem nie o m orderstw ie...

ja k ą  sobie w ybierze, taką , k tó ra  mu 
n ap raw d ę  odpow iada, pozostaw iając 
ten  p rzek lę ty  św iat szczurom  i k a ra 
luchom...

N agle T om pkins u rw a ł w  pół zdania
i pow iedział znow u z lodow atym  spo
kojem . — O baw iam  się, że dałem  w y
raz sw oim  uprzedzeniom . N a razie nie 
um iem  zapew nić ostatecznej ucieczki 
z tego św iata, w  każdym  raz ie  tak iej, 
k tó ra  n ie  pociągałaby za eobą śm ierci. 
Może n igdy m i się to n ie  uda. J a k  do
tychczas mogę p an u  zaproponow ać je 
dynie w akacje, zm ianę, posm ak innego 
św iata  i spojrzen ie  na  w łasne pragnie
nia. Cenę pan zna. W razie  niepowo
dzenia w szystko zw racam .

— To bardzo ładn ie  z pańsk ie j s tro 
ny  — pow iedział m iste r W ayne zupeł
n ie szczerze. — Ale je s t jeszcze inna 
spraw a, o k tó re j w spom inali m i zna
jom i: dziesięć la t życia.

— N a to nie m a rady  — pow iedział 
Tom pkins. — Tego panu  nie mogę 
zwrócić. Moja operacja stanow i ogro
m ne obciążenie system u nerwowego, 
co odpow iednio sk raca  życie. To jest

ROBERT SHECKLEY

ŚW IA T
N A S Z Y C H
PRAGNIEŃ

— Ależ skąd — przerw ał m ister 
Wayne.

— ... znajdzie się pan w świecie, 
gdzie będzie pan mógł m ordować, 
gdzie będzie pan mógł pław ić się we 
krw i, przew yższać m arkiza De Sade, 
N erona czy kogoś tam  jeszcze, kto jest 
pańskim  bożyszczem. Albo przypuść
my, że pożąda pan władzy. Wówczas 
w ybierze pan św iat, gdzie będzie pan 
bogiem, w przenośni 1 dosłownie. 
K>\v|n*errzyr»i Jegjfprnautem  na przy
kład, lub m ądrym  Buddą.

— Nie sądzę, abym...
— Są też inne pragnienia. W szyst

kie nieba i w szystkie piekła staną  
przed panem  otw orem . N ieokiełznana 
rozpusta. O bżarstw o, p ijaństw o, m i
łość, sław a — w szystko czego pan  ze
chce.

— Zdum iew ające! — pow iedział m i
s te r W ayne.

— T ak — zgodził się Tom pkins. — 
Oczywiście ta k ró tka  lista nie w yczer
pu je  w szystkich możliwości, w szyst
kich kom binacji i odm ian pragnień. 
Przecież może pan  także w ybrać pro
ste. spokojne, sielankow e życie na 
jak ie jś  południow ej w yspie w śród w y- 
id ea Iło w an y ch  krajow ców .

— To już jest bardziej do m nie po
dobne. — pow iedział m iste r W ayne 
z n ieśm iałym  uśm iechem .

— Ale kto w ie? Pan sam  może nie 
znać swoich praw dziw ych pragnień . 
Można naw et p ragnąć  w łasnej śm ierci.

— Czy to się często zdarza?
— Od czasu do czasu,
— Ja  n ie będę chciał umrzeć.
— To sa rzadkie  p rzypadki — po

w iedział Tom pkins patrząc na paczkę 
m ister W ayne’a.

— Pan  wie najlepiej... Ale skąd 
wiedzieć, czy to w szystko dzieje się 
napraw dę? Cena jes t niezw ykle w yso
ka: cały mój m ajątek . A pan może dać 
zw yczajny zastrzyk, po  k tórym  bedę 
m iał sny, Cały mój m ają tek  za jeden 
zastrzyk heroiny i dużo w ielkich słów!

Tom pkins uśm iechnął sie usookaja- 
jąco ... P rzeżycie nie będzie miało nic 
wsnółnegn z w idzeniem  narkotycznym  
ani ze snem,

— Jeżeli to praw da — spytał m ister 
W ayne odw ażnie — to dlaczego nie 
mogę nozostać w w ym arzonym  przez 
siebie święcie na zawsze. •

— P racu ję  nad tym — pow iedział 
Tom nklns — dlatego w łaśnie biorę 
tak d-ogo. że ootrzebne mi są m aV rla- 
ły do dośw iadczeń Chcę znaleźć spo
sób. żeby przejście było trw ałe. Jak  
na razie nie udało mi sie przeciąć pę
powiny, k tóra łączy człowieka z jego 
w łasna Ziem ią i przyciąga go do niej 
z pow rotem  N aw et najw ięksi m istycy 
nie potrafili tej sztuki dokonać ina- 
czel niż prze/ śm ierć. A le m im o to nie 
tracę  nadziei.

— Byłoby to w spaniale, gdyby się 
panu udało — w trącił m ister W ayne 
uprzejm ie.

— Tak, n iew ątpliw ie! — zaw ołał 
T om pkins z niespodziew anym  w ybu
chem entuzjazm u, — W tedy moja nę
dzna buda stan ie  się bram ą do raju . 
O peracja nie będzie nic kosztować, 
będzie dostęnna dla w szystk ich1 Każdy 
będzie mógł przenieść się na Ziemię,

jedna  z przyczyn, dla k tórych  n as i 
tak  zwany rząd uznał m oje operacje 
za nielegalne.

— Nie egzekw ują tego zakazu zbyt 
surow o — pow iedział m ister W ayne.

— Nie. O ficjalnie rzecz je s t zakaza
na jak o  szkodliw e oszustwo. Ale u rzę
dnicy też są ludźm i. Oni też chcieliby 
uciec z tej Ziemi, tak  ja k  wszyscy in 
ni.

— Cena — zastanaw iał się m ister 
W ayne, p rzyciskając do siebie zaw i
niątko. — I dziesięć la t życia! Za re a 
lizację moich najsk ry tszych  pragnień... 
M uszę się przez chw ilę zastanowić.

— Niech się pan  zastanaw ia — po
w iedział Tom pkins obojętnie.

M ister W ayne zastanaw iał się przez 
całą drogę do domu. M yślał o tym, 
kiedy pociąg dojechał do stac ji P o rt 
W ashington na Long Island. Jad ąc  sa 
mochodem  od stacji do domu, nadal 
rozm yślał o lisiej tw arzy  Tom pkinsa,
o innych św iatach  i o realizacji m a
rzeń.

G dy ty lko  jed n ak  przekroczył próg 
domu, m usiał zacząć m yśleć o czymś 
innym . Jan e t, jego żona, żądała, żeby 
porozm aw iał ostro z gosposią, k tóra 
znow u piła. Jego syn Tom m y prosił go
0 pomoc przy budow ie łódki, k tó ra  
m iał ju tro  spuścić na wodę, a m ała 
córeczka chciała opow iedzieć o przed
szkolu.

M ister W ayne porozm aw iał spokoj
nie a le stanow czo z gosposią. Pom ógł 
synowi pom alow ać dno łódki m inią
1 w ysłuchał opowieści Peggy o je j 
przygodach w przedszkolu.

Później, k iedy dzieci były  ju ż  w  łóż
kach, a on i J a n e t siedzieli w e dw oje 
w saloniku, żona spy tała  go, czy coś 
się stało.

— Co się m iało stać?
— W yglądasz na zm artw ionego. Czy 

m iałeś zły dzień w  biurze?
— Nie, w szystko ja k  zwykle...
Nie m iał zam iaru  mówić Ja n e t ani 

nikom u innem u, że wziął w olny dzień 
i pojechał zobaczyć Tom pkinsa i jego 
zw ariow any sklep św iatów . Tym b a r
dziej nie chciał mówić, że każdy czło
wiek pow inien choć raz w życiu mieć 
praw o do realizacji na jsk ry tszych  p ra 
gnień. J a n e t ze sw oim  zdrow ym  roz
sądkiem  nigdy by tego nie zrozum iała.

N astępny dzień w b iurze był w y ją t
kowo gorączkowy. Na W all S tree t pa
now ał niepokój w  zw iązku z w ydarze
niami w Azji i na B liskim  W schodzie, 
co oczywiście Odbiło się na notow a
niach giełdowych. M ister W ayne za
b ra ł sie do pracy. Usiłował nie myśleć
o spełnieniu pragnień  za cenę wszy
stkiego co posiada p lus dziesięć Jat ży
cia na dodatek. Cóż za szalony pomysł! 
S tary  Tom pkins m usi być n ienorm al
ny!

W czasie w eekendów  p ływ ał na 
łódce z Tom m ym . Łódka spraw ow ała 
się bardzo dobrze, p ra n ie  w cale nie 
przepuszczając wody. Tomm y dom agał 
się now ych żagli, a le m iste r W ayne 
odm ówił m u zdecydow anie. Może w 
przyszłym  roku, jeżeli sy tuacja  gospo

darcza się popraw i. N a razi# m uszą 
w ystarczyć stare .

Czasam i w  nocy, k iedy dzieci spały, 
p ływ ali w e dw ó jkę  z Jan e t. Na Long 
Island  Sound panow ał w tedy  spokój 
i chłód. Łódka p rzem ykała  obok m ru 
gających  boi, żeglując prosto  na 
w schodzący żółty księżyc.

— W iem, że coś cię dręczy — pow ie
działa Jan e t.

— K ochanie, proszę cię!
— Czy coś uk ryw asz przede m ną?
— Nie.
— Jes teś  pew ien? Jes te ś  tego zu

pełnie pew ien?
— A bsolutnie, kochanie.
— No to p rzy tu l m nie. O, tak...
I  łódka przez chw ilę p łynęła sam a.
P ragn ien ia  1 spełnienie... P rzyszła je 

sień i łódkę trzeba  było w yciągnąć na 
brzeg. G iełda nieco się ustabilizow ała, 
a le za to Peggy zachorow ała na odrę. 
Tom m y chciał, żeby m u w yjaśn ić  róż
nice m iędzy zw ykłym i bom bam i a 
bom bam i atom ow ym i, wodorowym i, 
kobaltow ym i i w szystk im i innym i ro 
dzajam i bomb, o k tórych  się te raz  m ó
wi. M ister W ayne w yjaśn ił najlep iej 
ja k  um iał. Gosposia odeszła bez w y
pow iedzenia.

T ajem ne pragn ien ia  m iały się n a 
dal dobrze. Bardzo m ożliwe, że w  głę
bi duszy chciałby kogoś zam ordow ać 
albo zam ieszkać na w yspach połud
niow ych, a le m usiał pam iętać o sw o
ich obow iązkach. M iał dw oje dzieci 
i najlepszą z żon.

Może koło Bożego Narodzenia...
A le tuż przed św iętam i w ybuchł po

żar w  nie zam ieszkanym  pokoju  gościn
nym  spow odaw ny w adliw ą in s ta la 
cją  e lektryczną. S trażacy  ugasili ogień 
nie robiąc w ielkich szkód i nikom u 
nic się nie stało. Ale na jak iś  czas w y
gnało to w szelkie m yśli o starym  T om - 
pkinsie. N ajp ierw  należało odrem on
tow ać m ieszkanie, gdyż m iste r W ayne 
był bardzo dum ny ze swego miłego, 
małego domku.

Na giełdzie nadal panow ało podnie
cenie i niepew ność w zw iązku z sy
tu ac ją  m iędzynarodow ą. Ci R osjanie, 
ci A rabow ie, ci Grecy, ci Chińczycy. 
R akiety  m iędzykontynentalne, bom by 
atom ow e, sputniki... M ister W ayne 
przesiadyw ał w biurze do późna. Tom 
m y zachorow ał na św inkę. T rzeba by
ło pokryć na nowo część dachu. A po
tem  nadeszła w iosna i należało pom y
śleć o spuszczeniu łódki na wodę.

M inął rok  a m ister W ayne m iał b a r
dzo niew iele czasu na rozm yślanie o 
swoich ta jnych  pragnieniach. Może w 
następnym  roku. A tymczasem...

— No I j a k ?  — sp y ta ł Tom pkins. —
Czuje się pan  dobrze?

— Tak, dziękuję — odpow iedział 
m iste r W ayne w sta jąc  z krzesła i po
c iera jąc  czoło.

— Czy żąda pan  zw rotu zapłaty?
— Nie. Przeżycie było w  pełni zado

w alające.
— J a k  zawsze — pow iedział Tom 

pkins, robiąc persk ie  oko do sw ojej 
papugi. — No i co pan  przeżyw ał?

— N iedaw ną przeszłość.
— W ielu tak  robi. Czy przekonał się 

pan, co je s t pańskim  najskry tszym  
m arzeniem ? M orderstw o czy wyspy 
południow e?

— W olałbym  n ie  rozm aw iać na ten  
tem at — odpow iedział m ister W ayne 
bez gniew u, ale stanowczo.

— W ielu nie chce ze m ną o tym  roz
m aw iać — zauw ażył Tom pkins nie bez 
pew nej urazy. — N iech m nie diabli, 
jeżeli w iem dlaczego.

— D latego, że... m yślę, że św ia t n a j
skrytszych pragnień  człowieka je s t dla 
niego jakby  św ięty. Proszę się nie 
gniew ać. Czy m a pan  nadzieję, że uda 
się panu  osiągnąć trw ałe  przejście do 
w ybranego św iata?

S tary  w zruszył ram ionam i. — P ró 
buję. Jeżeli mi się uda, dow ie się pan
o tym. Wszyscy się dowiedzą.

— Tak, m yślę, że tak.
M ister W ayne rozw iązał sw oją p a 

czkę i rozłożył je j zaw artość na stole. 
Była tam  p a ra  w ojskow ych butów , 
nóż, dw a zw oje m iedzianego d ru tu  i 
trzy  m ałe puszki wołowiny.

Oczy T om pkinsa zabłysły. — Z upeł
nie w ystarczy. D ziękuję pamu — po
wiedział.

— To Ja panu  dziękuję — pow ie
dział m ister W ayne. — Do widzenia.

M ister W ayne w yszedł ze sklepu na 
ścieżkę w śród gruzów. Ja k  okiem  się
gnąć rozciągały się pola brązow ych, 
szarych i czarnych ru in . S k ładały  się 
one z poskręcanych trupów  budynków , 
okaleczonych k iku tów  drzew  i d rob
nego białego popiołu, k tóry  kiedyś był 
ciałem  i kośćmi ludzi.

— No cóż — m ru k n ą ł do siebie m i
ste r W ayne. — przynajm nie j odpłaci
liśm y im pięknym  za nadobne.

Za ten  rok pobytu  w przeszłości za
płacił całym  swoim dobytkiem  i dzie
sięcioma la tam i życia na dodatek. Czy 
to był sen? Jeżeli n aw et tak, to w art 
był sw ojej ceny! A le te raz  m usiał od
łożyć wszelkie myśli o Jan e t • dzie
ciach. To ju ż  n ie wróci, chyha że Tom 
pkins udoskonali sw oją metodę. Teraz 
m usiał się zatroszczyć o siebie.

O strożnie w yb iera ł drogę w śród ru 
in, w iedząc, że m usi dotrzeć do schro
nu przed zm rokiem , zanim  na ulice 
w ylegną szczury. Jeżeli się nie pośpie
szy, om inie go po ranna  porcja kartoli.

Przełożył i  angielskiego: 
LECH JĘCZMYK

SPORT

TARGOWISKO
TALENTÓW?

Ostra krytyka ujemnych zjawisk w 
niektórych dziedzinach polskiego spor
tu przyniosła oczekiwane rezultaty. Pol
ski Związek Piłki Nożnej podjął nie 
tylko decyzje zmierzające do elimino
wania z ligowych rozgrywek różnego 
typu .^niedziel cudów", ale też wypo
wiedział się konkretnie w sprawie Je
rzego Gorgonla, Andrzeja Szarmacha 
oraz Ireneusza Lazuro wiozą, który się 
do nich dołączył. Nie będę przypomina
ła decyzji PZPN, gdyż pisano o tym 
obszernie 1 z satysfakcją. Chciałabym 
Jednak zwrócić uwagę na dość znamien
ny szczegół. Cała aw antura z trzema 
piłkarzami Górnika Zabrze wyszła na 
jaw dopiero wtedy, gdy ci złożyli po
dania, z prośbą o przeniesienie do in
nych klubów. Kto chciał „kupić" An
drzeja Szarmacha I Jerzego Gorgonla 
pozostało słodką tajemnicą działaczy 
sportowych.

Ten swoisty szantaż ze strony Górni
ka Zabrze przyniósł nieoczekiwane 
skutki, ale za to bardzo pozytywne. O- 
plnia publiczna zmusiła PZPN do zaję
cia stanowiska nie tylko w tej sprawie. 
Bez odpowiedzi pozostaje jednak nadal 
pytanie: He podobnych historii tuszują 
inne kluby? A bez takiej odpowiedzi 
szczytne zamierzenia PZPN będą na
dal tylko połowiczne.

Ostatnio jednak opinia publiczna, us
pokojona decyzjami PZPN I oczekują
ca wznowienia sezonu piłkarskiego, 
zwróciła swoje zainteresowania w in
nym kierunku. Oto w Białymstoku od
była się IV Ogólnopolska Spartakiada 
Młodzieży i po raz czwarty sukces na 
tej spartakiadzie odniosła sportowa mło
dzież Warszawy. Nie byłoby w tym nic 
złego. Kochamy wszyscy naszą stolicę 
i powinniśmy się cieszyć je j osiągnię
ciami. Jeżeli jednak nie wszyscy się 
tym cieszą, to nie dlatego, że zazdro-, 
szczą sukcesu Warszawie, ale z zupeł
nie innego powodu.

Łódź miałaby powód do zazdrości, 
gdyż nasi młodzi sportowcy zajęli do
piero 8 miejsce, tuż przed Zieloną Gó
rą, Lublinem 1 Białymstokiem. Odłóż
my jednak na bok lokalne patriotyzmy. 
Sprawa jest znacznie poważniejsza. Po 
pierwsze — przy okazji IV Ogólnopol
skiej Spartakiady Młodzieży padły za
sadnicze pytania: ozy jest to Impreza 
wyrastająca z powszechnego zaintere
sowania młodzieży sportem i to zain
teresowanie utrwalająca, czy też Jest to 
t y l k o  targowisko talentów?

Wszystko zdaje sie wskazywać, ie  
jest to niestety okazja dla silnych klu
bów, aby mogły sobie łatwo poszukać 
odchowaną I utalentowaną młodzież, i 
ściągnąć ją do swoich sekcji. A więc 
jednak targowisko talentów. W ocenie
IV Ogólnopolskiej Spartakiady Młodzie
ży doszły do głosu tak krytykowano 
ostatnio poglądy i tendencje, nakazują
ce premiować przede wszystkim w y- 
n i k I. Ujawniły się braki i grzechy na
szego sportu. Okazało się, że nie wszy
stkie renomowane i silne kluby pro
wadzą należytą pracę z młodzieżą, a 
bardziej Uczą na to, że zrobią to za 
nich inni.

Na przykład dobrą pracą z młodzieżą 
mogą pochwalić się Legia z Warszawy 
i Zawisza z Bydgoszczy, a nie może się 
nią pochwalić LKS. Jeśli już oceniać 
udział w IV OSM ilością punktów, to 
LZS Widzew Zdżary przewyższył LKS. 
Ale taka ocena jest niepełna, gdyż 
przede wszystkim należałoby pytać o 
liczebność młodzieży trenującej w klu
bach. O to jednak nikt nie pytał.

Młodzieżowe igrzyska ujaw niają też 
inne nieprawidłowości naszego sportu. 
Oto okazuje się, że mamy w kraju zna
komitych wychowawców I trenerów, 
którzy jednak skazani są na wieczną 
peryferyjność. Nie wszyscy ich wy
chowankowie znajdują bowiem warunki 
dla dalszego rozwijania talentu. Zda
niem niektórych komentatorów, zale
dwie dziesiąta część medalistów ze 
spartakiad robi sportową karierę, na 
jaką ich stać. Jeśli bowiem nie zain
teresują się nimi sportowi potentaci, to 
młodzi sportowcy giną w rodzimych 
klubach, które mogły ich wychować, a 
których nie stać na dalsze kształcenie 
talentów. I tak  rewelacyjni siatkarze z 
Zielonej Góry będą musieli pożegnać 
się z rodzinnym miastem 1 przenieść się 
do Innych ośrodków, albo zrezygnować 
ze sportu. Taki los spotka piłkarzy rę
cznych z Rzeszowa, kajakarzy z Augusto
wa 1 wielu innych, którzy mieli nie
szczęście urodzić się w ośrodkach nie 
liczących się na sportowej mapie kraju.

I len (akt Jest najsilniejszym oskar
żeniem naszego sportu, ujawniającym 
jego organizacyjny niedowład. O talen
ty trzeba oczywiście dbać, ale ta tros
ka nie może przeszkadzać w rozwija
niu wśród młodzieży zainteresowania 
sportem. Skoro w Zielonej Górze, Au
gustowie, Rzeszowie i gdzie indziej są 
ludzie, którzy potrafią przygotować re
welacyjne zespoły młodych, to dlacze
go nie można zatroszczyć się o to, aby 
w tych ośrodkach rozkwitały te właśnie 
dyscypliny sportu, które znalazły tam 
entuzjastów i warunki?

Chodzi nam przecież — choćby tylko 
w założeniach programowych — o rów
nomierne rozwijanie ludzkich osobowoś
ci. Aby i umysł byl giętki i ciało spra
wne. Uparliśmy się twierdzić, że sport 
wyczynowy, sukcesy najlepszych, są 
znakomitą zachętą dla uprawiania da
nej dyscypliny, pełnią znakomita rolę 
propagandową. Dlaczego więc w prak
tyce sportowej staramy się robić wszy
stko, aby tym założeniom przeczyć?

3 0 G D A  M A D E J
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Fot. M arek G uz

Z początkiem  roku  1974, tuż ich organ iza to r — S tow arzysze- 
przed rozpoczęciem I Polskich nie Muzyki E stradow ej w Lodzi - 
T argów  E stradow ych  w  Łodzi, postanow iło zaw iązać now ą żeń

ską  g rap ę  w okalną, w  zw iązku
z czym ogłosiło n ab ó r u ta le n to 
w anych m uzycznie i u taneczn io 
nych dziew cząt. Spośród ponad 
dw ustu  zgłoszonych kandydatek , 
specjaln ie  pow ołana kom isja, 
k tó re j przew odniczył A ndrzej 
Jóźw iak, w ybra ła  tró jk ę  n a jle 
p iej śp iew ających  i p re z e n tu ją 
cych się dziew cząt. S tanow ić one 
m iały trzon grupy, k tó ra  jeszcze 
w czasie prób p rzy jęła  nazw ę 
„N ovum ”. P ierw sze krok i na  
scenie (debiut grupy  „N ovum " 
m iał m iejsce w trakc ie  „P oltes- 
tu-74” w  kw ietn iu  ubiegłego ro 
ku) zespół staw iał pod k ie ru n 
kiem  Eugeniusza Poloka, zn an e
go m u ltiin s trum en ta listy  i kom 
pozytora. ów czesny skład  „No- 
v u m ” p rzedstaw iał się n a s tęp u 
jąco : Zofia C zerska, G rażyna 
P iech n a t i Jad w ig a  P azia; poza 
tym  zespół w spółpracow ał przez 
pew ien czas z in s tru m en ta ln ą  
sekcją  ry tm iczną.

W okresie od kw ietn ia  1974 do 
m arca  roku  bieżącego g rupa  
w ielokro tn ie  zm ieniała sw ój 
sk ład  osobowy, a jednocześnie 
dość często zm ieniali się k iero 
w nicy  zespołu. M imo to, „No- 
vum ” b ra ło  udział w  rozlicznych 
im prezach organizow anych
przez łódzkie S tow arzyszenie 
M uzyki E stradow ej. Młode w o
kalistk i w ystępow ały  nie ty lko  
w' naszym  mieście, a le także na  
te ren ie  całego k ra ju ; m iały  rów 
nież zaprezentow ać się publicz
ności radzieckiej, lecz z przyczyn 
technicznych ich w yjazd do 
K ra ju  Rad nie doszedł do sk u t
ku.

P rzed k ilkom a m iesiącam i — 
w m arcu  bieżącego roku — k ie 
row nictw o grupy  „N ovum ” ob ją ł 
m łody łódzki kom pozytor — L e 
szek O rlew icz. U stalił on o sta 
tecznie skład  personalny do- 
koopiow ują do dw óch pozosta
łych w „N ovum ” w okalis tek : 
Zofii C zerskiej i G rażyny P iech
nat, dw oje w ykonaw ców  ze sw e
go poprzedniego zespołu „A 'vl- 
s ta”. Byli to: E lżbieta M atysiak  
i E dw ard  S ierakow ski. Jed n o 
cześnie pow stała  now a g rupa  a-

kom pan lu jąca  (T,wirek Orlew icz
— fo rtep ian , Je rzy  W iktor — 
p erk u sja , Je rzy  Kochała — g i
ta ra  solow a, A ndrzej B ijak  — 
g ita ra  basow a), k tó ra  sta le  
w spó łp racu je  i koncertu je  z ze
społem  „N ovum ”. W arto w tym  
m iejscu  dodać, 'że do w spólnych 
w ystępów  pozyskano także na  
s ta łe  znakom itego łódzkiego 
k o n fe ran sje ra  i monologistę — 
W ładysław a K oczana, k tó ry  
w nosi n a  estradę  elem enty  h u 
m oru  1 dobrze po ję te j rozryw ki.

N a przestrzeni trzech m iesię
cy (od m arca  do czerwca) g rupa  
ta  przygotow ała 45-m inutow y 
program  estradow y, na k tóry  
sk ład a ją  się kom pozycje k ie
ro w n ik a  zespołu z tekstam i 
łódzkich autorów ' oraz nowe in 
te re su jące  opracow ania s ta n d a r
dów św iatow ych <m.in. piosenek 
am erykańsk ich , angielskich, 
francusk ich  i w łoskich). Z p ro 
g ram em  tym  zespół w ystępow ał 
w Łodzi, O lsztynie i K atow i
cach. O statn io  także g rupa „No- 
vum ” została zaszczycona p ro 
pozycją w ystępu na galow ym  
koncercie z okazji Św ięta O dro
dzenia, k tó ry  to koncert o rga
nizow ały najw yższe władze m ia
sta  (im preza ta odbyła się 17 lip 
ca br. w  am fitea trze  w idzew 
skim).

N ajbliższe p lany  zespołu to  u - 
dział w e w spólnym  program ie 
estradow ym  z K aliną Jęd rusik  
(we w rześniu  br.), n astępn ie  w y
stępy  w  m iędzynarodow ej rew ii 
katow ickiego T ea tru  Y arietś 
oraz pod koniec roku — tournee 
po Z w iązku R adzieckim . R ów 
nież jes ien ią  „N ovum ” dokona 
nag rań  k ilku  piosenek ze swego 
rep e r tu a ru . Życzym y zatem  
m łodej ekipie estradow ej u d a 
nych  w ystępów  w k ra ju  i za 
gran icą, a także w ielu  popu la r
nych  przebojów .

KRZYSZTOF
DRZEWIECKI

Biblioteka była niewielka, ale 
schludnie utrzym ana: paprotki 
na oknach, na ścianie cisus, tro
chę wyże) portrety dostojników, 
a  nad nimi godło państwowe. 
W -dłui śćiąn ustawiono pótki 
z książkami: dla dzieci, dla do
rosłych. Pani bibliotekarka, po
mna na fakt. te  żyle w ustroju 
socjalistycznym, osobno umieści
ła pisarzy materialistów, osobno 
katolickich, Jeszcze osobno in
nych wyznań. Miała sporo kło
potów co zrobić z takim Home
rem, w końcu kazała ustawić 
specjalną póikę z  napisem: inni.

Bibliotekarka mlala swoje 
biurko i starannie zaprowadzoną 
kartotekę czytelników. Początko
wo postanowiła, te  w o?'bnych 
przegródkach bodą figurować 
pracownicy z rady narodowej, 
osobno ze spółdzielczości, in te
ligencja ltp. Ale ten system oka
zał się zawodny. Ani z rady na
rodowej ani ze spółdzielczości 
n ikt w ogóle się nie zapisał, 
przyszły notomiaot dwie panien
ki z biura notarialnego, oraz 
trzy starsze panie z magazynu 
zbożowego. Najwięcej jednak 
zapisało się dzied  i rencistów. 
Pierwsi pożyczali klasykę oraz 
,.0  sierotce Marysi”, drudzy żą
dali książek o miłości.

Bibliotekarka wydawała książ
ki i przeżywał®. wątpliwości. 
Zdawała sobie sprawę, te  renci
stów nie uda się nakłonić do 
korzystania z książek pisarzy 
awangardowych, natomiast prze
rażała ją obojętność dzied do 
spraw walki, do chlubnych tra
dycji i do głębokich treści.

Wątpliwości pani bibliotekarki 
potęgowały się z dnia na dzień. 
„Jeśli nie dam im klasyki oskar
żą mnie o brak zrozumienia dla 
przyszłości, jeśli ukryje „Kubu
sia Puchatka” oraz „Robinsona

senność. Znajomy lekarz, jako 
kurację, polecił jej zamążpójście, 
ale pomimo przyspieszonego ślu
bu cywilnego, nadal miewała 
bezsenne noce, tym bardziej, że 
i  je j własny mąż zamiast tomu

EUGENIUSZ IWANICKI

W
BIBLIOTECE

Cruzoe” -  mogą wyniknąć kom
plikacje natury politycznej.

Tak myślała pani bibliotekarki
i jej oczy upodabniały się do 
oczu ludzi chorujących na bez-

„Podstawy budowy fundamen
tów w przekroju historycznym” 
wolał czytać „Mordercę z przy
padku”. Tak więc i tu pani bi
bliotekarka poniosła porażkę. Już

prawie uwierzyła, że jej posłan
nictwo się nie spełni, że wkład 
pracy jest chybiony, i że nawet 
po złożeniu dogłębnej sam okry
tyki nie uwolni się od odpowie
dzialności.

Któregoś dnia, kiedy jak zwy
kle włożyła klucz w  zamek i po 
wykonaniu obrotu w prawo, 
otworzyła drzwi do biblioteki, 
ogarnęło ją zdumienie. Zamiast 
książek obok pólek tłoczyli się 
ludzie. Jedni stali w milczeniu, 
in.ni prowadzili ze sobą przyci
szone rozmowy. Bibliotekarka 
przyjrzała się bliżej tym ubra
nym  dość dziwnie osobnikom 
i nagle pojęła, że ma przed sobą 
autorów książek, którzy nie w ie
dzieć jak  ani kiedy zjawili się 
w jej skromnej wypożyczalni.

Bibliotekarka długo stała przy 
drzwiach i przyglądała się nie
zwykłym strojom, perukom, cy
lindrom i brodom. Chciała na
wet podejść, szczególnie do tych 
niedawno zmarłych, lecz zabrak
ło jej odwagi. Dostrzegła także, 
że niektórzy z pisarzy kierują 
się do drzwi, m ijają ją w mil
czeniu i znikają w korytarzu. 
Wychodzili w pewnym porządku: 
najpierw  Homer z półki „inni” , 
potem jego następcy, dalej żyją
cy w średniowieczu, ci z  odro
dzenia, oświecenia, romantycy, 
pozytywiści 1 tak dalej.

Po chwili sala opustoszała. Na 
pólkach pozostała jedna jedyna 
książeczka.

Był to aktualny rocznik staty
styczny.

Fot. A rchiw um

POWIĘKSZENIA
ŻYCIE BEZ KOREKTY

„P o lity k a”  n r  21 podaje, ie  au to rem  książk i „2 y c ie  bez granie" 
je s t J . B roniew ski.

N astąp iła  tu  w yjątkow a złośliwość (losu?) w obec au to ra . A wfcę 
„P o lity k a”  n r 30 nap raw ia  b łąd  w tak i sposób: „au to rem  k slą tk ' 
„Z ycie be* gran ic”  Jest Je rzy  .B ronlslaw skl...”  .

I t et niepraw da. Bowiem Je rzy  B ronlslaw skl je s t au to rem  kslązK' 
„Ż ycie bez g w a r a n c j i ” . Pom ylić stę w sprostow aniu  to JuJ 
szczyt złośliwości (losu?). T ak w ygląda w „P o lity ce” życie bez kore
kty .

REPORTAŻ ANTYKONCEPCYJNY

Ewa B erberyusz pisze w  „K u ltu rze” . „P rezerw aty w y  sam oczynnie 
n ie spadają , kolby z polskiej bu ty  L.aura pęka ją , e lek tron iczna  b ra- 
k a rk a  „C asanow a" wcaln nie Jest tak i „C asanow a".

I da le j: „M łoda załoga krakow skiego STOMILU Jest Jednak dój" 
rzalsza i od p rezerw atyw , stron i..."

W przeciw ieństw ie do dz ien n ik ark i „K u ltu ry ” , k tó ra  kończy re
portaż  grom kim  zaw ołaniem : „Z ostańm y przy  p r e z e r w a t y w a c h .

DYLIŻANS LITERACKI
.D yH ia"9Pism o „B arw y” uczy deb iu tan tó w  pisać w  ru b ry ce  

lite ra c k i” . Oto p róbka: „C hłód. Chłód w ieje z tego w iersza. 
m ówię te  to  źle. N iech będzie I chłód. T ak p rze jm ujący , te  
gorąco robi się człow iekow i w w yobraźni.

Nam  zrobiło  sl^ gorąco, potem  zim no — śm iech pusty  nas og»r" 
nął, a potem  litość i trw oga.

K A R Y K A T U R Y
SŁAWOMIRA ARABSKIEGO

M ieczysław  C zechow icz Jan  E nglert
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.kończą się 
wafecje-

HJS16Z

..pokażą ci 
, teraz że 
droga.

DO SZKOŁY) „prowadzi przez
uniwersał

Tu kupimy , 
wszystko potrzeb-
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